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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

W	ciemnym	ka synie	migota ły	neonowe	świa tła.	Zimne	powie trze	wypełniał	tyto-
niowy	dym	i	woń	słodkich	drinków.	Z	głośników	na	cały	re gula tor	nada wa no	Franka
Sina trę.
Więc	tak	wyglą da	pie kło.	Tra vis	Cain	automa tycz nie	 lustrował	salę,	chociaż	nie

spodzie wał	się	na głych	ruchów	ze	strony	sta łych	bywalców.	Większość	z	za mglony-
mi	oczyma	sie dzia ła	przy	stołach	i	przed	automa ta mi,	cze ka jąc	na	coś…	na	cokol-
wiek.
–	Mógłbym	te raz	robić	co	inne go	–	mruknął.
–	To	prawda.	–	Jego	przyja ciel	Aron	skinął	głową	nad	owocowym	drinkiem.	–	Ale

jak	czę sto	masz	szansę	za ra biać,	je dynie	sie dząc.
Ła two	było	mówić	Aronowi,	ale	Tra vis	nigdy	nie	mógł	usie dzieć.
–	Wiesz,	co	mógłbym	robić?	Ska kać	w	wingsuit[1]	w	Alpach.
–	Jak	byś	miał	tyle	for sy,	żeby	pole cieć	do	Szwajca rii	–	powie dział	Aron	i	dał	znak

krupie rowi	blackjacka,	prosząc	o	kolejną	kar tę.
–	Sur fować	na	Ta sma nii.	–	Tra vis	uśmiechnął	się	na	myśl	o	błę kitnej	wodzie.
–	Już	to	robiłeś.	–	Aron	westchnął,	kie dy	prze grał	par tię.	–	Nigdy	się	nie	powta -

rzaj.
–	Widzia łem	coś	o	skokach	na	bungee.	–	Ska kał	już,	więc	nie	było	to	wielkie	wy-

zwa nie,	ale	lepsze	od	sie dze nia	w	ka synie.
–	Sta ry,	to	jest	Las	Ve gas.	Po	co	masz	to	robić,	skoro	wszystko	masz	pod	nosem?

Roz rywka.	Ta nie	drinki.	Za bie gi	w	spa.
Spa?	Mówił	poważ nie?	Tra vis	zer knął	na	dłoń	przyja cie la	i	za uwa żył	wypie lę gno-

wa ne	pa znokcie.	Spojrzał	na	Arona	z	prze ra że niem	i	za uwa żył	wszystko,	począw-
szy	od	długich	blond	włosów	po	za dba ną	bródkę.	Kie dyś	Aron	miał	ręce	pokryte	zie -
mią	od	poszukiwa nia	skar bów,	a	te raz	chodzi	na	ma nicure?
–	Co	się	z	tobą	sta ło?	Nie	chcesz	przygód?
–	 Potrze buję	 komfor tu.	 Od	 chwili,	 kie dy	 spłynę liśmy	 ka ja kiem	 z	 wodospa du.	 –

Aron	za mknął	oczy	i	wzdrygnął	się	na	to	wspomnie nie.	–	Głupota.
To	cud,	że	prze żyli.
–	Ze sta rza łeś	się.	Zrobiłeś	się	ostroż ny.	Oże niłeś	się.
–	Zmie niły	mi	się	prioryte ty	i	wiem,	cze go	na prawdę	chcę	w	życiu	–	popra wił	go

Aron.	–	Mam	większe	ma rze nia.
Większe?	Tra vis	 chciał	 par sknąć.	Ra czej	 bez piecz niejsze.	 Jego	przyja ciel	 te raz

da wał	upust	swej	bra wurze	w	ha zar dzie.	Nie ste ty,	oka zał	się	w	tym	dobry.
–	Pocze kaj,	aż	się	oże nisz	–	Aron	dał	znak	krupie rowi,	prosząc	o	kar tę	–	a	dowiesz

się,	o	co	mi	chodzi.
–	Nigdy.	–	Kobie ty	chcia ły	od	nie go	tylko	jedno:	dobrej	historyjki	do	opowia da nia

przyja ciółkom.	Skok	w	bok,	wa ka cyjna	przygoda;	nie	prze szka dza ło	mu	to.
Tylko	 te	 najodważ niejsze	 sta ra ły	 się,	 żeby	 zwią zek	 trwał	 dłużej.	Miał	 ich	 kilka

w	prze szłości	i	próbował	żyć	w	jednym	miejscu	z	jedną	kobie tą.	Oka zał	się	okropny.
Nic	dziwne go.



Jego	byłe	szyb ko	orientowa ły	się,	że	nie	da	się	go	udomowić.	Sta ra ły	się.	Chcia ły,
żeby	wprowa dził	ekscyta cję	i	przygodę	do	codzienne go	porządku,	ale	jednocze śnie
odrzuca ły	cha os	w	życiu.	Jego	nie spożyta	ener gia	tra ciła	urok,	a	wręcz	irytowa ła.
–	Tra vis?	–	Aron	ude rzył	go	lekko	w	ra mię.	–	Słuchasz	mnie?
Nie na widził	sie dzieć	w	bez ruchu.	Wte dy	myślał	tylko	o	błę dach	i	o	tym,	cze go	ża -

łował.
–	Nie,	ale	pozwól,	że	zgadnę.	Nie	ufasz	ochronie	hote lowej.
–	Po	tym,	co	się	wyda rzyło	w	Rio?	Nie.	Złodzie je	prze cze sa li	mój	pokój	i	pra wie

zna leź li	szma ragd.	Dobrze,	że	mia łem	go	przy	sobie	tamtej	nocy.
Taki	sam	problem	dotyczył	wszystkich	kole gów,	którzy	się	ustatkowa li,	pomyślał

Tra vis,	popija jąc	piwo	z	butelki.	Może	im	za zdrościł,	że	zna leź li	współtowa rzysz kę
życia,	 ale	 ustatkowa nie	 się	 ozna cza ło	 jednostajność.	 Te	 same	 roz mowy.	 To	 samo
opowia da nie	przygód.	Kole dzy	byli	z	tego	za dowole ni,	ale	on	potrze bował	wię cej	hi-
storii	do	opowia da nia.
To	tylko	kwe stia	cza su,	za nim	Aron	za cznie	opowia dać	o	szma ragdzie	upchnię tym

w	kie sze ni	Tra visa.	Jak	wygrał	go	od	bez względne go	fa ce ta	o	na zwisku	Hoffmann
przed	trze ma	laty.	Aron	wspomniał	już	o	tym,	kie dy	za dzwonił	do	Tra visa	z	prośbą
o	wspar cie.	Aron	był	w	Las	Ve gas	na	tur nie ju	poke rowym	i	używał	szma ragdu	jako
dodatkowe go	 za bez pie cze nia.	Nie ste ty,	 pozosta li	 gra cze	 nie koniecz nie	 prze strze -
ga li	pra wa.
–	A	jednak	na dal	chcesz	z	nimi	grać	w	poke ra	–	mruknął	Tra vis.	–	Je że li	wła ma nie

jest	dla	nich	na	porządku	dziennym,	to	coś	mi	podpowia da,	że	nic	ich	nie	powstrzy-
ma	przed	oszukiwa niem.
–	Nie	ma	dowodów,	że	Hoffmann	czy	którykolwiek	z	uczestników	sta li	za	tym.
–	Ra cja	 –	 za kpił	 Tra vis.	 –	To	przypa dek,	 że	dochodzi	 do	wła ma nia,	 kie dy	grasz

z	nimi	o	dużą	stawkę.
–	Szma ragd	wyjmowa ny	jest	z	sejfu,	tylko	gdy	gram	o	duże	stawki.	Szma ragd,	któ-

ry	masz	w	kie sze ni,	to	moje	za bez pie cze nie.
–	I	twój	ta lizman	–	dodał	Tra vis.	Prze sądna	na tura	Arona	spra wiła	im	tylko	wię cej

proble mów.
–	To	też.	–	Aron	za myślił	się.	–	Gdybym	go	nie	miał,	kie dy	ucie ka liśmy	z	tej	wioski

nad	Ama zonką…
Tra vis	prze wrócił	ocza mi.	Dla cze go	jego	przyja ciel	tak	bar dzo	ufał	ka mie niowi?
–	To	i	tak	ja	bym	cie bie	ura tował.
–	Tak,	ale	czy	jesz cze	byłbym	w	ca łości?	Nie	wia domo.	–	Aron	wyprostował	się.	–

W	każ dym	ra zie	mia łem	przy	sobie	szma ragd,	gdy	było	to	waż ne.	Mia łem	go,	gdy
pozna łem	Dia nę.
–	Mia łem	go,	kie dy	się	z	nią	oże niłem	–	dokończył	Tra vis	za	przyja cie la.	–	Dziwię

się,	że	nie	doda łeś	go	do	jej	pier ścionka	za rę czynowe go.
–	We dług	niej	szma ragd	w	pier ścionku	za rę czynowym	to	pech.
–	No,	to	nie	moż na.
–	Ra cja.	Ale	kie dy	wygram	tę	par tię	poke ra,	to	kupię	jej	coś	ładne go.	Widzia łem

na	wysta wie	na szyjnik…
Tra vis	uniósł	butelkę	z	piwem	i	za marł,	kie dy	zoba czył	kobie tę,	która	we szła	do

ka syna.	Ubra na	w	ob cisłą	nie bie ską	sukienkę	i	szpilki	wyróż nia ła	się	pośród	T-shir -



tów	i	dżinsów.	Le niwie	powiódł	wzrokiem	po	jej	cie le.	Zre flektował	się,	kie dy	zoba -
czył,	co	ma	w	ręku.	Za miast	mar kowej	toreb ki	albo	ma łej	tor by	podróż nej	trzyma ła
wie kowy	ple cak.
Powoli	odsta wił	piwo.	Na ra sta ła	w	nim	cie ka wość.	Spojrzał	na	jej	twarz	i	poczuł

w	ser cu	gwałtowne	porusze nie.	Mia ła	na turalną	urodę.	Nie	potrze bowa ła	mocne go
ma kija żu.
Kobie ta	odgar nę ła	do	tyłu	włosy.	Jej	sukienka	na cią gnę ła	się	przy	tym	ruchu,	pod-

kre śla jąc	ła godne	krą głości.	Ścisnę ło	go	w	dołku,	kie dy	zoba czył	długie,	na gie	nogi.
Za łożyłby	się,	 że	 są	gładkie	 jak	 je dwab.	Cie płe	 i	 silne.	Za sta na wiał	 się,	 jak	by	 to
było,	gdyby	go	cia sno	nimi	oplotła.
–	Nie	na le ży	do	twojej	ligi	–	ode zwał	się	Aron.
To	prawda,	ale	Tra vis	nie	musiał	ignorować	tej	kobie ty.
–	Dia na	jest	spoza	twojej	ligi,	a	patrz,	co	się	sta ło	–	odparł	szorstko.
–	Dia na	 jest	 inna.	A	 ta	kobie ta?	Wysokie	kosz ty	utrzyma nia.	Ta kie	kobie ty	cały

czas	widuję	w	ka synach.	Widzisz,	jak	jest	ubra na?	Jak	nie	pa suje	do	innych?	Poluje
na	na dzia ne go	gościa.
Tra vis	pokrę cił	głową	i	odprowa dził	wzrokiem	kobie tę	wzdłuż	rzę du	automa tów.

Wnosiła	świe że	powie trze	do	tego	kiczowa te go	ka syna.	Roz glą da ła	się	i	ob ser wo-
wa ła	wszystko.	Roz poznał	to	spojrze nie.	Była	gotowa	na	cokolwiek.
–	Nie,	ona	szuka	ekscyta cji.
Ale	 ja kiej?	 Ple cak	 suge rował	 przygodę,	 ale	 nie	wyda wał	 się	 na turalny.	 Jej	 buty

krzycza ły,	że	szuka	za ba wy,	ale	ob cią ga ła	sukienkę,	jakby	się	wstydziła,	że	jest	taka
krótka.
–	 Szuka	 wytwor ne go	 życia	 –	 popra wił	 Aron.	 –	 Finansowe go	 bez pie czeństwa.

Dwóch	rze czy,	których	nie	masz.
–	Dosta nę	grubą	kasę	za	opie kę	nad	szma ragdem	–	przypomniał	kole dze.	Zrobiłby

to	za	dar mo,	żeby	mu	pomóc,	ale	Aron	na le gał.	To	był	 je dyny	powód,	dla	które go
Tra vis	odwie dził	miejsce	ta kie	jak	Las	Ve gas.
–	Którą	wydasz	na	wspinacz kę	na	wulka ny	w	 Indone zji.	Stra ta	pie nię dzy,	moim

zda niem.
Tra vis	nie chętnie	odwrócił	wzrok	od	kobie ty.
–	Mówisz	tak,	bo	też	chcesz	je chać.	Dia na	ci	nie	pozwoli,	co?
–	Ona	się	o	mnie	mar twi	–	odparł	z	uśmie chem	Aron.	–	A	mi	się	to	podoba.
Tra vis	zmarsz czył	czoło.	Już	długo	nikt	się	o	nie go	nie	mar twił.	Kie dyś	tak	wolał.

Wychowa ła	go	matka,	 która	widzia ła	nie bez pie czeństwo	 za	każ dym	rogiem,	a	on
chciał	swobody.	Lecz	myśl	o	ukocha nej,	która	dba	o	nie go,	nie	była	aż	tak	przytła -
cza ją ca.
–	Wiesz	–	mówił	Aron	–	gdybyś	prze stał	wyda wać	na	przygody,	a	za czął	inwe sto-

wać,	mógłbyś	żyć	wygodnie.
Znowu	to	słowo.	Wygodnie.	To	pułapka.	Jak	jest	ci	wygodnie,	to	boisz	się	ryzyko-

wać.	Bronisz	tego,	co	masz,	za miast	szukać	tego,	cze go	chcesz.
–	Miałbyś	na wet	szansę	z	taką	kobie tą.
–	Mogę	ją	mieć	te raz	–	oznajmił	Tra vis,	ignorując	wybuch	śmie chu	Arona	i	szuka -

jąc	wzrokiem	brunetki	w	mrocz nym	ka synie.	 Zwrócił	 uwa gę	na	dwóch	męż czyzn
przy	automa tach	wrzutowych.	Nie	było	ich	wcze śniej.	Za uwa żył,	że	gra	tylko	je den



z	nich.	Ten	wysoki	sie dział	bez	słowa,	całkowicie	pochłonię ty	stołem	do	blackjacka.
Gar nitury	nie	ukrywa ły	ich	zwa listych	figur.
–	Aron,	widzisz	tych	dwóch	przy	automa tach?	–	spytał	Tra vis,	na wią zując	krótki

kontakt	wzrokowy	z	 fa ce tem	o	bla donie bie skich	oczach.	 –	Coś	 się	 świę ci.	Sie dzą
tak,	żeby	pa trzeć	wprost	na	nas.	Za łożysz	się,	że	szuka ją	szma ragdu?
Aron	upił	długi	łyk,	rzuca jąc	od	nie chce nia	spojrze nie	na	automa ty.
–	Masz	pa ra noję.
–	Wyglą da ją	zna jomo?	–	za pytał	Tra vis,	odczuwa jąc	mrowie nie.	–	Widzia łeś	 ich,

jak	splą drowa no	twój	pokój	w	Rio?	Mogli	się	wmie szać	w	tłum,	ale	nie	pa sują	do	tej
kliente li.
–	My	też	nie.
–	Wła śnie.	–	Poke rzyści	gra ją cy	o	wysokie	stawki	ce lowo	wybie ra li	podłe	ka syna,

żeby	za pewnić	sobie	dyskre cję	i	prywatność.
–	Ci	na le żą	do	ochrony	Hoffmanna.
–	Jak	boga ci	są	ci	kole sie	od	poke ra,	że	potrze bują	ochrony?
–	Bar dzo.	Chociaż	pod	okre śle niem	ochrona	kryją	się	egze kutorzy.
–	Wspa nia le.
–	Ten	z	krzywym	nosem	to	Pitts.	A	wysoki	to	Under wood.
–	Na prawdę	musisz	się	na uczyć	de finicji	kumpla	–	stwier dził	Tra vis.	–	Kumpel	nie

bę dzie	ka zał	cię	śle dzić.	Zda je	się,	że	je steś	ob ser wowa ny.
–	To	zna czy,	my	je ste śmy	–	popra wił	Aron.
–	Myślisz,	że	oni	pra cują	na	wła sny	ra chunek,	czy	mają	sze fa?
–	Hoffmann	sta ra	się	odzyskać	szma ragd.	Mówi,	że	to	pa miątka	rodzinna.	Robi

się	zde spe rowa ny,	a	ostatnio	miał	pe cha.
–	Więc	je śli	go	nie	wygra,	to	jego	goryle	znajdą	go,	jak	bę dziesz	grał.
–	Za	bar dzo	się	afiszuje my,	że	je ste śmy	przyja ciółmi	–	powie dział	Aron.	–	Jak	prze -

trzą sną	mój	pokój	i	nie	znajdą	szma ragdu,	prze szuka ją	twój.
–	Dla cze go	mój?	To	ty	masz	klejnot.
–	Proces	elimina cji.	Jak	nie	będę	go	miał	ani	przy	sobie,	ani	w	pokoju,	to	poszuka -

ją	u	moje go	najbliż sze go	kumpla.
–	Pora	się	roz dzie lić	–	mruknął	Tra vis.	–	Na pisz,	jak	bę dziesz	mnie	potrze bował.
–	Pójdą	za	 tobą	–	wnioskował	Aron.	 –	Musisz	 ich	zmylić.	 Jak	 to	zrobisz?	 Je steś

sam	i	nie	grasz.	Dużo	się	dzie je	w	Ve gas,	ale	bę dziesz	się	rzucał	w	oczy.
To	prawda.	Musiał	się	wtopić	w	grupę.	Nie ste ty	większość	gości	tutaj	to	star si	lu-

dzie.	Mógł	się	dołą czyć	do	 ja kie goś	wie czoru	ka wa ler skie go.	Poszukać	grupy	biz -
nesme nów	na	konfe rencji.	Tra vis	rozejrzał	się	i	jego	wzrok	padł	na	brunetkę	w	nie -
bie skiej	sukience.
Przyszedł	mu	do	głowy	pomysł.	Wstał.	Za pomnij	o	bandzie	pija nych	kole siów,	po-

wie dział	sobie.	Wie dział	dokładnie,	jak	chciał	spę dzić	ten	weekend.
–	Będę	z	tą	brunetką.
Aron	par sknął.
–	Z	nią?	W	życiu.
–	Jak	możesz	tak	mówić?	Mam	twój	szma ragd	–	odparł	Tra vis.	Ka mień	na gle	wy-

dał	się	cięż ki	w	kie sze ni	na	pier si	ma rynar ki.
Aron	za śmiał	się.



–	Ten	szma ragd	przynosi	szczę ście,	ale	nie	czyni	cudów.	Prze konasz	się	wkrótce.

Nigdy	wię cej	nie	posłucham	 Jill,	 pomyśla ła	Christine	Pe ar son,	ob cią ga jąc	 rą bek
sukienki.	Jej	przyja ciółka	na le ga ła	na	ten	dziwacz ny	strój,	twier dząc,	że	wtopi	się
w	tłum.	Czy	Jill	są dziła,	że	za miesz ka	w	Bella gio	czy	w	podob nym	hote lu?
Christine	zrobiła	krok	na przód	i	poczuła,	jak	sukienka	podjeż dża	jej	po	udzie.	Pró-

bowa ła	ją	ob cią gnąć,	gdy	szła,	ale	nie	przywykła	do	wysokich	ob ca sów.	Omal	się	nie
potknę ła.
Powinna	 zostać	 w	 domu.	 Ta	 myśl	 towa rzyszyła	 jej,	 gdy	 wysia dła	 na	 lotnisku

McCar ran.
W	chwili,	gdy	zoba czyła	swoje	odbicie	w	lustrze	w	ła zience,	wie dzia ła,	że	plan	się

nie	powie dzie.	Taka	sukienka	nie	była	w	jej	stylu.	Nie	było	sensu	uda wać.	Przynaj-
mniej	nikt	z	Ce dar	Valley	nie	zoba czy,	jak	wychodzi	na	idiotkę.
Za mknę ła	 oczy,	 ale	dzwonki	 i	me lodyjki	 z	 automa tów	prze szka dza ły	 jej.	Wzię ła

głę boki	 oddech	 i	 za cią gnę ła	 się	dymem.	Skoro	 już	 tu	 je steś,	możesz	wykorzystać
ten	weekend.
Otworzyła	oczy	i	ośle piły	ją	miga ją ce	świa tła	w	ciemnym	ka synie.	Pora	się	skupić.

Odrzuciła	włosy	do	tyłu	i	spróbowa ła	sobie	przypomnieć,	co	ma	do	zrobie nia.	Wes-
tchnę ła	z	obrzydze niem.	Już	pierwsza	wska zówka	wystar czyła,	żeby	stwier dzić,	że
plan	nie	wypa li.	Kto	sporzą dził	listę	na	sza lony	weekend?
Oka za ło	się,	że	gdzieś	po	drodze	stra ciła	sza lone go	ducha.	Uświa domiła	to	sobie,

dopie ro	kie dy	odna la zła	listę	ma rzeń,	którą	na pisa ła	po	skończe niu	osiemna stu	lat.
Poża łowa ła	tego.	Na	liście	znajdował	się	każ dy	na iwny,	dziwacz ny	i	nie praktycz ny
cel.
A	jednak,	po	dzie się ciu	la tach	nie	zre alizowa ła	żadne go	z	nich.	Gdzie	się	podzia ły

te	wszystkie	lata?	Czy	to	moż liwe,	że	tak	bar dzo	się	zmie niła?
Ruszyła	przed	sie bie	 i	za trzyma ła	się	na gle,	szuka jąc	odpowie dzi	na	to	pyta nie.

Czy	jest	za	póź no,	by	zre alizować	listę?	Czy	powinna	zre zygnować	i	iść	da lej?
Nie.	Gdyby	była	inną	osobą,	to	widok	tej	listy	tak	bar dzo	by	jej	nie	za bolał.	Za -

śmia ła by	 się	 i	wyrzuciła	 ją.	A	ona	 się	 jej	 na uczyła	na	pa mięć	 i	 ruszyła	do	dzie ła.
Przyszła	pora,	by	odna la zła	w	sobie	pier wia stek	sza leństwa	i	była	dzielna,	jak	za -
wsze	chcia ła.	Roz poczę ła	od	weekendu	w	Las	Ve gas.
Szła	wzdłuż	rzę du	sta romodnych	automa tów.	Za trzyma ła	się,	wydobyła	z	ple ca ka

nowiutki	banknot	dola rowy	 i	wsunę ła	go	do	ma szyny.	Pocią gnę ła	za	dźwignię,	ale
nie	poczuła	przypływu	emocji,	gdy	rząd	symboli	za wirował	i	za trzymał	się.	Prze gra -
ła.
Nic	dziwne go.	Lecz	to	było	ma rze nie	numer	czter dzie ści	trzy:	wygrać	pie nią dze.

Wie dzia ła,	dla cze go	za pisa ła	je	przed	dzie się ciu	laty.	Wte dy	mia ła	wielkie	ma rze nia
i	kiepsko	opła ca ną	se zonową	pra cę	w	banku.	Te raz	była	tam	kie rownicz ką.
Zgar biła	się.	Nie	taki	był	plan.	Chcia ła	się	wydostać	z	Ce dar	Valley	i	odna leźć	pa -

sję.	Nic	z	tego	jej	się	nie	uda ło.	Gorzej,	nicze go	nie	mogła	skre ślić	z	pier wotnej	li-
sty.	Jej	osiemna stoletnie	ja	bę dzie	zroz pa czone.
Jej	dwudzie stoośmioletnie	ja	też	nie	było	tym	za chwycone.
Lecz	 zmie ni	 to.	Wystar czy,	 że	 odha czy	 jedną	 rzecz.	Mogła	 to	 zrobić	w	 Ve gas,

gdzie	nikt	jej	nie	bę dzie	osą dzać	ani	powstrzymywać.



Christine	usia dła	obok	automa tu.	A	może	tak	numer	dzie więtna ście?	Wspiąć	się
na	Mount	Ra inier.	Tak,	to	w	sta nie	Wa szyngton,	a	ona	była	w	Ne va dzie.	Może	nu-
mer	osiem?	Ta tuaż.	Nie.	Christine	na tychmiast	odrzuciła	 ten	pomysł.	Zbyt	de fini-
tywny.	Musia ła	sta wiać	małe	kroki.
Się gnę ła	do	ple ca ka	po	kolejne go	dola ra.	Ką tem	oka	dostrze gła	ruch.	Alejką	mię -

dzy	automa ta mi	szedł	męż czyzna.
O	rany!	Był	wysoki	i	szczupły.	Jego	pewność	sie bie	hipnotyzowa ła	ją.	Prze niosła

wzrok	z	jego	zdar tych	butów	i	silnych	nóg	w	wybla kłych	dżinsach	na	ciemną	ma ry-
nar kę,	sze rokie	ra miona	i	bia łą	koszulę	na	muskular nej	pier si.
Christine	nie	mogła	ode rwać	od	nie go	wzroku.	Mia ła	ochotę	za topić	dłonie	w	jego

ciemnych,	nie okiełzna nych	włosach,	a	potem	prze biec	palca mi	po	jego	wysokich	po-
licz kach	i	kwa dra towej	szczę ce,	rowkach	po	obu	stronach	ust	i	zmarszcz kach	od-
chodzą cych	z	ką cików	oczu.
Męż czyzna	uśmiechnął	się,	a	jej	oddech	uwiązł	w	gar dle.	Wez bra ło	w	niej	podnie -

ce nie,	grożąc	wybuchem.	Powoli	spojrza ła	przez	ra mię,	za sta na wia jąc	się,	czy	on
uśmie cha	się	do	ślicz nej	kelner ki,	czy	do	egzotycz nej	 tancer ki.	Nikogo	za	nią	nie
było.
Zmarsz czyła	brwi	i	odwróciła	się	z	powrotem.	Przystojny	nie zna jomy	stał	przed

nią.	Uśmie chał	się	promiennie,	a	biel	zę bów	lśniła	przy	złotobrą zowej	kar na cji.	Był
tak	wysoki,	że	Christine	musia ła	odchylić	głowę,	by	spojrzeć	mu	w	oczy.
–	Masz	tyle	gier	do	wyboru,	a	de cydujesz	się	na	automa ty?	–	Szorstki	głos	męż -

czyzny	wywołał	w	niej	dreszcz.	–	Gdzie	tu	wyzwa nie?
Dla cze go	to	za brzmia ło	jak	me ta fora	jej	życia?	Christine	ostroż nie	odwza jemniła

uśmiech.
–	To	nie	wyma ga	żadnych	umie jętności.
–	To	też	najprostszy	sposób,	żeby	stra cić	pie nią dze.	–	Oparł	się	o	automat.	–	Masz

małe	szanse.
–	To	mnie	nie	dziwi.	–	Ner wowo	popra wiła	się	na	krze śle	i	poczuła,	jak	krótka	su-

kienka	podjeż dża	do	góry.	–	Nie	są dzę,	by	ka syno	ofe rowa ło	pewną	wygra ną.
–	To	za le ży,	cze go	szukasz.
Christine	za uwa żyła	błysk	za inte re sowa nia	w	jego	oczach.	Wcią gnę ła	powie trze

i	poczuła,	że	się	rumie ni.
Nie,	nie,	nie.	Nie	powinna	o	 tym	myśleć.	On	z	nią	 tylko	roz ma wia.	Nie	 flir tuje.

Nie	suge ruje,	że	jest	gotowy.	Tak	sobie	tylko	ma rzyła.
W	każ dym	ra zie	gorą cy	seks	nie	był	na	jej	liście.	Żadnych	jednora zowych	numer -

ków	 ani	 przygód.	 Jednak	 pozwoliła	 sobie	 zmie rzyć	 go	wzrokiem.	 Powinnam	 była
umie ścić	coś	zwią za ne go	z	seksem	na	swojej	liście	ma rzeń,	pomyśla ła,	przygryza jąc
war gę.	Fanta zję,	od	której	zie mia	by	się	za trzę sła.	W	za sa dzie	nie	było	powodu,	by
nie	dodać	tego	seksowne go	ob ce go	do	swojej	listy.
–	Je stem	Christine.	–	Wycią gnę ła	rękę.
Ujął	ją	wielką,	twar dą	dłonią.	Był	silny	i	mę ski.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	wyczuł	jej

sza le ją ce go	tętna.
–	Tra vis.
Cześć,	Tra vis.	Ina czej	numer	sto	je den:	weekendowy	flirt.
Za mar ła,	kie dy	te	słowa	zrodziły	się	w	jej	głowie.	Sto	je den.	To	błąd.	Jak	może	do-



da wać	go	do	 listy,	 kie dy	 jesz cze	nicze go	nie	 skre śliła?	Czy	próbowa ła	 sa botować
wła sne	cele,	gdy	za czął	się	urlop?
Nie chętnie	wycofa ła	rękę	z	jego	uścisku.	Na tychmiast	za tę skniła	za	jego	cie płem.
Nie	za mie rza ła	re zygnować	ze	swojej	listy.	Szcze gólnie	nie	z	ja kimś	męż czyzną.

Nie	mogła	znowu	na	to	pozwolić.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Tra visa	 zdziwiło	 wycofa nie	 się	 Christine.	 W	 jednej	 chwili	 widział	 błysk	 w	 jej
oczach,	a	za raz	potem	re zer wę.	Jakby	spojrza ła	na	nie go	i	uzna ła,	że	to	nie	jest	naj-
lepszy	pomysł.
Nie	pierwszy	raz	go	to	spotka ło.	Grzecz ne	dziewczynki	i	prawdziwe	damy	trzy-

ma ły	się	na	dystans…	chyba	że	chcia ły	się	dobrze	za ba wić.	De cydowa ły	się	na	nie go
jako	wa ka cyjną	odskocz nię	od	prawdziwe go	życia	albo	z	powodu	błędne go	osą du.
Poczuł	 lekkie	roz cza rowa nie,	że	Christine	się	nim	nie	za inte re sowa ła.	Podoba ło

mu	się	to,	jak	na	nie go	pa trzyła;	z	mie szanką	podnie ce nia	i	nie pokoju;	ocze kiwa nia
i	wątpliwości.	Znał	to	uczucie	–	doświadczał	go	za	każ dym	ra zem,	kie dy	miał	roz po-
cząć	wielką	przygodę.
Schle bia ło	mu	 to,	 że	 jest	dla	kogoś	przygodą.	 I	 chciał	dojrzeć	w	 jej	oczach	 ten

grzesz ny	ognik,	obietnicę	cze goś	spe cjalne go.	Nie	mia ło	to	związ ku	z	 jego	ce lem,
by	har monizować,	a	ra czej,	by	zgłę bić	to	sza leństwo,	ja kie	w	niej	dostrze gał.
Tra vis	wie dział,	że	musi	być	ostroż ny	w	swoich	dą że niach.	Zrozumiał,	że	Christi-

ne	nie	jest	tak	śmia ła,	jak	się	z	pozoru	wyda wa ła.	Mimo	seksownej	sukienki	i	pra -
gnie nia	przygody	w	brą zowych	oczach	była	spokojna	i	pełna	re zer wy.
Powinien	to	za uwa żyć,	kie dy	 lustrowa ła	ka syno,	ale	nie	przywykł	do	ostroż nych

kobiet.	Ta	najpierw	ob ser wowa ła,	a	potem	dzia ła ła.
Była	to	kobie ta,	która	roz wa ża ła	za	i	prze ciw.	Widzia ła	potencjalne	proble my,	za -

nim	dostrze ga ła	moż liwości.	Pa mię tał,	jak	jego	bab ka	tak	postę powa ła,	a	on	za wsze
robił	na	odwrót.	Jego	sposób	myśle nia	sprawdzał	się,	bo	większość	ludzi	spotyka -
nych	podczas	podroży	była	impulsywna,	gotowa	sza leć	przed	powrotem	do	re alne go
życia.
–	Co	cię	sprowa dza	do	Ve gas?	–	spytał	Tra vis.	Gra ła	na	automa tach	bez	wyraź ne -

go	za inte re sowa nia,	ale	przysia dła	na	złotym	krze śle,	jakby	cze ka ła,	aż	wyda rzy	się
coś	cudowne go.
Christine	była	za gadką.	Tra vis	czuł,	że	tętni	w	nim	za inte re sowa nie.	Nor malnie

odczuwał	je,	gdy	wkra czał	na	te rytorium	nie uję te	na	ma pach,	ale	wte dy	wie dział,	że
to	 się	 opła ci.	 Christine	 tego	 nie	 gwa rantowa ła,	 ale	 sta nowiła	 wyzwa nie,	 które go
szukał	w	Ve gas.
Prze chyliła	głowę.
–	Dla cze go	uwa żasz,	że	nie	je stem	stąd?
Od	cze go	powinien	za cząć?	Jej	strój	nie	pa sował	do	ka syna,	a	ktoś	z	Ve gas	wie -

działby	o	tym.	Ubra ła	się	bar dziej	jak	do	nocne go	klubu.	Widział	też,	że	pustynne
słońce	nie	tknę ło	jej	skóry.	Wyobra ził	sobie,	jak	jest	je dwa bista	w	dotyku.
Poza	tym	cią gnę ła	ze	sobą	tor bę	z	na lepką	linii	lotniczych.	Wzruszył	ra miona mi.
–	Zga dłem.
–	Miesz kasz	tu?	–	za pyta ła,	przyglą da jąc	mu	się	dłużej.	–	Dla te go	wiesz?
–	Nie,	nie	mam	domu.	–	Kie dy	w	dzie ciństwie	czuł	się	w	domu	uwię ziony,	zde cydo-

wał,	że	nie	chce	mieć	sta łe go	adre su.	Przez	ostatnie	kilka	mie się cy	miesz kał	wszę -
dzie,	począwszy	od	sza ła su	w	Be lize,	po	pickup	na	Route	66.	Po	drodze	za ra biał



nie źle.	Kie dy	się	cze goś	na uczył,	prze ka zywał	to	turystom;	uczył	ich	sur fować	albo
prze prowa dzał	przez	dżunglę.	–	Nie	potrze buję.
–	Chyba	nie	rozumiem	–	zdziwiła	się	Christine.	–	Ruszasz	da lej,	gdy	masz	na	to

ochotę?
Skinął	głową.	Ona	najwyraź niej	nie	pojmowa ła	tego	rodza ju	wolności,	ale	nie	wie -

dział,	czy	mu	za zdrości,	czy	jest	prze ra żona.
–	Wygoda	i	podnie ce nie	nie	idą	w	pa rze	–	dodał.
Pochyliła	głowę,	a	długie	włosy	spa dły	jej	na	twarz	jak	woalka.
–	Masz	ra cję;	nie	idą.
Christine	 mówiła	 tak	 cicho,	 że	 pra wie	 jej	 nie	 słyszał	 pośród	 odgłosów	ma szyn

i	 wybuchów	 śmie chu.	 Jednak	 dosłyszał	 żal	 w	 jej	 głosie.	 Wyprostowa ła	 ra miona
i	uniosła	brodę.
–	Jak	znajdziesz	wygodne	miejsce,	to	nie	robi	się	większe	–	powie dzia ła,	za kła da -

jąc	włosy	za	ucho.	–	Robi	się	coraz	mniejsze,	aż	czujesz	się	jak	w	klatce.
–	Wła śnie.	–	Dla te go	Tra vis	nie	zosta wał	w	jednym	miejscu	dłużej	niż	mie siąc.	Jed-

nak	były	momenty,	kie dy	chciał	mieć	ja kieś	miejsce	na	wła sność,	ale	za ciskał	zęby
i	ruszał	da lej,	aż	to	uczucie	mija ło.	–	Cza sa mi	trze ba	życiem	wstrzą snąć.	Ty	to	ro-
bisz	te raz.
–	Wiesz	to,	je dynie	pa trząc	na	mnie?	–	Spojrza ła	na	sukienkę	odsła nia ją cą	smukłe

nogi,	i	na tychmiast	ją	ob cią gnę ła.	–	Co	jesz cze	wiesz?
Milczał.	 Prze waż nie	 uda wa ło	mu	 się	 roz szyfrowywać	 ludzi.	 To	 poma ga ło	 prze -

trwać	w	trudnych	sytuacjach.	Miał	wra że nie,	że	Christine	sta ra	się	być	kimś	innym
tu,	w	Ve gas.	Widział	to	w	wie lu	 innych	miejscowościach	turystycz nych.	To	 jak	od-
grywa nie	roli,	wcie la nie	się	w	zupełnie	inną	albo	ekscytują cą	osobę.
–	To	twój	pierwszy	raz	w	Ve gas	–	zga dywał.
Christine	zdziwiła	się.
–	To	prawda	–	przyzna ła	nie chętnie.	Rozejrza ła	się	po	ka synie,	jakby	się	za sta na -

wia ła,	skąd	to	wie.
–	W	ogóle	pierwsza	podróż	dokądkolwiek?	–	spytał.
–	Wca le	nie	–	ob ruszyła	się.	–	Potar ła	dłonią	nagi	obojczyk.	–	Cały	czas	podróżuję

po	świe cie.
Tra vis	w	milcze niu	pokiwał	głową.	Może	nie	pierwszy	raz	wyje cha ła	z	rodzinne go

mia sta,	ale	Ve gas	było	najbar dziej	odle głym	miejscem.	Tylko	nie	chcia ła,	żeby	o	tym
wie dział.	Chcia ła	 uchodzić	 za	 bar dziej	wyra finowa ną	 i	 doświadczoną.	 Jak	 bar dzo
chcia ła	się	wpisać	w	tę	rolę?	Tra vis	chętnie	z	nią	w	to	za gra.
–	Mam	długi	weekend	i	posta nowiłam	spróbować	cze goś	bliżej	domu.
Nie	kupił	tej	wymówki.	Christine	na	pewno	mie rzyła	coraz	wyżej.	Gdy	osią gnę ła

jedno,	się ga ła	po	drugie.	Tra vis	nie	wyobra żał	sobie	ta kie go	życia.
–	 Czym	 się	 zajmujesz	 na	 co	 dzień?	 –	 za pytał.	 Za pewne	 pra cowa ła	 przy	 biur ku

i	 zajmowa ła	 się	 licz ba mi.	 Chcia ła by	 cze goś	 klima tyzowa ne go	 i	 nie podwa żalne go.
Ale	co	powie	 jej	alter	ego?	Czy	wybie rze	coś	kre atywne go	czy	nie bez piecz ne go?
To,	co	wybie rze,	da	mu	wgląd	w	jej	ma rze nia.
Christine	wydę ła	war gi.
–	A	jak	są dzisz?
Przyszła	pora,	by	wstrzą snąć	jej	klatką.	Się gnął	po	jej	dłoń.



–	Chcesz	mi	prze powie dzieć	przyszłość?	–	spyta ła,	śmie jąc	się	ner wowo.
–	Nie,	ale	wie le	mogę	powie dzieć	o	kimś,	pa trząc	na	dłonie.	–	Jej	były	de likatne.

Pa znokcie	krótkie	i	nie poma lowa ne.	Nie	mia ła	ob rącz ki	ani	żadne go	śla du	po	niej.	–
Nie	powiem,	gdzie	pra cujesz.	–	Prze sunął	palcem	po	 jej	dłoni	 i	za trzymał	na	nad-
garstku.	 Pod	 jego	 dotykiem	 jej	 puls	 przyspie szył.	 –	 Szukasz	 wyzwań.	 Robiłaś
wszystko.	Widzia łaś	wszystko.
Jej	dłoń	za drża ła,	ale	nie	cofnę ła	jej.
–	Mów	da lej.
–	Szukasz	cze goś	nowe go.
Za bra ła	rękę.
–	Dla cze go	tak	są dzisz?
Nie	był	pe wien,	dla cze go	to	powie dział.	Coś	nowe go	zna czyło,	że	kie dyś	szuka ła

przygód,	ale	popa dła	w	rutynę.	To	nie	było	wła ściwe.	Była	zbyt	ostroż na.	Potrze bo-
wa ła	bra wury,	ale	nie	potra fiła	się	na	nią	zdobyć.
–	Minę ło	trochę	cza su,	od	kie dy	czułaś	w	żyłach	adre na linę.	–	Bacz nie	się	jej	przy-

glą dał.	Ocze kiwał	po	niej	re akcji,	sprostowa nia,	ale	twarz	Christine	nic	nie	zdra dza -
ła.	–	Ve gas	może	być	zbyt	oswojone.
–	Mówisz	o	mnie	czy	o	sobie?
–	Ty	też	potra fisz	odczytywać	ludzi?	–	droczył	się.
–	Nie,	ale	rozejrza łam	się	po	ka synie,	kie dy	we szłam.	Nie	pa suje my	do	tego	tłu-

mu,	więc	cie ka wi	mnie,	dla cze go	ty	tu	je steś.	Drugi	fa cet	około	trzydziestki	to	ten
blondyn	z	brodą	przy	stole	do	blackjacka.	Je steś	z	nim?
Tra vis	 za marł.	 Nie	 spodzie wał	 się,	 że	 Christine	 jest	 taka	 spostrze gawcza.	 Jak

uda ło	jej	się	skoja rzyć	go	z	Aronem?	Czy	widzia ła,	jak	roz ma wia li,	czy	może	prze -
oczył	ja kiś	szcze gół?
–	Tamten	fa cet?	–	Mimochodem	spojrzał	w	stronę	kole gi.	Ścisnę ło	go	w	dołku,	gdy

zoba czył,	że	Under wood	i	Pitts	roz ma wia ją	z	Aronem.	–	Nie	zna łem	go	wcze śniej.
Podpowia da łem	mu	w	grze,	ale	nie	potrze bował	tego.
Aron	i	Pitts	spojrze li	na	nie go.	Tra vis	wie dział,	że	to	nie	jest	dobry	znak	i	nie	na -

wią zał	 kontaktu	wzrokowe go	 z	 przyja cie lem.	Musiał	 się	 zdystansować	 od	 Arona,
za nim	się	zorientują,	że	to	on	ma	szma ragd.
Nie	 umiałby	 wytłuma czyć,	 dla cze go	 uznał,	 że	 Pitts	 i	 Under wood	 chcą	 skraść

szma ragd.	 Po	 prostu	 to	 wie dział.	 Może	 dzię ki	 instynktowi,	 który	 roz winął	 przez
lata.	Albo	dla te go,	że	ci	dwaj	krę cili	się	przy	nich,	kie dy	ostatnim	ra zem	ktoś	chciał
skraść	klejnot	Arona.
Ten	szma ragd	był	większy	od	innych,	które	zna lazł	z	Aronem.	Każ dy	poke rzysta

chciałby	go	zdobyć,	ale	Hoffmann	miał	do	nie go	bar dziej	emocjonalny	stosunek,	po-
nie waż	była	to	rodzinna	pa miątka.
–	Dla cze go	tu	je steś?	–	spyta ła.	–	Pra cujesz	tu?
Myśl	o	pra cy	w	ciemnym	pomiesz cze niu	pozba wionym	okien	zda wa ła	się	tor turą.

Tra vis	za drżał.	Nie na widził	wnętrz.	Za	bar dzo	przypomina ły	mu	dom.
–	Nie.	Je stem	tu	w	inte re sach.
Christine	spojrza ła	wątpią co.
–	Je steś	biz nesme nem?
Tra vis	pokrę cił	głową.	Nikt	w	 to	nie	uwie rzy.	Powinien	wymyślić	 ja kąś	historię,



żeby	nie	przyła pa no	go	na	kłamstwie.	Ale	dla cze go	miał	myśleć	te raz	na przód?	Za -
wsze	wymyślał	coś	po	drodze.	Połowa	za ba wy	pole ga ła	na	tym,	że	nie	wie dział,	co
powie dzieć	ani	jak	wyjść	z	opa łów.
–	Większość	tych	ludzi	to	eme ryci,	którzy	lubią	ha zard	i	ekspe dycje.
–	Rozumiem.	–	Jej	oczy	jakby	stra ciły	blask.
Znał	to	spojrze nie.	Za wsze	się	z	nim	spotykał,	gdy	próbował	zna leźć	fundusze	na

na stępną	ekspe dycję.
–	Nie	je stem	oszustem	–	podkre ślił,	kła dąc	dłoń	na	ser cu.	–	Pla nuję	przygody	dla

przyja ciół	i	prze prowa dzam	ich	przez	nie.
–	Tak,	to	na	pewno	wielka	róż nica.
–	Próbuję	uzbie rać	pie nią dze	na	na stępną	wypra wę	–	dodał.	Chciał,	by	się	przed

nim	otworzyła,	ale	to	on	zdra dzał	jej	wszystko.	–	Chcę	się	wspinać	na	wulka ny	w	In-
done zji.
–	Nigdy	tam	nie	byłam.	Ale	jak	wejdziesz	na	je den	wulkan,	to	wsze dłeś	na	wszyst-

kie.
Tra vis	za cisnął	usta.	Ża den	alpinista	nie	powie	cze goś	ta kie go.
–	Tak,	po	tym	ple ca ku	widzę,	że	masz	doświadcze nie	we	wspinacz ce.
Pochyliła	się	i	dotknę ła	ple ca ka,	jakby	się	chcia ła	upewnić,	że	jesz cze	tam	jest.
–	Wszę dzie	go	za bie ram.
–	Mimo	to	jest	w	doskona łym	sta nie	–	skomentował,	opie ra jąc	się	wygodniej	o	au-

tomat.	–	Więc	gdzie	byłaś?
Za wa ha ła	się.
–	Wszę dzie,	tylko	nie	tu.
–	Hm…	–	Nie	zdra dza ła	mu	żadnych	infor ma cji.	Potrze bował	nowej	taktyki.	Nie

są dził,	że	ona	chce	być	ta jemnicza.	Czy	się	oba wia ła,	że	przyła pie	ją	na	kłamstwie?
A	może	nie	potra fiła	mówić	o	sobie?	–	Jak	długo	zosta jesz	w	Las	Ve gas?
–	Tylko	ten	weekend.
W	czter dzie ści	osiem	godzin	mógł	w	Ve gas	zrobić	wie le.	Za ba wić	się	w	ciuciubab -

kę	z	Under woodem	i	Pittsem.	Potrze bował	je dynie	kobie ty	u	boku,	która	była	goto-
wa	na	wszystko.
–	Christine,	najwyraź niej	potrze bujesz	prze wodnika.	Je stem	do	usług.

Och…	Christine	sta ra ła	się	za chować	wyraz	umiar kowa ne go	za inte re sowa nia	na
twa rzy,	gdy	ogar nę ło	ją	roz cza rowa nie.	Więc	o	to	w	tym	chodziło.	Ser ce	za biło	jej
mocniej,	kie dy	się	zorientowa ła,	że	Tra vis	prze mie rzył	ka syno,	żeby	ją	poznać.	Po-
czuła	się	jak	ekscytują ca	kobie ta,	którą	za wsze	chcia ła	się	stać.
Tylko	chwilę	wie rzyła	w	tę	fanta zję,	lecz	Tra vis	posta wił	ją	do	pionu.	Nie	flir tował

z	nią.	Za inte re sował	się	nią,	bo	tak	miał	w	zwycza ju.	Nie	chciał	z	nią	spać;	chciał	jej
pie nię dzy.	Chciał	być	jej	prze wodnikiem.
Powinna	wie dzieć.	Skoro	nie	była	wystar cza ją co	dobra	dla	swoje go	byłe go	chło-

pa ka	Dar rella,	 to	nie	przycią gnie	 fa ce ta	 ta kie go	 jak	Tra vis.	Dar rell	był	najlepszą
par tią	w	Ce dar	Valley,	ale,	szcze rze	mówiąc,	tam	nie	było	konkurencji.
Tra vis	jednak	był	inny.	Był	przystojny	do	bólu.	Szedł	pewnym	krokiem,	jak	ktoś,

kto	 mie rzył	 się	 z	 życiem	 i	 śmier cią.	 Jego	 cięż kie	 powie ki	 nie	 mogły	 ukryć	 cie ni
i	cięż ko	zdobyte go	doświadcze nia.	Kobie ty	na tychmiast	 lgnę ły	do	ta kie go	męż czy-



zny.	Uosa biał	nie bez pie czeństwo,	fanta zję	i	seks	w	otocz ce	surowej	mę skości.
Mógł	prze bie rać	w	kobie tach.	Pewnie	spotkał	 tysią ce	ta kich	 jak	ona.	Nie	mia ła

mu	nic	do	za ofe rowa nia	poza	pie niędz mi.	Powinien	wybrać	ja kąś	bogatszą.
–	Je steś	prze wodnikiem?	–	Sta ra ła	się	ukryć	roz cza rowa nie	w	głosie.
–	 Tak.	 Po	 ca łym	 świe cie.	 Za bie ra łem	 ludzi	 do	 dżungli	 w	 Ame ryce	 Południowej,

w	góry…
–	Ilu	wyrusza ło,	a	ilu	wróciło?
Uśmiechnął	się.
–	Nie	stra ciłem	żadne go	klienta	–	odparł	z	dumą.	–	Nie których	chcia łem	ze pchnąć

w	prze paść,	ale	to	się	nie	opła ca.
–	A	 dla cze go	uwa żasz,	 że	 potrze buję	 prze wodnika?	 –	 spyta ła,	 nie	wie dząc,	 czy

rze czywiście	chce	poznać	odpowiedź.	Czy	wyglą da ła	na	za gubioną?
Szyb ko	 ją	 roz gryzł.	Czy	większość	kobiet	 sa motnie	 zwie dza ją cych	Ve gas,	 czuje

się,	jakby	popa da ła	w	rutynę?	Jak	się	z	niej	wydostać?	Coś	jej	podpowia da ło,	że	on
miał	cie kawszą	listę	ce lów	do	zre alizowa nia	w	Ve gas.	Nic	dziwne go.	Ona	nie	była
fajna,	a	na miętność	nigdy	nie	ste rowa ła	jej	randka mi.
–	Nie	inte re suje	cię	ha zard	ani	przedsta wie nia	–	stwier dził	Tra vis.	–	Poszukujesz

sza leństwa,	a	to	nie ła two	zna leźć.
–	Nie	wiesz,	cze go	szukam.
–	Ale	wyobra żam	sobie.
Za śmia ła	się.	Gdyby	wie dział,	złożyłby	nie przyzwoitą	propozycję	i	wrę czył	klucz

do	swoje go	pokoju.	Nie	chcia ła,	by	coś	odwra ca ło	jej	uwa gę,	gdy	re alizowa ła	swoją
listę.
–	Chcę	 zrobić	 coś,	 cze go	 dotąd	 nie	 zrobiłam	 –	 powie dzia ła,	 pocie ra jąc	 palca mi

obojczyk,	i	zorientowa ła	się,	że	zosta wiła	w	domu	na szyjnik	z	pe reł.	–	A	mia łam	tyle
doświadczeń,	że	pewnie	o	kilku	za pomnia łam.
–	Znam	to	uczucie.
Dla cze go	uda wa ła	przed	nim	świa tową	kobie tę?	Krew	pulsowa ła	jej	w	żyłach	bar -

dziej	niż	kie dykolwiek.	Tra vis	był	bystry.	Zła pie	ją	na	kłamstwie.
No	to	co?	Po	tym	weekendzie	już	wię cej	go	nie	zoba czy.	Kłam,	ile	chcesz,	i	zrób

coś	śmia łe go,	powie dzia ła	sobie.	Jak	ci	się	nie	powie dzie,	nikt	się	nie	dowie.	Jednak
wa ha ła	się.
–	Chyba	mnie	na	cie bie	nie	stać.
Tra vis	uśmiechnął	się	tryumfalnie,	jakby	zrozumiał,	że	chwyciła	przynę tę.
–	Stać	cię,	Christine.	Ten	wie czór	masz	za	dar mo.
Na tychmiast	sta ła	się	podejrz liwa.
–	Dla cze go?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Bo	cię	lubię.
No	ja sne;	gdzieś	w	tym	musiał	być	ha czyk.
–	Cze kaj,	powie dzia łeś,	że	dzisiaj?
–	Oczywiście.	Masz	inne	pla ny?
Ner wowo	przygryza ła	war gę.	Te raz	mogła	odna leźć	swoją	dziką	na turę.	Na gle

myśl,	żeby	roz gościć	się	w	swoim	pokoju	i	dobrze	wyspać	wyda ła	się	lepsza.	Bez -
piecz niejsza.



–	Nic	za pisa ne go	na	ka mie niu.
–	To	chodź my.	–	Wycią gnął	do	niej	rękę.
Christine	spojrza ła	na	jego	dłoń.	Była	wielka	i	mę ska.	Szorstka	i	ogorza ła.	Nie	za -

ra biał	na	życie	pra cą	przy	kompute rze.
–	Co	bę dzie my	robić?	–	Ostroż nie	poda ła	mu	rękę.
Za mknął	palce	na	jej	dłoni	i	pomógł	jej	wstać.
–	Zoba czymy	wszystko,	co	ofe ruje	Ve gas.
–	Na	to	potrze ba	wię cej	niż	jednej	nocy.
Spojrzał	na	nią	przez	ra mię.
–	Taki	jest	plan.
Instynkt	jej	podpowia dał,	że	ten	fa cet	nigdy	nie	pla nował.	To	łobuz	szuka ją cy	kło-

potów.	Wie dzia ła,	że	sama	może	zwie dzić	Mia sto	Grze chu,	ale	wątpiła,	żeby	dało
jej	tyle	ucie chy	co	Ve gas,	które	znał	Tra vis.	Od	dzie się ciu	lat	nie	skre śliła	nicze go
z	listy,	ale	z	tym	męż czyzną	u	boku	cze goś	dokona.
Wyprostowa ła	się	i	wzię ła	głę boki	oddech.	Żołą dek	skrę cał	jej	się	z	ner wów.
–	Zrób my	to.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Była	 prze ra żona.	 Tra vis	 widział,	 że	 Christine	 sta ra	 się	 za chować	 spokój,	 ale
z	ner wów	była	cała	skulona.	Oddech	jej	drżał,	gdy	spoglą da ła	przez	okno	z	ostatnie -
go	pię tra	Top	of	the	City	Hotel	na	Las	Ve gas	Strip.
–	Z	jak	wysoka	się	ska cze?
–	To	ponad	dwie ście	czter dzie ści	me trów	–	odparł	Tra vis,	a	Christine	za mknę ła

oczy	i	wyszepta ła	coś.	–	Ponad	sto	pię ter.
–	Tak,	tak.	Rozumiem.	To	bar dzo	wysoko.	–	Nie spokojnie	pocią gnę ła	za	błę kitny

kombine zon	do	skoków.	–	Gorą co	tu.
–	Nie,	jest	dobrze.
Usłyszał,	jak	jęknę ła,	za nim	zgię ła	się	wpół.	Najwyraź niej	bę dzie	wymiotować.
Tra vis	poczuł	się	winny.	Pomyślał,	że	to	dobry	wstęp.	Mały	krok.	To	nie	jest	skok

z	sa molotu.
–	Za	dużo	o	tym	myślisz.	–	Tra vis	próbował	roz ła dować	na pię cie,	pocie ra jąc	dło-

nią	jej	ple cy.	–	To	bar dzo	kontrolowa ny	skok.	Je steś	podłą czona	do	linek.	To	jak	po-
ziomy	tra wers	linowy,	ale	skok	jest	spowolniony	i	lą dujesz	bez piecz nie	na	zie mi.
–	Och,	nie	mam	tego	na	liście	–	mruknę ła.
–	Liście?	–	Pochylił	się,	aż	ich	twa rze	zrówna ły	się.	–	Na	ja kiej	liście?
Christine	sze roko	otworzyła	oczy.
–	Co?	Nic.	–	Wyprostowa ła	się.
Co	to	za	lista,	za sta na wiał	się	Tra vis.	Nie	zdziwiła	go.	Po	drodze	z	ka syna	dowie -

dział	się,	że	Christine	Pe ar son	nie	dzia ła	sponta nicz nie.	Była	typem	osoby	z	widze -
niem	tune lowym	i	listą	za dań.
–	Cze kaj,	to	jest	lista	rze czy	do	za ła twie nia	przed	śmier cią?
Christine	odwróciła	się,	rumie niąc.
–	Chyba	tak.	Nie	pa trzyłam	tak	na	to.	To	tylko	lista	ma rzeń.
–	Czyli	 rze czy,	 które	 chcesz	 zrobić,	 za nim	się	prze krę cisz.	 –	Na dal	pocie rał	 jej

ple cy.	Powinien	prze stać	jej	dotykać.	Chciał	ją	wesprzeć	i	pocie szyć.	Prze sunął	rękę
w	dół	po	jej	ple cach;	wie dział,	że	powinien	prze stać.
–	Skoro	tak	mówisz.
–	Dla cze go	ją	sporzą dziłaś?	–	Przyglą dał	jej	się;	była	silna	i	zdrowa.	–	Byłaś	cho-

ra?
–	Znudzona	–	odpar ła.	–	Nie,	to	nie	to.	Nie	wie dzia łam,	co	robić	z	życiem.	Sporzą -

dziłam	więc	listę	stu	rze czy,	które	wyda wa ły	się	fajne.
Co	we dług	niej	było	fajne?	Bar dzo	go	to	cie ka wiło.	Inte re sowa ło	ją	wszystko	na

Stripie.	Turyści.	Wystę pują cy	na	ulicach	uda ją cy	posą gi.	Nigdy	nie	 słysza ła	 o	na -
chalnych	 na ga nia czach	 ofe rują cych	 usługi	 towa rzyskie.	 Wszystko	 było	 dla	 niej
nowe.
–	Na	przykład?
Nie	chcia ła	poda wać	szcze gółów.
–	Nie które	rze czy	są	głupie.	Nie	tak	jak	ta	–	doda ła	cicho,	wyglą da jąc	przez	okno.
Sto	punktów	na	liście	wyma ga	cza su,	jednak	Christine	wyda wa ła	się	zor ga nizowa -



na,	a	on	miał	wra że nie,	że	nie	buja ła	w	ob łokach.	Mogła	zre alizować	listę	w	re kor -
dowym	cza sie.
–	Ile	ci	zosta ło?
Christine	pochyliła	głowę.
–	Kilka.	Dla te go,	mię dzy	innymi,	przyje cha łam	do	Ve gas.
–	Co	masz	na	liście?	–	I	dla cze go	akurat	w	Mie ście	Grze chu?	Większość	jego	zna -

jomych	mia ła by	na	liście	główną	wygra ną	w	roz bie ra ne go	poke ra	albo	ką piel	na	go-
la sa	w	fontannie	Bella gio.
–	Nie	powiem.	–	Za rumie niła	się.
Czy	 jej	 lista	 była	 aż	 tak	 nie grzecz na?	 Nie,	 Christine	 była	 zbyt	 nie winna;	 była

damą.	Mogła	uchodzić	za	seksowną,	ale	była	grzecz na.	Nie	znał	wie le	ta kich	dziew-
czyn.	Cze go	mogły	chcieć	od	życia?	Pewnie	męża,	dzie ci	i	ma łe go	bia łe go	domku.	To
wywoływa ło	w	nim	klaustrofobię.
–	Zostać	gwiaz dą	rocka?	–	droczył	się.	–	Zna leźć	koniec	tę czy?
–	Nie.	–	Za śmia ła	się.	–	Mia łam	osiemna ście	lat,	jak	ją	sporzą dziłam,	nie	sześć!	To

lista	doświadczeń.	Nie	myśla łam	o	ta kich	eta pach	jak	ma tura	czy	pra wo	jaz dy.	Kie -
dy	moje	kole żanki	wybie ra ły	uczelnie	i	ścież kę	za wodową,	ja	pla nowa łam	wę drów-
kę	z	ple ca kiem	po	świe cie.	Ale	musia łam	odłożyć	te	pomysły,	kie dy	odszedł	mój	tata.
Zosta łam,	żeby	za jąć	się	mamą.
Tra vis	pokiwał	głową,	jakby	rozumiał,	ale	on	chyba	by	tak	nie	postą pił.	Koniecz nie

chciał	się	uwolnić	od	surowych	za sad	i	obaw	bab ci.	Kie dy	zmar ła,	wyje chał	za raz	po
pogrze bie.	Nie	wie dział,	dokąd	ma	 je chać,	ale	nie	miał	 za mia ru	skończyć	 tak	 jak
ona.	Pra gnął	wolności	i	nic	nie	mogło	go	przed	tym	powstrzymać.
–	Za nim	mama	wyszła	za	mąż	i	się	wyprowa dziła,	chodziłam	z	kimś,	kto	nie	lubił

podróży.	–	Potar ła	twarz,	wzię ła	głę boki	oddech	i	uśmiechnę ła	się	z	de ter mina cją.	–
Ale	te raz	nic	mnie	nie	powstrzymuje	przed	zre alizowa niem	listy.
Tra vis	przyglą dał	 jej	się.	Christine	nie świa domie	się	zdra dziła.	Zosta ła	w	domu.

Czy	na dal	za mie rza ła	uda wać,	że	jest	podróż nicz ką?
Dla cze go	zosta ła	w	domu?	Tra vis	nigdy	by	tak	nie	postą pił.	Czy	Christine	kocha ła

swoje go	byłe go	chłopa ka	tak	bar dzo,	że	zre zygnowa ła	z	ulubionej	rze czy?	Przyszło
mu	do	głowy,	że	Aron	dokonał	ta kie go	sa me go	wyboru,	żeby	być	z	Dia ną.	Tra vis	nie
potra fił	sobie	wyobra zić	ta kiej	miłości,	by	zignorować	za miłowa nie	do	podróży.
–	Więc	przyje cha łaś	do	Las	Ve gas,	żeby	zre alizować	coś	z	listy.	A	skoku	na	niej	nie

ma.	–	Chciał	zoba czyć	tę	listę.	Wte dy	le piej	by	poznał	Christine.	–	Wiesz,	może my
wrócić	do	akwa rium,	że byś	popływa ła	z	re kina mi.
Christine	ostro	pokrę ciła	głową.
–	Nie,	tego	nie	mogę.
–	Na prawdę?	Wystar czy,	że	masz	licencję	nur ka.	Na	pewno	ją	masz.
–	Byłam	taka	za ję ta,	że	pozwoliłam,	żeby	ta	licencja	wyga sła.
Tra vis	 powstrzymał	 uśmiech.	 Ktoś,	 kto	 nur kował,	wie działby,	 że	 te	 licencje	 nie

wyga sa ją.	Oczywiście	ona	na dal	upie ra ła	się	przy	 tej	 roli.	Cie ka wiło	go,	dla cze go
Christine	uda je	kogoś,	kim	nie	jest.
–	Co?	–	Spojrza ła	na	nie go	podejrz liwie.
–	Nic.	Cie szę	się,	że	nie	potrze bujesz	żadne go	doświadcze nia	do	skoku.
Pobla dła.



–	Tak…	Czy	to	nie	wspa nia łe?
Tra vis	za uwa żył,	że	Christine	za czyna	się	trząść.
–	Masz	lęk	wysokości?
–	Nie.	Wspina łam	się	trochę.
Schwycił	ją	za	ra miona	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Nie	musisz	tego	robić,	je że li	nie	chcesz.	Nie	musisz	nicze go	udowadniać.
–	Zrobię	to.	–	Tra vis	roz poznał	de ter mina cję	w	jej	głosie.	Ża łowa ła by,	gdyby	zre -

zygnowa ła.	–	Ty	nie	je steś	gotowy?	Myśla łam,	że	lubisz	tego	rodza ju	rze czy.
Mia ła	co	do	nie go	ra cję.	Wolał	się	wspinać,	ska kać	i	bie gać	niż	stać	z	boku.	Mu-

siał	prze kra czać	gra nice	 i	udowodniać	sobie,	że	pa nuje	nad	stra chem,	ale	nie	po-
zwoli,	aby	coś	się	sta ło	ze	szma ragdem	Arona.
–	Raz	skoczyłem	do	wody.	Bez	oporu.
Christine	otworzyła	usta	ze	zdziwie nia.
–	Ce lowo?
–	Nie	pla nowa łem	tego.	Podar ło	mi	się	całe	ubra nie.	–	Nie	powie	jej	o	poła ma nych

kościach	i	ra nach	szar pa nych.	–	Powiedz my,	że	wte dy	była	to	najlepsza	opcja.
Poświę ciła	mu	całą	uwa gę.	Spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Chcia ła bym	o	tym	posłuchać.
Christine	chcia ła	poznać	szcze góły	jego	podróży	i	przygód.	W	drodze	na	skok	nie

chcia ła	wie dzieć	o	najwyż szej	górze,	na	którą	się	wspiął,	a	ra czej,	jak	się	za chowy-
wał	w	ob liczu	nie bez pie czeństwa	i	jak	mu	się	uda ło	zre alizować	cel.	Nikt	go	wcze -
śniej	o	to	nie	pytał.
–	Chciałbym	zoba czyć	 tę	 twoją	 listę	–	odpowie dział.	Na	co	ona	mia ła	na dzie ję?

O	czym	ma rzyła?
–	Do	tego	nie	dojdzie.	Nie	ma	porówna nia.
Co	ta kie go	chcia ła	zrobić,	co	się	mogło	wyda rzyć	tylko	w	Las	Ve gas?	Dla cze go	się

tego	wstydziła?	Chcia ła	zostać	girlsą?	Na uczyć	się	sztuczek	od	iluzjonisty?
–	To	powiedz,	co	już	skre śliłaś	z	listy.
–	Powie dzia ła bym,	ale	jesz cze	nie	doszło	do	przedawnie nia.
–	Christine	Pe ar son?
Drgnę ła,	za skoczona,	kie dy	usłysza ła	wła sne	na zwisko.	Powoli,	pra wie	nie chętnie,

odwróciła	się	do	tego,	kto	jej	szukał.
–	Tak?
–	Pani	na stępna.	–	Prze wodnik	wska zał	platfor mę	za	oknem.	–	Pan	Cain,	może	pan

cze kać	ra zem	z	pa nią.
Tra vis	za uwa żył,	jak	nogi	się	pod	nią	ugię ły.	Otoczył	ją	ra mie niem	i	mocno	przy-

trzymał.
–	Christine	–	szepnął	jej	do	ucha.	–	Dla cze go	chcesz	skoczyć?

Dla cze go?	Roz wa ża ła	to	pyta nie.	Czy	dla te go,	że	chcia ła	się	stać	ekscytują cą	oso-
bą?	Czy	chcia ła	zrobić	coś	głupie go	i	powie dzieć	o	tym	kole żankom?	A	może	chcia ła
prze stać	prze pra szać?	Dokonywa ła	wyborów,	które	ozna cza ły,	że	nie	re alizuje	wła -
snych	za inte re sowań.	Innych	ludzi	i	cele	sta wia ła	na	pierwszym	miejscu.	Odda la ła
ma rze nia	o	podróżach,	aby	być	z	matką,	a	póź niej	z	Dar rellem.	Nie	wie dzia ła,	dla -
cze go	tak	zrobiła,	ale	mogła	winić	tylko	sie bie.



A	ponie waż	zosta ła	w	Ce dar	Valley,	mia ła	pra cę,	dom	 i	 zna jomych.	Dopisa ło	 jej
szczę ście	i	wie dzia ła	o	tym.	Trze ba	było	lat,	by	zna la zła	się	w	tym	miejscu.	Za inwe -
stowa ła	tyle	cza su	i	ener gii,	i	nie	chcia ła	z	tego	zre zygnować.
A	jednak…	czuła,	że	nie	jest	to	jej	życie.	Na	pewno	nie	było	to	jej	ma rze nie.	Wie -

dzia ła,	że	powinna	być	wdzięcz na,	ale	chcia ła	wię cej.	Cze goś	inne go.	Była	zbyt	mło-
da,	aby	się	czuć	tak	sta ro;	je że li	te raz	cze goś	nie	zrobi,	to	nigdy	nie	uwolni	się	od
rutyny	i	prze widywalności.
Powoli	uniosła	głowę.
–	Ska czę,	bo	chcę	wie dzieć,	 jak	to	 jest.	–	Chcia ła	za ryzykować.	Poczuć	w	sobie

strach	i	unie sie nie.	Prze te stować	siłę	cha rakte ru,	na	co	ją	stać.	Kie dy	ostatni	raz	to
robiła?
Poczuła	przypływ	unie sie nia,	kie dy	Tra vis	Cain	podszedł	do	niej.	Był	przystojny,

a	ona	była	w	Ve gas.	Wszystko	było	moż liwe.
–	Świetnie	ci	pójdzie,	Christine	–	za wołał	do	niej	Tra vis,	gdy	wchodziła	na	platfor -

mę.	–	Bę dzie	dobrze.
–	Dobrze	to	za	mało	–	rzuciła	przez	ra mię.	–	Chcę	dać	cza du.
Sta ła	na	platfor mie,	spoglą da jąc	na	Strip.	Poczuła	strach	i	za czę ła	drżeć.	Le dwo

słysza ła	instruktora,	który	wyda wał	jej	pole ce nia,	podpina jąc	do	linek.
–	Gotowa?	–	spytał.
Pokrę ciła	prze czą co	głową.	Wpa trywa ła	 się	w	mały,	nie bie ski	X	na	zie mi,	gdzie

mia ła	wylą dować,	ale	było	to	tak	da le ko.
–	Nie	musi	pani	ska kać	–	wyja śniał	męż czyzna.	–	Wystar czy	się	puścić.
Mówił,	jakby	to	było	nic	wielkie go.	Jakby	było	całkowicie	nor malne	opuścić	solid-

ne	i	bez piecz ne	miejsce	i	spaść	na	zie mię.	Wzię ła	głę boki	oddech.
–	Niech	pani	o	tym	nie	myśli.	Bę dzie	tylko	trudniej.
To	był	jej	problem.	Za	dużo	myśla ła.	Roz wa ża ła	każ dą	moż liwość,	każ dy	re zultat.

I	w	końcu	nic	nie	robiła.
Nie	chcia ła	tego	wię cej.
–	Je stem	gotowa.
–	Palce	na	kra wę dzi.	Dobrze.	Trzy…	dwa…	je den…
Christine	za mknę ła	oczy,	puściła	się	i	krzycza ła	aż	do	sa me go	dołu.

Tra vis	cze kał	na	par te rze,	aż	Christine	się	prze bie rze.	Wyjrzał	przez	okno	i	za -
uwa żył	Pittsa	i	Under wooda	w	dyskretnej	odle głości.	Pewnie	podejrze wa li,	że	to	on
ma	szma ragd.	Ka mień	w	kie sze ni	na gle	wydał	się	wielki	i	cięż ki.	Opa nował	się,	by
go	nie	obejrzeć.	Nie	znał	się	na	ka mie niach,	ale	ten	mały	szma ragd	wart	był	wie le.
Kie dy	Aron	za proponował,	żeby	Tra vis	nosił	ka mień,	uznał	to	za	sza leństwo,	ale

mia ło	 to	 też	 sens.	Gdy	klejnot	bę dzie	 się	prze miesz czał,	 szanse,	 że	Hoffmann	go
skradnie,	były	mniejsze.	Aron	musiał	go	poddać	wyce nie	przed	par tią	poke ra.	Po
grze	wróci	do	domu	i	za mknie	go	w	sejfie.
Jednak	ani	on,	ani	Aron	nie	roz wa żyli	jedne go:	ktoś	się	domyśli,	że	on	ma	szma -

ragd.	Bo	dla cze go	ci	fa ce ci	za	nim	chodzili?	Tra vis	myślał,	że	ich	zgubił,	kie dy	poje -
chał	taksówką	z	Christine.	Byli	lepsi,	niż	są dził.
Nigdy	sobie	nie	wyba czy,	je że li	Christine	coś	się	sta nie	albo	je śli	stra ci	szma ragd.
–	Tra vis?	Wszystko	w	porządku?



Odwrócił	się.	Poczuł	ucisk	w	pier si	na	jej	widok.	Wyglą da ła	ja koś	ina czej.	Na dal
mia ła	na	sobie	krótką	nie bie ską	sukienkę	i	nie praktycz ne	szpilki,	a	włosy	roz wia ne,
ale	poza	tym	nic	się	nie	zmie niło.
Jednak	te raz	kroczyła	zde cydowa nie.	Wyprostowa na,	z	unie sioną	głową,	gotowa

na	na stępne	wyzwa nie.
–	Powinnaś	być	z	sie bie	dumna.	–	Wie dział,	że	wyma ga ło	to	od	niej	wielkiej	odwa -

gi.
–	Je stem.	Ser ce	mi	wali.	Myśla łam,	że	zwymiotuję	po	wylą dowa niu.	I	gar dło	mnie

boli.
–	Tak,	krzycza łaś	całą	drogę.	–	 Jego	uwa gę	zwróciła	nie śmia ła	Christine,	ale	 ta

pobudzona	też	go	fa scynowa ła.
–	Też	byś	krzyczał.	–	Za słoniła	usta.	–	Nie	mogę	prze stać	się	śmiać.
Odsunął	jej	dłoń.
–	Po	co	to	skrywasz?
–	Ra cja.	Dziwnie	się	czuję.	Ina czej.	Mam	siłę.	Ga dam	bzdury,	co?
–	Mówisz	z	sensem.	–	Prowa dził	ją	za tłoczonym	chodnikiem.	Wie dział,	że	Christi-

ne	na dal	jest	pod	wra że niem	skoku.
Christine	wzię ła	go	pod	ra mię	i	mocno	przytrzyma ła.
–	Tak	tu	głośno.	I	kolorowo.	Czuję	się	jak	Alicja	w	Kra inie	Cza rów.
Tra vis	spojrzał	na	nią	za skoczony.	Wyglą da ło	na	to,	że	nigdy	dotąd	nie	czuła	przy-

pływu	adre na liny.	Jak	to	moż liwe?	Co	ona	robiła	przez	całe	życie?
Mocniej	przytrzymał	jej	rękę.	Czuł	się	wobec	niej	opie kuńczy.	Uśmie cha ła	się	sze -

roko.	Chciał,	żeby	to	trwa ło	całą	noc.
–	Co	da lej?	–	spytał.
–	Och,	nie	powinnam	de cydować.
–	Dla cze go	nie?	Je stem	twoim	prze wodnikiem.	–	Dziwiło	go,	że	po	tym	skoku	nie

chce	spróbować	cze goś	wię cej.
–	Masz	mi	poka zać	swoje	Las	Ve gas	–	przypomnia ła	mu.	–	Dokąd	te raz?
Poszukał	wzrokiem	Pittsa	i	Under wooda.	Ścisnę ło	go	w	dołku,	kie dy	ich	nie	zoba -

czył.	Mogli	być	wszę dzie.	Za uwa żył	w	kor ku	egzotycz ny	sa mochód	i	wpadł	na	po-
mysł.
–	Je cha łaś	kie dyś	fer ra ri?
–	Na wet	nie	widzia łam	go	z	bliska.	Masz	taki?
–	Nie,	ale	wiem,	gdzie	wypożyczyć.
–	Wypożyczyć…
–	Nie	martw	się.	Nie	pozwolę	 cię	aresz tować	 –	obie cał.	 –	Nie	w	pierwszą	noc

w	Ve gas.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	To	było	nie sa mowite!	–	powie dzia ła	Christine,	gdy	prze chodzili	obok	Bella gio.
Było	 chłodno,	 ale	 ona	 tego	nie	 za uwa ża ła,	wyma chując	 entuzja stycz nie	 rę ka mi.	 –
Tak	się	świetnie	ba wiłam.
Tra vis	widział	to	i	cie szył	się,	że	spra wiło	jej	to	tyle	przyjemności	co	jemu.	Kie dy

za brał	ją	do	Las	Ve gas	Motor	Ra ce way,	myślał,	że	bę dzie	je chać	ostroż nie.	Powoli.
Christine	jednak	oka za ła	się	de monem	prędkości.	Ser ce	mu	za mar ło,	gdy	pa trzył,

jak	 pokonuje	w	 fer ra ri	 ostry	 za kręt,	 ale	 pora dziła	 sobie	 pięknie.	Wysta wiła	 jego
ner wy	na	próbę,	podob nie	jak	wóz.
–	Tra vis,	bar dzo	dzię kuję	za	ten	wie czór.	–	Przytuliła	się	do	nie go.	–	Jak	ci	się	uda -

ło	to	spra wić?
–	Znam	fa ce ta.	–	Wcią gnął	jej	upa ja ją cą	woń.	Znał	ludzi	na	ca łym	świe cie,	z	który-

mi	wyświadcza li	sobie	wza jemne	przysługi.	Siatka	zna jomych	sta nowiła	inte gralny
ele ment	jego	nomadz kie go	życia.
–	Szkoda,	że	nie	mogliśmy	się	ścigać	–	powie dzia ła.
–	To	byłoby…	–	Sza lone.	Nie bez piecz ne.	–	Cie ka we.	–	Christine	myśla ła,	że	żyła

na	kra wę dzi,	nie świa doma,	że	on	za pewnia	jej	bez pie czeństwo.
–	Mam	coś	dla	cie bie.	–	Otworzyła	ple cak	i	wycią gnę ła	błysz czą cy	bre loczek.	Był

w	kształcie	słynne go	dia mentu,	który	witał	turystów	w	Las	Ve gas.
–	Dzię kuję.	–	Uniósł	go	i	uświa domił	sobie,	że	nie	ma	kluczy,	które	mógłby	do	nie -

go	przycze pić.	–	Pomyślę	o	tobie	za	każ dym	ra zem,	gdy	na	nie go	spojrzę.
–	Każ de mu	przyda	się	w	życiu	trochę	błyskotek.
–	Za pa mię tam.	–	Wsunął	bre lok	do	kie sze ni.	–	Gdzie	się	na uczyłaś	tak	prowa dzić?
–	Uwielbiam	jaz dę.	–	Westchnę ła	i	wzię ła	go	pod	ra mię.	–	Nie	powie działbyś	tego,

gdybyś	zoba czył	mój	sa mochód.	Ale	jak	tylko	mam	oka zję,	jeż dżę	po	górach.
Za	 każ dym	 ra zem,	 kie dy	wyda wa ło	mu	 się,	 że	 roz szyfrował	 Christine	 Pe ar son,

ona	robiła	coś,	co	burzyło	jego	teorię.	Chcia ła	się	wydostać	ze	swojej	stre fy	bez pie -
czeństwa,	 ale	 na dal	 tkwiła	 w	 ogra niczonym	 świe cie.	 Coś	 ją	 powstrzymywa ło;
a	może	ktoś?
Pewnie	w	jej	domu	był	ja kiś	męż czyzna.	Christine	była	piękna,	bystra	i	ra dosna.

Ża den	nie	oparłby	się	jej	urokowi.	Mogła	wybie rać	i	żą dać:	Odda nia.	Rodziny.	Wy-
godne go	życia.	Wszystkie go,	cze go	on	unikał.	Mógł	dać	Christine	coś,	cze go	tamci
męż czyź ni	nigdy	nie	mogli	za ofe rować	–	dreszcz	emocji	i	sza lone	wspomnie nia.
–	Za dzwonię	do	cie bie,	jak	będę	potrze bował	kie rowcy	na	na stępnej	wypra wie.
–	Masz	to	u	mnie.	–	Za cisnę ła	dłoń	na	jego	ra mie niu.	–	Patrz!	Fontanna	Bella gio!

Widzia łam	na	filmach.
Była	za fa scynowa na.	Lubił	pa trzeć	na	świat	 jej	oczyma.	Dla	Christine	wszystko

było	piękne.	Kiczowa te	 skle py	 z	 pa miątka mi,	 frytki	w	ba rach	 re tro,	 a	 jednak	nie
była	gotowa	żyć	szyb ko	i	mocno.	Chcia ła	sma kować	każ dą	chwilę.
Sta li	 w	 tłumie	 i	 oglą da li	 przedsta wie nie	 świa tła	 i	 wody.	 Tra vis	 wpa trywał	 się

w	Christine.
Wiatr	poruszył	jej	włosa mi.	Tra vis	bez	na mysłu	odgar nął	jej	loki	z	twa rzy.	Prze su-



nął	palcem	po	jej	uchu	i	poczuł,	że	za drża ła.	Odwróciła	się	od	nie go	i	nie śmia ło	spoj-
rza ła	mu	w	oczy.	Prze sunął	palcem	po	jej	brodzie	i	ujął	twarz	w	obie	dłonie.	Roz chy-
liła	war gi,	gdy	otarł	się	o	nie	usta mi.	Tyle	tylko	za mie rzał.	Nie	spodzie wał	się,	że
roz pa li	ogień	mię dzy	nimi.	To	za powia da ło	coś	sza lone go	i	nie okiełzna ne go.
Christine	sma kowa ła	nie winnością	i	ta jemnicą.	Ża rem	i	czułością.	Nicze go	ta kie -

go	dotąd	nie	doznał.	Pogłę bił	poca łunek.	Christine	wta pia ła	się	w	nie go.	Tłum	się
roz szedł,	popycha jąc	ich.	Instynktownie	przytrzymał	ją	blisko	dla	ochrony,	gdy	ktoś
wpadł	na	nie go.	Chwyciła	go	za	kla pę	ma rynar ki,	łapczywie	odda jąc	mu	poca łunek.
Tra vis	nie	był	gotów	to	skończyć.	Przygar nął	ją,	aż	jej	miękkie	kształty	przywar ły
do	jego	twar de go	jak	ska ła	cia ła.
Wie dział,	 że	 są	 zbyt	 da le ko	 od	 hote lu.	 Potrze bował	 ustronne go	miejsca,	 gdzie

mógłby	poznać	Christine	centymetr	po	centyme trze.	Zdjąć	z	niej	ubra nie	i…
Na gle	spa ra liżowa ło	go,	gdy	uświa domił	sobie,	że	pominął	coś	waż ne go.	Przypo-

mniał	sobie,	że	ktoś	wpadł	na	nie go.	Tłum	nie	był	tak	gę sty.	Ogar nął	go	strach.	Czy
to	je den	z	tych	dwóch?	Wie dzie li,	że	ma	szma ragd	w	kie sze ni	na	pier si?
Ode rwał	się	od	Christine.	Musiał	się	powstrzymać	przed	sprawdze niem,	czy	ma

szma ragd.	Za uwa żyła	jego	zde ner wowa nie.
–	Prze pra szam	–	powie dział,	gdy	przycisnę ła	opusz ki	palców	do	spierzchnię tych

warg.	–	Nie	powinie nem.
–	Nie	ma	za	co	prze pra szać.	–	W	jej	oczach	tliło	się	pożą da nie.	–	Dobrze	ci	wy-

szło.
Tra vis	chciał	roz winąć	to,	co	się	mię dzy	nimi	za czę ło,	gdy	ode zwa ła	się	jego	ko-

mór ka.	Powstrzymał	warknię cie.
–	Muszę	ode brać.
–	Nie	ma	spra wy.
–	Halo?	–	rzucił	krótko.
–	Tra vis?	Jak	leci?	–	spytał	Aron.
–	Dobrze.	Dla cze go?	–	Tra vis	wychwycił	na pię cie	w	głosie	kole gi.	Rozejrzał	się.

Nie	było	widać	Pittsa	i	Under wooda.
–	Dobra.	–	Aron	zniżył	głos	do	szeptu.	–	Mówiłem,	że	masz	pa ra noję,	bo	myślisz,

że	ci	dwaj	nas	śle dzą.
–	Tak?	–	Znowu	rozejrzał	się	pospiesz nie.	Nic.
–	Chyba	ktoś	był	w	moim	pokoju	w	hote lu.
Tra vis	 podniósł	 głowę	 jak	 zwie rzę	 ła pią ce	 wiatr.	 Christine	 za nie pokoiła	 się.

Uśmiechnął	się,	jakby	się	nic	nie	sta ło.
–	Skąd	wiesz?
–	Zrobiłem	sztucz kę	z	wyka łacz ką,	którą	mi	poka za łeś	 –	 re la cjonował	Aron	po-

spiesz nie.	–	Położyłem	wyka łacz kę	na	gór nej	kra wę dzi	drzwi	i	za mkną łem	je.
–	Zna la złeś	ją	na	podłodze,	hm?	–	Nie	potrze bował	potwier dze nia.
–	Tak!	Zrobiłem	to	samo	z	drzwia mi	do	ła zienki	i	sza fy.	Wszystkie	są	na	podłodze.

Wysze dłem	jak	najszyb ciej	i	za dzwoniłem	do	cie bie.
–	Mam	wpaść?	–	Za uwa żył,	że	Christine	jest	roz cza rowa na.
–	W	za sa dzie…	to	potrze buję	szma ragd,	za nim	gra	się	za cznie.
Tra vis	 sta rał	 się	 zrozumieć,	 dla cze go	 kole ga	 z	 ta kim	uporem	 chce	 grać	 z	 tymi

wątpliwymi	typa mi.	Czy	myśli,	że	szma ragd	ma	moc	ochrony?



–	Jesz cze	chcesz	to	zrobić?
–	Oczywiście	–	odparł	Aron.	–	A	potem	oddam	ci	ka mień.	Co	może	pójść	nie	tak?
Tra vis	westchnął.
–	Obyś	się	nie	pomylił.
–	Je steś	ja kiś	inny.
Pewnie	tak.
Dawno	nie	czuł	się	tak	sfrustrowa ny.	Przywykł,	że	dosta wał	wszystko,	co	i	kie dy

chciał.	Ale	te raz	nie	mógł	re alizować	tego,	co	za iskrzyło	mię dzy	nim	a	Christine.
–	Nie.	Wszystko	dobrze.
–	Cze kaj.	Na dal	je steś	z	tą	gorą cą	la ską?
Tra vis	zer knął	na	Christine;	ich	spojrze nia	się	spotka ły.
–	Tak.
–	Poważ nie?	Jak	ją	na kłoniłeś,	żeby	poszła	z	tobą?
Nie	potra fił	odpowie dzieć.
–	Za raz	tam	będę	–	obie cał	nie chętnie.
–	Musisz	je chać?	–	spyta ła	Christine.
–	Muszę	wpaść	do	ka syna.	To	potrwa	chwilę.
–	Nie	szkodzi.	Już	i	tak	za ję łam	ci	sporo	cza su.
–	Jesz cze	noc	się	nie	kończy.	–	Szcze gólnie	po	ta kim	poca łunku.	–	Muszę	coś	zro-

bić	dla	kole gi,	a	potem	za biorę	cię	na	tańce.
Zdziwiła	się.
–	Na	tańce?	Do	nocne go	klubu?
Skinął	głową.	Zde ner wowa ła	się	jak	przed	skokiem.	Nie	rozumiał	dla cze go.
–	Wiem,	wiem,	widzia łaś	je den	klub,	to	tak,	jakbyś	widzia ła	je	wszystkie.	Przysię -

gam,	ten	bę dzie	inny.
–	Tańce?	–	powtórzyła.	–	To	trochę	ba nalne,	Tra vis.
Uśmiechnął	się.
–	Wobec	tego	nie	tańczysz	jak	na le ży.

Nie	tańczysz	jak	na le ży.	Christine	myśla ła	ner wowo	o	słowach	Tra visa,	kie dy	go-
dzinę	póź niej	wchodzili	do	nocne go	klubu.	Rozejrza ła	się	po	wnę trzu.	Cze goś	ta kie -
go	się	nie	spodzie wa ła,	ale	nigdy	nie	była	w	klubie.	W	Ce dar	Valley	nie	było	żadne -
go.
Ten	najwyraź niej	był	popular ny,	ale	nie	wie dzia ła	dla cze go.	Bia łe	ścia ny,	różowe

świa tła	i	proste	za słony	nie	wyglą da ły	egzotycz nie	ani	ta jemniczo.	Ze spół	muzycz ny
był	dobry,	ale	nie	zna ła	 tej	muzyki.	Na	par kie cie	męż czyź ni	 i	kobie ty	w	 jej	wie ku
unosili	wysoko	ręce,	kołysząc	się	do	rytmu.	Zdrę twia ła.	Nie	zna ła	najnowszych	tań-
ców	ani	drinków.
Zer knę ła	na	Tra visa.	Prze brał	 się	w	ciemny	gar nitur	 i	 sza rą	koszulę.	Christine

spojrza ła	na	swoją	nie bie ską	sukienkę.	Była	wymię ta.	Nie	pomyśla ła,	żeby	się	prze -
brać.	To	była	je dyna	sukienka	na	wyjście	do	klubu.
–	Co	są dzisz?	–	powie dział	Tra vis	wprost	do	jej	ucha.
Christine	za drża ła,	gdy	poczuła	jego	cie pły	oddech	na	skórze.	Nie	mogła	się	do-

cze kać	na stępne go	poca łunku,	a	za sa dy	nie	pozwa la ły	jej	wykonać	pierwsze go	ru-
chu.



–	Wspa nia le.	–	Za uwa żyła	na	par kie cie	dużo	grup	sa motnych	pa nien.	Dwaj	męż -
czyź ni	przy	ba rze	przyglą da li	jej	się.	Wyglą da li	na	zna jomych.
–	Znasz	tych	dwóch?	–	spyta ła	Tra visa.	–	Cią gle	na	nas	pa trzą.
–	Nie,	nigdy	ich	nie	spotka łem.	Chodź my	za tańczyć.
Chwycił	ją	za	łokieć.	Na	par kie cie	było	cia sno,	ale	prze dzie rał	się	przez	tłum	z	ła -

twością.	Za zdrościła	mu	tej	umie jętności.	Pewnie	tak	samo	mu	szło	w	dżungli.
Nie sa mowita	rudowłosa	w	ma łej	czar nej	rzuciła	mu	powłóczyste	spojrze nie.	Tra -

vis	tego	nie	za uwa żył.	Symbolizowa ła	na turalną	ele gancję.	Christine	nie	mogła	z	nią
współza wodniczyć.	Czuła	się	jak	ze psuty	wrak	obok	fer ra ri.
Tra vis	pchnął	ją	de likatnie	do	przodu.	Dla cze go	był	z	nią?	Mógł	mieć	każ dą.	Czy

dla te go,	że	była	pokrewną	duszą?	Mia ła	na dzie ję,	że	nigdy	nie	dowie	się	prawdy.
Tra vis	odwrócił	się	do	niej	i	wziął	ją	w	ra miona.	Ser ce	jej	wa liło.	Otoczył	ją.	Jego

za pach,	 jego	żar.	Nie	potra fiła	 spojrzeć	mu	w	oczy.	Czuła	 się	bez piecz nie	pośród
tłumu,	jednocze śnie	jakby	sta ła	na	kra wę dzi	da chu	przed	skokiem.
Chcia ła	tej	zna jomości.	To	nie	mia ło	sensu.	Nie	mie wa ła	romansów.	Mia ła	związ -

ki.	Zobowią za nia	z	przyszłością.	Tego	z	Tra visem	nie	pla nowa ła,	ale	pra gnę ła	go
bar dziej	niż	re aliza cji	ja kie goś	punktu	z	listy	ma rzeń.	Jednak	nie	mogła	powtórzyć
tego	błę du.	Zwią zek	z	Dar rellem	stał	się	prioryte tem	i	dla te go	zosta ła	w	Ce dar	Val-
ley.	Tym	ra zem	ma rze nia	były	na	pierwszym	miejscu.	Chcia ła	Tra visa	bar dziej	niż
wspiąć	się	na	Mount	Ra inier	albo	zrobić	sobie	ta tuaż,	ale	po	prostu	nie	mogła	wyje -
chać	z	Ve gas,	nie	skre śliwszy	cze goś	z	listy.	Zosta ły	jej	tylko	dwa	dni.
Może	odfajkuje	tylko	jedną	rzecz,	za nim	zajmie	się	Tra visem?	Tylko	tego	potrze -

bowa ła.	Je den	cel	i	doda	Tra visa	do	listy.
–	Na gle	spoważ nia łaś	–	szepnął	Tra vis.
Skok	w	bok	na	jedną	noc.	To	za	mało.	Chcia ła	wię cej.
–	Zre laksuj	się.	Nie	pozwolę,	żeby	coś	ci	się	sta ło.
Ale	ona	chcia ła,	żeby	się	sta ło.	Coś,	co	zmie ni	jej	życie.	Jej	punkt	widze nia.
–	Myśla łam	o	tym,	że	od	przyjaz du	do	Ve gas	jesz cze	nicze go	nie	skre śliłam	z	listy.

–	Wte dy	mogła by	za sza leć	z	Tra visem.
–	Musimy	temu	za ra dzić.	Co	masz	na	liście?
Cie bie.	A	jutro	o	tej	porze	Tra vis	Cain	zosta nie	umiesz czony	na	liście	i	odha czony.
–	Co	są dzisz	o	Wielkim	Ka nionie?
–	Mogę	to	spra wić	–	odparł	Tra vis.
–	Wiem,	że	możesz.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Co	 robił	 nie wła ściwie?	Wczoraj	 Christine	 ja dła	mu	 z	 ręki.	 Była	 tak	 ze strojona
z	nim,	że	porusza li	się	po	par kie cie	bez	za sta nowie nia.	To	oczywiste,	że	nie	chcia ła,
by	ta	noc	się	kończyła,	jednak	wróciła	do	hote lu	sama.	Dzisiaj	powstrzymywa ła	się
przed	dotyka niem	go,	jakby	to	prze myśla ła.	Tra vis	czuł	na	sobie	jej	gorą ce	spojrze -
nie,	ale	cały	ra nek	i	popołudnie	trzyma ła	się	na	dystans.
Poprawne	za chowa nie	przez	cały	dzień	przypra wia ło	go	o	męki,	kie dy	pa trzył,	jak

ona	wkła da	kolejne go	dola ra	do	automa tu.	Wie dział,	że	musi	być	w	ruchu,	by	unikać
Pittsa	i	Under wooda,	ale	tak	na prawdę	to	chciał	za trzymać	czas,	zna leźć	ja kiś	za -
ką tek	i	wziąć	Christine	w	ra miona.
–	To	oficjalny	komunikat:	szczę ście	mi	nie	dopisuje!	–	ob wie ściła	Christine.	–	To

wszystko.	Świat	wie,	cze go	chcę,	i	nie	chce	mi	tego	dać.
–	Prze sa dzasz.	–	Tra vis	wie dział,	że	to	jej	przejdzie.	Za sta na wiał	się,	kie dy	Chri-

stine	oka że	zde ner wowa nie.	Nie	mie li	szczę ścia,	ale	ona	nie	mogła	się	docze kać	na -
stępnej	przygody.
Tym	 ra zem	 ubra ła	 się,	 jakby	 była	 gotowa	 na	wszystko.	Włosy	 upię ła	w	 koński

ogon	i	za łożyła	te nisówki.	Ob cisłe	dżinsy	podkre śla ły	jej	długie	nogi.	A	dopa sowa ny
różowy	T-shirt	miał	z	przodu	na pis	Las	Ve gas.	Chociaż	podoba ła	mu	się	w	nie bie -
skiej	sukience	i	szpilkach,	to	miał	wra że nie,	że	ten	zwyczajny	strój	bar dziej	jej	pa -
sował.
Zer knął	na	ze ga rek.	Kończył	im	się	czas.	Za raz	za padnie	noc,	a	Christine	musia ła

się	wymeldować	z	hote lu	jutro	w	południe,	żeby	zła pać	sa molot	do	domu.	Większość
dnia	spę dzili,	szuka jąc,	co	Christine	może	skre ślić	z	listy.
Nie	wie dzia ła,	że	Tra vis	skła dał	jej	ob raz	z	ka wałków.	Fa scynowa ła	ją	prędkość

i	bała	się	ognia.	Wola ła	prze bywać	na	łonie	przyrody	niż	w	mie ście.	I	chociaż	mia ła
przyja ciół,	to	nie	uwzględnia ła	ich	na	liście	ma rzeń.	Wszystkie	cele	mogła	zre alizo-
wać	sama.
–	Prze pra szam.	Nie	o	to	mi	chodziło.	Dobrze	się	ba wiłam,	na prawdę.	Szcze gólnie

fer ra ri	i	nie	wie rzę,	że	skoczyłam	z	budynku.	Nie	mogę	się	docze kać,	żeby	opowie -
dzieć	o	tym	Jill.
Jill,	 jej	najlepsza	przyja ciółka,	wła ścicielka	pralni	che micz nej.	Wyda wa ło	mu	się,

że	zna	wszystkich	miesz kańców	Ce dar	Valley,	ciche go	mia stecz ka	jak	z	filmu,	gdzie
nikt	nie	za mykał	drzwi	na	klucz,	a	wszyscy	dba li	o	sie bie	na wza jem.	Mia sto,	gdzie
doskwie ra ła by	mu	klaustrofobia.
–	Nie	uwie rzy	ci	–	powie dział.
–	Pewnie	nie.	Ale	to	nic,	bo	sama	wiem,	że	to	zrobiłam.	–	Jej	dumny	uśmiech	znikł.

–	Ale	chcia łam	skre ślić	jedną	rzecz	z	listy.	Nie	wyba czę	sobie,	jak	tego	nie	zrobię.
Za re zer wowa łam	ten	weekend	w	tym	celu.	Je że li	mi	się	nie	powie dzie,	to	w	ja kim
świe tle	się	posta wię?
–	 Pokaż,	 ja kie	 masz	 cele.	 –	 Otoczył	 ją	 ra mie niem	 i	 odprowa dził	 od	 automa tu.

Chciał	ją	mocniej	przytulić,	ale	wie dział,	że	kusiłby	swoje	szczę ście.	–	Na	ich	re ali-
za cję	potrze ba	cza su.	Albo	musisz	je	zmodyfikować.



–	To	zna czy	pomniejszyć?	–	Pokrę ciła	głową.	–	Nie,	to	oszustwo.	Nie	po	to	ukła da -
łam	listę.	Żadnych	kompromisów.
–	Listę,	której	nie	chcesz	mi	poka zać.	–	Jej	ta jemniczość	za czyna ła	go	lekko	de -

ner wować.	Dla cze go	nie	chcia ła	się	z	nim	podzie lić	swoimi	ma rze nia mi?	Podejrze -
wa ła	go	o	ja kieś	ukryte	motywy?	Czy	może	nie	przywykła	do	wspar cia?
–	Już	ją	trochę	znasz.	–	Za rumie niła	się.	–	Pisa łam	ją	z	prze kona niem,	że	nikt	inny

jej	nie	zoba czy.	Nie które	cele	są	osobiste.
–	Rozumiem.	Jak	dora sta łem,	chcia łem	się	wspiąć	na	Mount	Eve rest.	Powie dzia -

łem	kole gom,	a	oni	potraktowa li	to	jako	żart.	Uwa ża li,	że	nie	dam	rady.	Nie	są dzili,
że	wyja dę	z	domu.	–	Cel	wie le	mówi	o	osobie.	To	coś	wię cej	niż	prze kra cza nie	gra -
nic.	Poka zuje	nie	tylko	pra gnie nia,	ale	to,	cze go	bra kuje	w	życiu.	Tra vis	nie	zdra -
dzał	innym	swoich	ma rzeń;	bronił	się	w	ten	sposób.	Nie	chciał,	by	ktoś	powie dział,
że	nigdy	nie	zre alizuje	tych	ce lów.
–	Wyje cha łeś	z	domu.	Udowodniłeś	im.	Ja kie	te raz	masz	cele?
–	Nigdy	nie	wrócić	do	domu.	Za wsze	być	w	ruchu.	–	Tra vis	westchnął.	–	Dobra,

lot	he likopte rem	przez	Wielki	Ka nion	nie	doszedł	do	skutku.	–	To	pech,	ale	wszyst-
kie	śmigłowce	były	uzie mione	z	powodu	silne go	wia tru.	–	Podob nie	jak	że glowa nie
lą dowe.	Moglibyśmy	zje chać	na	linie	w	Boulder	Ca nyon.
Christine	pokrę ciła	głową.
–	Może	być	za bawne,	ale	nie	mam	tego	na	liście.
–	Mam	pomysł.	–	Pochylił	się	na	nią	i	szepnął.	–	Zignoruj	listę.
–	Te raz	bar dzo	bym	chcia ła.	–	Spojrza ła	na	nie go,	a	on	dostrzegł	pra gnie nie	w	jej

oczach.	Odwróciła	głowę.	–	Ale	jutro	obudzę	się	i	poża łuję.
–	Nie	ma	nic	złe go	w	dostosowywa niu	się.	Musia łem	się	tego	na uczyć.	Najlepsze

się	dzie je,	kie dy	ignoruję	plan.
–	Nie	wyglą dasz	na	fa ce ta	z	pla nem.
Zdziwi	 się.	Miał	wyraź ny	plan,	 co	 chciałby	 z	 nią	 zrobić.	Wpierw	 ścią gnąłby	 jej

gumkę	z	końskie go	ogona	i	za topił	dłonie	w	miękkich	włosach.	Potem	ob róciłby	jej
głowę	i	za władnął	usta mi…	Poczuł	podnie ce nie.	Dostosuje	się	i	wprowa dzi	zmia ny,
o	ile	skończą	nago	w	łóż ku,	za spokoje ni.
–	 To	 są	 tylko	 pomysły.	 Suge stie.	 Nie	 są	 za pisa ne	 w	 ka mie niu.	 –	 Poczuł	 ucisk

w	pier si,	chcąc	podą żyć	za	impulsem.	–	Wiesz,	mogła byś	prze dłużyć	urlop.
Za uwa żył,	że	na	twa rzy	Christine	wywoła ło	to	ra dość.
–	Nie,	to	nie moż liwe	–	odpar ła	ze	smutkiem.	–	Jutro	muszę	wyje chać.
On	też	musiał	jutro	wyje chać	i	przygotować	się	do	na stępnej	przygody,	ale	mógłby

to	odłożyć,	gdyby	miał	zostać	z	Christine.
–	Co	by	się	sta ło,	gdybyś	nie	pole cia ła?
Nie	zdziwiła	go	jej	odpowiedź.
–	Nie	chcę	na wet	o	tym	myśleć.
Chciał	z	nią	spę dzić	wię cej	cza su.
–	Może	powinie nem	za pytać:	jak	waż ne	jest	dla	cie bie	skre śle nie	cze goś	z	listy?
–	Waż ne.	Nie	mogę	 powie dzieć	 jak	 bar dzo.	Och!	 Kolejny	 automat.	 –	 Podbie gła

i	wrzuciła	dola ra.	Roz le gły	się	dzwonki	i	za wirowa ły	ob raz ki,	gdy	Tra vis	dostrzegł
odbicie	Pittsa	i	Under wooda.
Nie dobrze.	Cią gle	go	 śle dzili.	Nie	widział	 ich	 cały	dzień.	Albo	byli	w	 śle dze niu



lepsi,	albo	jego	uwa gę	za	bar dzo	odwra ca ła	Christine.
Poczuł	strach.	Wie dział,	że	ci	dwaj	nie	będą	go	dłużej	śle dzić.	Wkrótce	wykona ją

ruch.	Roz grywka	poke ra	o	wysoką	stawkę	mia ła	się	odbyć	dzisiaj.	Musiał	pozosta -
wać	w	publicz nych	i	tłocz nych	miejscach.
Po	tym	weekendzie	już	wię cej	nie	za mie rza	się	opie kować	szma ragdem	dla	Aro-

na.	Na wet	gdyby	na stępna	par tia	odbywa ła	się	w	ma kao	albo	Aron	wię cej	by	pła cił.
Przyja ciel	wie dział,	 że	Hoffmann	szuka	ka mie nia.	Fa cet	musiał	 się	wyzbyć	podej-
rzeń	wobec	hote lowej	ochrony	albo	wyna jąć	prawdziwe go	za wodowca.
Christine	znowu	prze gra ła.
–	Nie	rozumiem	–	powie dzia ła.	–	Powinnam	już	coś	wygrać.	Choćby	ćwierć	dola -

ra.	Cokolwiek.
–	Przez	cały	dzień	wrzucasz	pie nią dze	do	tych	ma szyn.	Czas	zrobić	prze rwę.
–	To	jest	na	mojej	liście.	Wygra na	to	numer	czter dzie ści	trzy.
Spojrzał	na	nią.	Taki	mia ła	cel?	Nie	widział	w	tym	sensu.
–	Co	to	za	sza lona	przygoda	wygrać	pie nią dze?
–	Żadna.	Dla te go	nikomu	nie	poka zuję	listy.	Nie które	cele	to	nic	wielkie go.	Ale	to

moje	ma rze nia,	a	za zwyczaj	kryje	się	za	nimi	ja kaś	przyczyna.	Doda łam	„wygra ną”,
bo	za wsze	walczyłam,	żeby	ze brać	pie nią dze	na	wyjazd.
–	To	tłuma czy,	dla cze go	trudno	ci	wyminąć	automat	do	gry.	–	Tra vis	za sta nowił	się

nad	jej	ce lem.	Sła be	szanse	mia ło	to	ma rze nie,	ale	rozumiał	je.	W	końcu	opie kował
się	szma ragdem,	żeby	opła cić	wyciecz kę	do	Indone zji.	–	Jak	chcesz	wygrać	pie nią -
dze,	spróbuj	cze goś	inne go.
–	Nie,	re zygnuję.	–	Odwróciła	się	i	ode szła	od	rzę du	automa tów.	–	Wygra na	w	Ve -

gas	to	za pa sowy	cel.	Stra ciłam	zbyt	wie le	cza su	na	coś,	co	nigdy	się	nie	zda rzy.
Tra vis	dogonił	ją.
–	Jest	czas	re zygna cji.	I	jest	czas	na	adapta cję.	Zmia nę	kur su	–	za chę cał	ją.	Spró-

buj	blackjacka	albo	ruletki.	Pograj	w	kości.
–	To	za	drogo.
–	Za	drogo,	by	spełnić	je den	cel?	–	Tra vis	nigdy	nie	pozwa lał,	by	cokolwiek	sta nę -

ło	na	prze szkodzie	ma rze niu.	Były	cza sy,	kie dy	upra wiał	ha zard	i	prze grywał.	Ale
nie	bał	się,	że	prze gra	wszystko.	Wie dział,	że	da	radę	za cząć	na	nowo.
–	Tak.	Nie	chcę	się	spłukać.
–	Powinnaś	choć	raz	spróbować	–	na le gał.	–	War to	dla	adre na liny.
–	Poświę ciłam	się	wcze śniej.	–	Posmutnia ła.	–	Odda łam	wszystko.	I	to	na dal	boli.

Jesz cze	nie	doszłam	do	sie bie.
Tra vis	miał	wra że nie,	że	nie	mówi	o	ha zar dzie.
–	Koniec	z	automa ta mi.	–	Christine	zmusiła	się	do	uśmie chu.	–	Chodź my	do	Mira -

ge	i	na	wysta wę	z	bia łym	tygrysem.	Może	tam	przyjdzie	nam	coś	do	głowy.
–	Ja	już	się	dobrze	ba wię.	–	To	była	prawda.	Podoba ło	mu	się	towa rzystwo	Chri-

stine.	Nie	tę sknił	za	ekstre malnymi	spor ta mi.	Wolał	zostać	w	jednym,	odsłonię tym
miejscu	i	cie szyć	się	pełną	uwa gą	Christine.
–	Powie dzia łeś,	że	nie	muszę	ci	pła cić,	ale	mimo	to…	–	Christine	wpa dła	na	wyso-

kie go,	szczupłe go	męż czyznę.	–	Och,	prze pra szam.
–	To	ja	prze pra szam.	Nic	się	pani	nie	sta ło?	–	Męż czyzna	miał	lekki	akcent,	które -

go	 Tra vis	 nie	 potra fił	 zloka lizować.	 Zmarsz czył	 się	 na	 widok	 jego	 bejsbolówki



i	czar nych	okula rów.
Na tychmiast	roz poznał	Under wooda,	który	śmia ło	na wią zał	kontakt.	Był	prze bra -

ny	w	zwykle	rze czy.	Umie jętnie	prze sunął	ręką	po	Christine,	uda jąc,	że	ją	przytrzy-
muje.	Ruchem	kie szonkowca	ob jął	jej	toreb kę.
Tra vis	 chwycił	 ją	 za	 rękę,	nie	pozwa la jąc	Under woodowi	na	kra dzież.	Zdra dził

tym	swoje	umie jętności,	ale	nie	miał	wyboru.	Ode zwał	się	jego	instynkt	opie kuńczy.
Nie	pozwoli	temu	fa ce towi	zbliżać	się	do	Christine.
Wie dział,	że	Pitts	 jest	w	pobliżu.	Zer knął	w	okula ry	Under wooda	i	zoba czył,	że

ten	drugi	jest	tuż	za	nimi.	Musiał	wynosić	się	stąd	z	Christine,	za nim	tamci	odnajdą
szma ragd	w	kie sze ni	jego	koszuli.
–	Chodź my.	–	Musiał	zna leźć	dobrze	strze żone	miejsce.
–	Prze pra szam!	–	Christine	za woła ła	do	Under wooda	przez	ra mię.	–	Ten	fa cet	zja -

wił	się	znikąd.
Było	blisko.	Powinien	to	prze widzieć,	ale	za skoczyło	go,	że	się gnę li	po	Christine.

Dla cze go	są dzili,	że	to	ona	ma	ka mień?	Chyba	że	chcie li	go	zmylić,	aby	Pitts	prze -
szukał	mu	kie sze nie.
Tra visowi	trzę sły	się	ręce,	gdy	eskor tował	Christine.	Nie	z	przypływu	adre na liny,

ale	ze	stra chu.	Na ra ził	dziewczynę.	A	gdyby	tamci	mie li	broń?	Jak	by	ją	obronił?
Na tychmiast	odda	ka mień	Aronowi.
–	Muszę	za dzwonić	–	powie dział.
–	 Oczywiście.	 –	 Skie rowa ła	 się	 wprost	 do	 automa tu	 przy	 wejściu.	 –	 Spróbuję

ostatni	raz.
–	Tyle	w	te ma cie	re zygna cji.	–	Uśmiechnął	się.	Ogar nął	wzrokiem	ka syno.	Pittsa

i	Under wooda	ubra nych	 jak	 inni	 turyści	 trudno	było	za uwa żyć.	Się gnął	po	te le fon
w	kie sze ni	i	ukradkiem	sprawdził,	czy	na dal	ma	szma ragd.	Miał.	Nie	ob chodziło	go,
czy	Aron	uwa ża,	że	przynosi	szczę ście.	Chciał	się	go	pozbyć.
Gdy	wybie rał	 numer,	 usłyszał	 głośne	 dzwonki	 i	 gwiz dy.	 Ktoś	w	 pobliżu	 zgar nął

pulę	i	nie	posia dał	się	z	ra dości.	Roz poznał,	że	to	Christine.
–	Wygra łam!	W	końcu	wygra łam!

–	Wygra łam!	–	Christine	z	uśmie chem	wpycha ła	gotówkę	do	toreb ki.	–	Wygra łam!
Wygra łam!
–	Też	je stem	za skoczony	–	powie dział	Tra vis,	wyprowa dza jąc	ją	z	ka syna.
–	Nie	wie rzę.	–	Była	podekscytowa na.	W	końcu	jej	ulżyło.	Zre alizowa ła	cel	i	przy-

ję ła	na grodę.	–	Nie	wiem,	co	zrobić	z	pie niędz mi.
–	To	jest	Ve gas	–	przypomniał	jej.	Sta li	na	chodniku.	–	Dokąd	chcesz	iść?	Możesz

mieć,	co	chcesz.	Ciuchy.	Biżute rię.	A	może	da lej	grać?
–	Nie,	nic	z	tych	rze czy.	–	To	tylko	kilka set	dola rów,	ale	wie dzia ła,	że	nie	odłoży

ich	na	czar ną	godzinę
Najważ niejsze,	że	mogła	skre ślić	numer	czter dzie ści	trzy	z	listy:	wygrać	pie nią -

dze.	Ode tchnę ła	z	ulgą.	Jutro	wróci	do	domu,	dokonawszy	tego,	po	co	wyruszyła.
Słońce	za czę ło	wschodzić	i	złote	świa tło	odbija ło	się	od	budynków.	Weekend	już

pra wie	się	kończył,	ale	nie	była	gotowa	wra cać,	dopóki	nie	doda	Tra visa	do	listy.
Wyobra ziła	sobie	ten	wpis.	Sto	je den:	Tra vis.	Nie	skok	w	bok.	Nie	nume rek	na

jedną	noc.	Po	prostu	Tra vis.	Nie waż ne	było,	jak	go	do	tego	na mówi;	waż ne,	by	wy-



lą dował	w	jej	łóż ku.	Lecz	nie	mia ła	tyle	cza su.	Jak	ma	tego	dokonać?	De ner wowa ła
się.	On	uzna wał	ją	za	wyra finowa ną	i	ta jemniczą	kobie tę,	ale	ona	nie	była	tak	do-
świadczona.	Jej	ostatni	chłopak	porzucił	ją,	bo	nie	była	wystar cza ją co	ekscytują ca.
–	Ty	de cydujesz	–	powie dział	Tra vis.	–	Co	chcesz	robić?
Wzię ła	głę boki	oddech.	Tym	ra zem	nie	za mie rza ła	zre zygnować.	Musia ła	zrobić

pierwszy	ruch.	To	zupełnie	nie	było	w	jej	stylu.	Dotąd	za wsze	cze ka ła	na	pozwole -
nie.	Na	swoją	kolej.
Czas	o	tym	za pomnieć.	To	jest	jej	szansa.	Pora	za ryzykować.	W	prze ciwnym	ra zie

bę dzie	ża łować.
–	Tra vis?
Spojrzał	na	nią.
Nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.	Może	nie	trze ba	było	słów.	Zrobiła	krok	do	przodu.

Tra vis	ob ser wował	ją,	ale	milczał.
Dotknę ła	dłońmi	jego	pier si.	Była	cie pła	i	muskular na.	Na tra fiła	na	coś	twar de go

w	kie sze ni.	Na tychmiast	schwycił	ją	za	nadgarstki.	Nie	wie dzia ła,	czy	chce	odrzucić
jej	za loty.
Spodzie wa ła	się,	że	wyjdzie	 jej	na prze ciw.	Weź mie	ją	w	ra miona	i	poca łuje.	Ale

czy	 świa towa	 kobie ta	 pozwoli	 męż czyź nie	 na	 inicja tywę?	 Wątpiła.	 Je że li	 chcia ła
mieć	Tra visa,	musia ła	się	za chować	jak	swoje	alter	ego.
Z	 biją cym	 ser cem	poca łowa ła	 go.	Chcia ła	 zrobić	 to	 odważ nie	 i	mocno,	 ale	 gdy

usta mi	dotknę ła	jego	ust,	osunę ła	się	na	nie go	bez	sił.	Poczuła,	że	się	zdziwił.
Puścił	jej	ręce	i	ujął	twarz.	Wyczuł	jej	gorą ce	pra gnie nie	i	poca łował	ją	za bor czo.

Chcia ła	się	w	nie go	wtopić.
–	Co	mówiłaś?	–	Prze pełnia ło	go	pożą da nie.	Ża den	męż czyzna	tak	na	nią	nie	pa -

trzył.
Wcze piła	palce	w	jego	silne	ra miona.
–	Nie	mam	już	ochoty	na	zwie dza nie.
–	A	co	chcesz	robić?
Na gle	 się	 za wstydziła,	 ale	 szyb ko	 upomnia ła	 się,	 że	 prze cież	 jest	 śmia łą	 i	 do-

świadczoną	kobie tą.
–	We zmę	cię	do	moje go	pokoju	–	powie dzia ła,	pa trząc	mu	w	oczy.
–	Prowadź.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Christine	prowa dziła	Tra visa	do	pokoju	w	milcze niu.	Słowa	utknę ły	jej	w	głowie,
a	gar dło	mia ła	ściśnię te.	Czuła	się	nie zręcz nie,	wsuwa jąc	kar tę	w	za mek.	Z	ulgą	zo-
ba czyła	zie loną	lampkę	i	drzwi	ustą piły.
We szła	do	 ciemne go	pokoju	 i	 odwróciła	 się.	Tra vis	 stał	w	drzwiach.	Mie rzył	 ją

wzrokiem,	ale	cze kał,	aż	ona	zrobi	pierwszy	ruch.
–	Za proś	mnie	–	powie dział	szorstko.
Wie dział,	że	ona	się	de ner wuje.	Bała	się	skorzystać	z	oka zji,	bała	się,	że	zniknie

albo	oka że	się,	że	nie	jest	ekscytują ca;	że	nie	jest	dobra	w	łóż ku.
Tra vis	był	jej	prze zna czony	od	chwili	spotka nia.	Musia ła	je dynie	zdobyć	się	na	od-

wa gę,	aby	po	nie go	się gnąć.
–	Pocze kam.	Nie	będę	ła twy.	Chcę	cie bie,	ale	pocze kam	na	twój	ruch.
Za drża ła.	Nie	wie dzia ła,	że	te	słowa	oka żą	się	dla	niej	tak	waż ne.	Chcia ła	wie -

dzieć,	że	on	pra gnie	tego	tak	samo	jak	ona.	Lecz	chcia ła,	by	ją	za pa mię tał.	Ten	jed-
nora zowy	nume rek	bę dzie	zna czył	dla	niej	wię cej	niż	dla	nie go.
–	Tra vis…
–	Wiem,	że	może	to	przez	euforię	wywoła ną	wygra ną.	–	Ujął	jej	policzek.
–	Nie.	Chcia łam	tego	od	sa me go	początku,	gdy	cię	spotka łam.
–	Co	cię	powstrzymuje?	–	Potarł	jej	twarz	de likatnie.	–	Jest	ktoś	w	domu?
Chcia ła	prze żyć	tę	fanta zję,	ale	bra kło	jej	odwa gi.	Nie	w	Ce dar	Valley	i	nie	w	łóż -

ku.	Ła twiej	było	się	za chowywać,	jakby	jej	fanta zje	nie	istnia ły,	niż	je	re alizować.
–	Nie	ma	nikogo	inne go	–	wyzna ła.
Tra vis	 poca łował	 ją	 jak	 najde likatniej.	 Roz chyliła	 usta,	 gdy	 oddech	 ugrzązł	 jej

w	gar dle.	Gdyby	poca łował	ją	mocno,	odsunę ła by	się.	Roz myśliła by	się	i	poprosiła,
by	wyszedł.	Ten	poca łunek	udowodnił,	że	Tra vis	mógł	być	czułym	i	cier pliwym	ko-
chankiem.
–	Wejdź	–	wyszepta ła,	biorąc	go	za	rękę.
Ob ję ła	jego	silne	ra miona.	On	poca łował	ją	ostroż nie	i	przygar nął	do	sie bie.	Ścią -

gnę ła	mu	ma rynar kę	i	roz pię ła	koszulę.	Poczuła	jego	podnie ce nie.	Na par ła	na	nie go
biodra mi;	Tra vis	jęknął.
Powoli	 zdjął	 z	 niej	 ubra nie,	 jakby	 roz pa kowywał	 pre zent.	 Za nim	 sta nę ła	 naga,

trzę sła	się	i	pra gnę ła	jego	dotyku,	jego	ust.
Tra vis	za prowa dził	ją	do	łóż ka	i	de likatnie	położył.	Pocią gnę ła	go	za	sobą.	Dłońmi

i	usta mi	pozna wał	jej	cia ło.	Odkryła,	że	jego	cier pliwość	pa sowa ła	do	jej	nie na syco-
nej	cie ka wości.
Tra vis	dłużej	nie	mógł	wytrzymać.	Położył	się	na	niej.
–	Powiedz,	cze go	chcesz.	–	Wygię ła	się	pod	nim,	by	dotykać	usta mi	jego	szyi.
–	Pokaż,	jak	się	czujesz.	Nie	powstrzymuj	się.
Się gnę ła	po	jego	dłonie.	Splotły	się	ich	palce.	Poszuka ła	jego	ust	i	poca łowa ła.
Bała	się.	Uczucia	ją	prze ra sta ły.	Na ra sta ją ce	pożą da nie	tak	wie le	obie cywa ło,	ale

ona	z	nim	walczyła.	Je że li	pozwoli	uczuciom	za władnąć	sobą,	nigdy	nie	bę dzie	taka
sama.



Nie	 chcia ła	 być	 tą	 samą	 osobą,	 co	 przed	wyjaz dem.	 Chcia ła	 czuć	 i	 pozna wać.
Odda	się	najwyż szej	roz koszy,	a	on	jej	ku	niej	poprowa dzi.

Tra vis	na tychmiast	wyczuł	moment,	kie dy	Christine	ule gła.	Za chę ca ła	go,	gdy	po-
zna wał	jej	usta.	Potem	na prowa dziła	go.	Po	ruchu	jej	bioder	i	wygię ciu	ple ców	wie -
dział,	cze go	chce.
Pospiesz nie	na łożył	pre zer wa tywę	i	ułożył	się	mię dzy	jej	noga mi.	Poczuł	zwycię -

stwo	i	wdzięcz ność,	ale	spokor niał,	widząc	w	jej	oczach	ufność.	Zrobi	wszystko,	by
na	nią	za służyć.
Wszedł	w	nią	i	za drżał	od	jej	jęku.	Pchnął	po	raz	drugi	i	zoba czył,	jak	Christine

prze żywa	or gazm	w	jego	ra mionach.
Nicze go	nie	kryła.	Widział	zuchwa ły	ognik	w	jej	oczach.	Osza la ła	pod	nim.	Sta ła

się	nie okiełzna ną,	pier wotną	pięknością.
Nie	mógł	dłużej	wytrzymać,	ale	chciał	wię cej.	Gdy	roz kosz	roz pa la ła	 jego	 lę dź -

wie,	wie dział,	że	musi	ją	prze konać,	by	zosta ła.

Na za jutrz	Christine	spojrza ła	na	budzik	i	opa nowa ła	jęk.	Spóź niłam	się.	To	ka ta -
strofa.
Ubie ra ła	się	pospiesz nie.	Jak	to	się	mogło	stać?	Nigdy	się	nie	spóź nia ła.	Za wsze

wsta wa ła	o	świcie,	a	wszystko	mia ła	przygotowa ne	wcze śniej.
Jednak	miniona	noc	była	inna.	Gdyby	co	noc	mia ła	w	łóż ku	ta kie go	męż czyznę	jak

Tra vis,	nie	szuka ła by	przygody	gdzie	indziej.	Nigdy	nie	spa ła	z	męż czyzną	tak	sek-
sualnym,	ła godnym	i	obe zna nym	jak	Tra vis	Cain.
Nie	 prze szka dza ło	 mu,	 że	 budziła	 go	 w	 nocy	 kilka	 razy,	 by	 się	 kochać.	 Jakby

chcia ła	się	upewnić,	że	to	nie	sen.
Tego	ranka	obudziło	ją	słońce	wle wa ją ce	się	przez	szpa rę	w	za słonach.	Tym	ra -

zem	 nie	 obudziła	 Tra visa.	 Le ża ła	 obok	 nie go,	 cie sząc	 się	 tą	 chwilą,	 aż	 musia ła
wstać	i	wrócić	do	rze czywistości.
Spojrza ła	 na	nie go	w	 zmierz wionej	 poście li,	 która	 le dwo	za krywa ła	mu	biodra.

Nie	mogła	ode rwać	wzroku	od	 jego	silnych	ud,	wą skiej	 ta lii	 i	mię śni	brzucha.	Był
cudownie	mę ski	i	nagi.	W	nocy	bra kowa ło	jej	widoku	jego	cia ła.	Nie	za pa la li	świa -
tła.	Czuła	szorstkie	włosy	na	jego	pier si	i	silne	bicie	ser ca.	Nie	widzia ła	ciemne go
za rostu,	ale	usta	mia ła	na dal	za czer wie nione.
Christine	potar ła	szyję.	Mia ła	ochotę	zrzucić	ubra nie	i	wrócić	do	łóż ka.	Może	od-

puści	sobie	sa molot?	Nikt	na	nią	nie	cze kał	w	domu.	Bank	prze trwa	je den	dzień	bez
niej.
Co	ona	sobie	myśla ła?	Już	kie dyś	pozwoliła,	by	męż czyzna	odcią gnął	ją	od	jej	pla -

nu.	Wię cej	do	tego	nie	dopuści.	Poma sze rowa ła	do	ła zienki.	Ze bra ła	przybory	toa le -
towe.
W	końcu	był	to	nume rek	na	jedną	noc.	Nic	wię cej.	Nigdy	wcze śniej	tego	nie	robi-

ła	i	nie	zna ła	za sad,	ale	Tra vis	nie	szukał	związ ku.	Wie dział,	że	ona	wra ca	dzisiaj	do
domu.
Je że li	prze dłuży	urlop,	to	tylko	się	roz cza ruje.	Te raz	Tra vis	inte re sował	się	nią.

Moż na	było	uda wać	przez	kilka	dni,	ale	ona	długo	nie	utrzyma	ta kiej	wyra finowa nej
pozy.	Już	wie le	razy	poślizgnę ła	się	i	dzię ki	nie wia rygodne mu	szczę ściu	on	tego	nie



za uwa żył.	Wkrótce	zorientuje	się,	jaka	z	niej	prze ciętna	kobie ta.
Christine	rozejrza ła	się	po	pokoju.	Za pa mię ta	kolorowe	Ve gas	i	moment	w	ra mio-

nach	Tra visa.
Musia ła	się	spie szyć	na	sa molot.	Zer knę ła	na	podłogę	i	zoba czyła	ster tę	ubrań.

Jak	mogła	je	prze oczyć?	Schwyciła	je	i	wrzuciła	do	wa liz ki.	Tra vis	na dal	spał.	Nie
zbudził	go	trzask	zamka.
Mia ła	ochotę	się	z	nim	poże gnać.	Podzię kować	za	poka za nie	Ve gas,	ale	najbar -

dziej	jesz cze	raz	poca łować.	Nie,	nie	powinna.	Bo	wte dy	by	zosta ła.	A	wte dy	praw-
da	wyszła by	na	jaw	i	zrujnowa ła	to	piękne	wspomnie nie.
Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.	Nie	bę dzie	ża łować.	Chwyciła	wa liz kę	i	wyszła,	nie	od-

wra ca jąc	się.

Tra visa	obudził	te le fon.	Powoli	otworzył	oczy	i	spojrzał	w	bia ły	sufit.	Chwilę	trwa -
ło,	za nim	za uwa żył	promie nie	słońca.	Ochota,	by	prze krę cić	się	na	bok	i	spać	da lej,
wypa rowa ła,	gdy	nie	roz poznał	pokoju.
Usiadł	i	rozejrzał	się.	Pokój	hote lowy	jak	każ dy	inny.	Spojrzał	na	podusz kę	obok

z	wgnie ce niem.	Uśmiechnął	się,	gdy	powróciły	wspomnie nia.
–	Christine?
Nie	odpowia da ła.	Drzwi	do	ła zienki	i	sza fy	były	sze roko	otwar te,	jakby	pozosta -

wione	w	pośpie chu.	Spojrzał	na	ze gar.	Minę ło	południe.
Chole ra.	Potarł	brodę.	Christine	musia ła	poje chać	na	lotnisko.	Roz cza rowa nie	za -

cią żyło	mu.	Nie	miał	oka zji	się	poże gnać.	Pa mię tał	jak	przez	mgłę,	że	za chę cał	ją,
by	zosta ła	dzień	dłużej,	ale	nie	była	tym	za inte re sowa na.	Powinien	był	wziąć	od	niej
numer	te le fonu	albo	adres	mejlowy.	Cokolwiek,	a	tak	nie	mie li	kontaktu.	Znikła.
Nigdy	dotąd	tak	się	nie	czuł.	Przywykł	do	prze lotnych	zna jomości;	seksu	i	za ba wy.

Lecz	te raz	było	ina czej.	Łą czyło	ich	coś	wię cej.
Znowu	ode zwa ła	się	komór ka.	Była	gdzieś	przy	drzwiach.	Wstał	i	prze cią gnął	się.

Rozejrzał	się.	Miał	na dzie ję,	że	Christine	zosta wiła	list.	Ani	na	podusz ce,	ani	na	sto-
le	nic	nie	było.
To	nic.	Spie szyła	się.	Ta	noc	dla	niej	też	mia ła	zna cze nie.	Wie dział	o	tym	po	tym,

jak	go	dotyka ła,	jak	wzdycha ła	z	roz koszy.	Jak	lgnę ła	do	nie go,	jakby	był	opoką.
Pewnie	tak	bę dzie	le piej.	Podreptał	boso	do	ste ry	ubrań.	Gdyby	zosta ła,	historia

pewnie	by	się	powtórzyła.	Zmę czyła by	ją	jego	ener gia	i	cie ka wość.	On	poczułby	się
uwię ziony.	Łą czyło	ich	wspólne	pożą da nie;	czysta	fanta zja,	i	tak	chciał	to	za pa mię -
tać.
Się gnął	po	ubra nie.	Odsunął	swoje	dżinsy	i	uśmiechnął	się	na	widok	sta nika	Chri-

stine.	Chwycił	ma rynar kę	i	wydobył	z	niej	te le fon.
–	Halo?
–	Tra vis?	Szukam	cię.	Gdzie	byłeś?
–	Spa łem.	Jak	poszło?
–	Sporo	wygra łem	–	tryumfował	Aron.	–	Mia łeś	wątpliwości?
–	Nigdy	 –	 skła mał	Tra vis.	Kie dyś	 jego	kole ga	prze gra	 z	 kre te sem.	Może	 stra ci

szma ragd,	symbol	pomyślności.
–	Powinie neś	widzieć	Hoffmanna,	kie dy	wygra łem.	Próbował	oszukiwać,	ale	mimo

to	prze grał.	Na prawdę	chce	odzyskać	szma ragd.



–	A	ja	chcę	się	go	pozbyć.	Pitts	i	Under wood	wszę dzie	za	nami	chodzili.
–	Nami?	Ta	la ska	była	z	tobą	cały	czas?
–	Mia łeś	wątpliwości?	–	Tra vis	szukał	w	kie sze niach	ka mie nia.	–	Wyje cha ła	na	lot-

nisko.	Gdzie	chcesz	się	spotkać?	Musimy	być	ostroż ni.
–	Nie	martw	się.	Uwa żam,	odkąd	prze szuka li	mi	kwa te rę.
–	Nie	mogę	się	docze kać,	aż	zoba czę	mój	pokój	–	mruknął	i	za marł.	–	Gdzie	jest

koszula?
–	Skąd	mam	wie dzieć?
Powie dział	to	na	głos?
–	Mówiłem	do	sie bie.	Oddzwonię.	Dopie ro	co	wsta łem.	–	Roz łą czył	się.
Padł	 na	 kola na	 i	 ponownie	 prze szukał	 ster tę	 ubrań.	 Koszuli	 nie	 było.	Nie	 było

szma ragdu.	 Tra vis	 szukał	 na	 podłodze.	 Za uwa żył	 swój	 portfel	 i	 pospiesz nie	 go
przejrzał.	Nic	nie	zginę ło.
Sta rał	się	równo	oddychać,	gdy	od	środka	skrę cał	się	ze	stra chu.	To	się	nie	dzia ło

na prawdę.	Gdzie	ka mień?	Czy	Pitts	i	Under wood	skra dli	go,	kie dy	wpa dli	na	Christi-
ne?	Nie,	to	nie moż liwe.	Wte dy	jesz cze	miał	szma ragd.	Więc	kto	go	wziął?
Christine.
Nie.	Na tychmiast	 odrzucił	 tę	myśl.	 Christine	 była	 nie śmia łą	 dziewczyną	 z	mia -

stecz ka,	szuka ją cą	sza lone go	weekendu,	a	nie	złodziejką	klejnotów.
A	może	tylko	uda wa ła?
Tra vis	 ze rwał	 się	 na	 równe	nogi	 i	 za czął	 krą żyć	po	pokoju.	Musiał	 prze myśleć

fakty.	To	on	do	niej	podszedł	i	wykonał	pierwszy	ruch.	A	ona	za bra ła	go	od	hote lu
i	uwiodła.
Uwiodła?	Wię cej.	Gra ła	na	jego	emocjach.	Wie dzia ła,	cze go	pota jemnie	pra gnął.

Jej	ła godności.	Słodyczy.	Nie	poznał,	że	to	fałsz.
Podszedł	 do	 okna	 i	 roz sunął	 za słony.	 Czyż by	 pra cowa ła	 z	 Pittsem	 i	 Under wo-

odem?	Czy	sama?
Wie dział	jedno;	Christine	Pe ar son	nie	była	prawdziwa.	O	ile	tak	na prawdę	się	na -

zywa ła.	Poczuł	złość.	Nie	pozwoli	się	jej	wykorzystać.	Znajdzie	ją	i	odzyska	amulet
kole gi,	a	ona	poża łuje.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Christine	pode szła	do	wysta wy	swoje go	ulubione go	skle pu	w	Ce dar	Valley.	Koloro-
we	kwia ty	sta nowiły	miły	widok	w	ze sta wie niu	z	nadcią ga ją cymi	chmura mi.	Minął
je den	dzień,	a	jej	już	bra kowa ło	Las	Ve gas.
Nie	 chcia ła	 o	 tym	myśleć.	Niosła	 ubra nia	 z	wyjaz du	do	pralni	 Jill.	Gdy	we szła,

drzwi	poruszyły	dzwonkiem.	Przypomnia ły	jej	się	dźwię ki	automa tów	do	gry	i	zdzi-
wiona	twarz	Tra visa,	gdy	wygra ła.
Prze stań!	Musisz	za pomnieć	o	tym	weekendzie	i	żyć	da lej.
–	Christine!	–	wrza snę ła	niska	i	krę pa	kobie ta.	–	Nie	spodzie wa łam	się	cie bie	tak

szyb ko.	Jak	wyciecz ka?
–	Nie sa mowicie.	Ściga łam	się	fer ra ri,	skoczyłam	z	da chu	i	wygra łam	na	automa -

cie.
Jill	otworzyła	usta	ze	zdziwie nia.
–	Jesz cze	raz.	Skoczyłaś	z	da chu?	To	mia łaś	na	liście?
–	Nie.	Skoku	nie	pla nowa łam.
–	To	zna czy,	że	skoczyłaś	przypadkiem?
–	Nie!	–	Za śmia ła	się,	opie ra jąc	się	o	sta romodną	ladę.	–	Ofe rowa li	skoki	turystom

i	zde cydowa łam	się.
–	To	dobrze.	Na wet	nie	trzyma łaś	się	listy.	Za sza la łaś,	co?
–	Ra czej	nie.	–	Gdyby	za sza la ła,	to	prze spa ła by	się	z	Tra visem	pierwszej	nocy.
–	Je steś	ja kaś	inna.	Opa liłaś	się?
–	Nie	wiem.	Nie	za uwa żyłam.
–	Christine!	–	Jill	odskoczyła	i	wska za ła	ją	palcem.	–	Upra wia łaś	seks!
–	Co?	Skąd	wiesz?	Mam	ma linkę?	To	widać?
–	Nic	nie	widać.	Nie	ma	dowodów,	o	ile	się	orientuję.
–	To	skąd	wie dzia łaś?
–	Wyda jesz	się	bar dziej	zre laksowa na.	No…	to	jak	było?
Christine	za rumie niła	się.
–	Co	dzie je	się	w	Ve gas,	zosta je	w	Ve gas.
–	Tak	dobrze?	Kim	on	był?	Pa mię tasz	imię?	Powiedz,	że	się	za bez pie czyłaś.	Jak	on

wyglą da?	A	w	ska li	od	je den	do	dzie się ciu?	Dzie sięć	to	bóg	seksu,	dla	wyja śnie nia.
–	Na zywa	się	Tra vis	Cain.	–	Głos	jej	za drżał,	gdy	wypowie dzia ła	jego	na zwisko.	–

Był	nie sa mowicie	seksowny.	Wię cej	nie	powiem.
–	Och,	daj	spokój.	Musisz	zdra dzić	szcze góły.	Jak	bar dzo	było	to	sza lone?
To	nie	było	sza lone.	Tylko	romantycz ne	i	czułe.	Christine	westchnę ła.	Nie	potra fi-

ła	poprawnie	wykonać	skoku	w	bok.	Nie,	musia ła	się	za anga żować	uczuciowo.
–	Hm,	znam	to	spojrze nie.	Podobał	ci	się.	Powiedz,	że	nie	pla nujesz	zna jomości	na

odle głość.	To	się	nie	sprawdza.	Podróżowa ła byś	cią gle,	żeby	to	utrzymać.
Pewnie	tak.	Związ ki	za wsze	były	dla	niej	na zbyt	waż ne.	A	ona	nigdy	nie	była	naj-

waż niejsza	dla	drugiej	strony.
–	Nie.	Tra vis	nigdy	nie	za grze wa	miejsca.
–	Świetnie	–	powie dzia ła	Jill.	–	Zde cydowa nie	te raz	kolejny	zwią zek	nie	jest	ci	po-



trzeb ny.	Jak	pomyślę,	ile	poświę ciłaś	dla	Dar rella…
–	 Nie	martw	 się.	 Dosta łam	 na ucz kę.	 –	 Nie	 chodziło	 tylko	 o	męż czyzn,	 ale	 też

o	matkę	i	przyja ciół.	Ona	odkła da ła	wszystkie	cele	i	poświę ca ła	się	im	całkowicie,
a	w	za mian	nie	dosta wa ła	nic.
W	Ve gas	było	ina czej.	Tra vis	poświę cał	jej	całą	uwa gę,	ale	to	też	nie	było	wygod-

ne.	Przywykła	do	kompromisu,	milcze nia	i	ustę powa nia.	Tra vis	chciał,	by	się	re ali-
zowa ła	bez	prze pra sza nia.	Może	liczył	na	seks?	Nie…	Zre zygnowałby	po	pierwszej
nocy.
–	To	była	tylko	przygoda	na	jedną	noc	–	wyzna ła	Christine.	–	I	nie	proszę	o	wię cej.
Jill	spojrza ła	na	nią	z	podziwem.
–	No,	no.	Jaka	wyra finowa na.
–	I	spóź niona	do	pra cy.	Muszę	zdą żyć	przed	pa nią	Lamb	i	jej	cotygodniową	wizytą

w	de pozycie.	Muszę	się	na	nowo	przyzwycza ić.
–	Bę dzie	dobrze.	–	Jill	wzię ła	koszyk	i	wrzuciła	do	nie go	ubra nie.	–	Dam	ci	znać,

jak	bę dzie	gotowe.	A	ile	wygra łaś?
–	Na wet	nie	tysiąc.
–	Ale	za wsze	coś.	Możesz	je	wykorzystać	na	kolejne	sza leństwo.
–	Kolejny	weekend.	–	Ja koś	jej	to	nie	podnie ca ło.	Nie	wie dzia ła,	dokąd	poje chać.

Może	znowu	do	Ve gas?
–	Tak.	Zobacz,	na	co	cię	stać,	jak	nikt	z	Ce dar	Valley	nie	bę dzie	ci	pa trzył	na	ręce.

Nie	poprze sta niesz	na	tym,	co?
–	Ani	myślę.	–	Weekend	w	Ve gas	był	sukce sem	ze	wzglę du	na	Tra visa.	Ta	ma gia

nie	powtórzy	się	gdzie	indziej	z	kim	innym.

Tra vis	zwolnił	motocyklem	i	roz glą dał	się	z	na ra sta ją cym	prze ra że niem.	Było	tu
wię cej	drzew	niż	ludzi,	żadnych	sa mochodów	na	ulicz kach,	i	było	tak	cicho,	że	sły-
szał	śpiew	pta ków.	Widział	odręcz nie	na ma lowa ną	ta blicę	wita ją cą	w	Ce dar	Valley,
ale	czuł	się,	jakby	wje chał	do	inne go	świa ta.
Christine	Pe ar son	nie	mogła	tu	miesz kać.	Mogła	się	tu	wychować,	ale	była	zbyt

młoda	i	cie ka wa	świa ta,	by	zostać	w	tym	mia stecz ku,	a	ra czej	wiosce;	aż	dziw,	że
było	na	ma pie.
Kie dyś,	sto,	dwie ście	lat	temu,	były	tu	pie nią dze.	Wiktoriańskie	domy	przy	głów-

nej	ulicy	były	wypiesz czone,	kocha ne	i	świe żo	odma lowa ne	jak	pisanki	na	Wielka -
noc.	To	dziwne	miejsce	jak	na	złodzie ja	klejnotów,	pomyślał	Tra vis,	nie chętnie	zsia -
da jąc	z	motocykla.	Coś	go	nie pokoiło,	jakby	wie dział,	że	popełni	fałszywy	ruch.	Wie -
le	podróżował	i	na uczył	się	tra dycji	i	rytuałów,	ale	tutaj	czuł	się	obco.	Pa nowa ła	no-
bliwa,	miesz czańska	atmosfe ra.
Po	drodze	minął	sklep	z	antyka mi	i	her ba ciar nię.	Księ gar nię.	Sta roświecka	pocz -

ta	mia ła	przymocowa ną	do	ścia ny	czer wono-nie bie ską	skrzynkę	na	 listy.	Zoba czył
przed	sobą	sklep	wie lobranżowy,	a	na	wzgórzu	bia łą	wie życz kę	kościoła	pośród	buj-
ne go	listowia.
–	Dzień	dobry!
Tra vis	 zmarsz czył	 brwi,	 słysząc	 młody,	 mę ski	 głos.	 Wspa nia le,	 to	 jedno	 z	 tych

miast,	gdzie	wszyscy	się	zna ją.	Nigdy	nie	szło	mu	w	nich	dobrze.
Odwrócił	się	i	skinął	głową	do	męż czyzny,	który	wyszedł	z	księ gar ni,	wysta wia jąc



wózek	z	ta nimi	książ ka mi.
–	Zgubił	się	pan?
W	przyja znym	pyta niu	Tra vis	wykrył	te rytorialny	akcent.
–	To	Ce dar	Valley,	tak?
–	 Tak.	 Prze pra szam.	 –	 Męż czyzna	 z	 nie sma kiem	 zlustrował	 nie chlujny	 wygląd

Tra visa.	Najwyraź niej	obowią zywał	tu	prze pisowy	strój.	Skórza na	kurtka	i	wytar te
dżinsy	nie	pa sowa ły.	 –	Większość	na szych	gości	 jest	 star sza	 i	przybywa	na	na sze
słynne	weekendy.
–	Słynne	weekendy?
–	Ce dar	Valley	to	cel	podroży	na	północnym	za chodzie.	Mamy	targ	rolny	i	kwia to-

wy.	W	skle pie	ogólnym	moż na	na być	wspa nia ły	kosz	piknikowy.	Mamy	pensjonat,	je -
że li	chce	się	pan	za trzymać,	ale	za wsze	jest	pe łen	w	weekendy.
Był	w	pie kle.
–	Szukam	Christine	Pe ar son.
–	Christine?	–	Męż czyzna	wysunął	podbródek,	jakby	wyczuwał	kłopoty	albo	kon-

kurencję.	–	Skąd	ją	pan	zna?
–	Przyjaź nimy	się	 –	odparł	Tra vis.	Durzył	 się	w	niej,	 intrygowa ła	go	 jej	 słodycz

i	nie winność.	A	potem	go	okra dła.	Nie	wie dział,	czy	skorzysta ła	z	oka zji,	czy	na mie -
rza ła	go	od	sa me go	początku.
–	Je stem	Dar rell.	–	Zmie rzył	wzrokiem	Tra visa,	gdy	poda li	sobie	ręce.	–	Co,	nigdy

o	mnie	nie	opowia da ła?
–	Nie.	–	Christine	mówiła	o	wszystkich	z	Ce dar	Valley	poza	tym	fa ce tem.	To	mu-

sia ło	coś	zna czyć.	–	Gdzie	mogę	ją	zna leźć?
–	Christine	nigdy	nie	zmie nia	porządku	dnia.	Pra cuje	w	banku.
W	banku?	To	ulubione	miejsce	dla	złodzie ja.
–	Gdzie	go	znajdę?
–	Przy	Main	Stre et.	To	je dyny	budynek	z	ce gły.
Jak	tylko	zoba czy	się	z	Christine	i	odzyska	szma ragd,	zniknie	z	tego	kosz ma ru.

Dokładnie	o	dzie sią tej	wsta ła	od	biur ka	i	we szła	do	holu	Ce dar	Valley	Bank.	Nie
było	klientów,	a	dwie	ka sjer ki	roz ma wia ły	ze	sobą.	Skinę ła	Ha roldowi,	star sze mu
straż nikowi,	gdy	Faye	Lamb	wraz	z	cór ką	we szła	do	banku.
–	 Christine!	 –	 Sta rusz ka	 powłóczyła	 noga mi,	 stuka jąc	 ob ca sa mi	 po	 posadz ce.	 –

Dobrze	cię	widzieć.	Jak	urlop?
–	Cudownie.
–	Nie	uwie rzysz,	ale	mój	syn	przyjeż dża	z	wizytą.
–	Na prawdę?	–	Sła bo	pa mię ta ła	Todda,	ale	słysza ła	o	nim	róż ne	historie.	–	Jaka	to

oka zja?
–	Nie	powie dział	–	ode zwa ła	się	Bonnie.	–	Zna jąc	go,	wpadnie	na	krótko.
–	Domyślam	się,	że	pora	wycią gnąć	dobrą	biżute rię	–	stwier dziła	Christine.
–	Wła śnie	tak	pomyśla łam	–	odpar ła	Faye	i	powoli	prze szły	do	pomiesz cze nia	z	de -

pozyta mi.	–	Per ły	będą	ide alne.	Wiesz,	mój	nie odża łowa ny	Stanley	dał	mi	ten	na szyj-
nik,	kie dy	urodził	się	Todd.
–	Myśla łam,	że	spre zentował	ci	wte dy	tę	bransoletkę.	–	Faye,	chociaż	zmie nia ła

biżute rię	co	tydzień,	za wsze	nosiła	gruby	łańcuszek	ze	złota.



–	Nie,	nie.	Bransoletkę	dosta łam,	jak	dowie dzie liśmy	się,	że	je stem	w	cią ży.
–	Ra cja,	te raz	sobie	przypominam.
–	Jak	Todd	przyje dzie,	to	dam	mu	obie	te	rze czy	–	wyzna ła	cicho	Faye.
Christine	przywoła ła	jesz cze	jedne go	pra cownika,	żeby	im	asystował.
–	Słucham?
–	Mama	myśli,	że	Todd	doce ni	pa miątki	rodzinne	–	wtrą ciła	Bonnie.	–	Chce,	żeby

je	poda rował	na rze czonej.	A	którą	on	te raz	ma?	Ósmą?
–	Cii	–	powie dzia ła	Faye.	–	Trochę	trwa ło,	za nim	zna lazł	prawdziwą	miłość.	Ten

na szyjnik	przypie czę tuje	ich	zwią zek.	Za pa mię taj.
–	Laurie	pomoże	wam	ze	skrytką.	Dajcie	znać,	jak	bę dzie cie	cze goś	potrze bowa -

ły.
Christine	mia ła	usiąść,	gdy	usłysza ła	zna jomy	war kot	motocykla.	To	dziwne.	Nikt

w	Ce dar	Valley	nie	miał	ta kie go.	Wyjrza ła	przez	okno.	Motocyklista	wydał	się	zna -
jomy.	Cie ka we,	kto	kupił	motocykl	w	ten	weekend.	Nikt	nie	zja wił	się	po	kre dyt.
Gdy	męż czyzna	zdjął	kask,	Christine	znie ruchomia ła.	Tra vis	Cain.	Ser ce	pode szło

jej	do	gar dła.	Co	on	tu	robi?
Odpowiedź	była	jedna.	Przyje chał	ją	zoba czyć.	Spojrza ła	na	swoją	nudną,	brą zo-

wą	sukienkę.	Och,	nie,	nie.	Uklę kła,	żeby	się	schować	za	biur kiem.
Szuka ła	dróg	uciecz ki.	Nie	było	drugich	drzwi.	Ścia ny	były	ze	szkła.
Wte dy	usłysza ła	cięż kie	kroki	w	głównej	sali.
–	Dzień	dobry,	panu	–	powie dzia ła	Laurie	z	nutą	cie ka wości.	–	W	czym	mogę	po-

móc?
–	Szukam	Christine	Pe ar son.
–	Powinna	być	w	swoim	biurze.	Za prowa dzę	pana.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Christine	we szła	pod	biur ko.	Kuląc	się,	sta ra ła	się	nie	wyda wać	żadnych	dźwię -
ków.	Ser ce	biło	jej	jak	osza la łe,	gdy	zbliża ły	się	kroki.
–	Christine?	–	za woła ła	kole żanka.	–	Hm,	to	dziwne.	Była	tu.	Musia ła	wyjść.	Może

ja	panu	pomogę.
–	Nie	je stem	klientem.	To	spra wa	osobista.
–	Na prawdę?
Laurie	pra cowa ła	sumiennie,	ale	jej	ulubioną	roz rywką	były	plotki.
Christine	nie	 chcia ła,	 by	 ona	 roz ma wia ła	 z	 Tra visem.	Mia ła	 ochotę	wyskoczyć,

żeby	tylko	ich	roz dzie lić.	Może	nie	musia ła	się	mar twić.	Tra vis	był	dyskretny.	Dla -
cze go	nie	za uwa żyła	tego	wcze śniej?	Za ba wiał	 ją	opowie ścia mi	z	podróży,	ale	nie
odpowia dał	na	osobiste	pyta nia.
–	Na	pewno	wkrótce	wróci	–	oznajmiła	Laurie.	–	Na pije	się	pan	kawy?
Nie!	 Powiedz,	 że	 wrócisz,	 pomyśla ła	 Christine.	 Musia ła	 stąd	 wyjść	 i	 ob myślić

plan,	jak	się	z	nim	zmie rzyć.
–	Chętnie.
–	Jest	pan	stąd?	Proszę	mi	przypomnieć	swoje	na zwisko.
–	Tra vis	Cain.	W	Ce dar	Valley	je stem	pierwszy	raz.
Dla cze go	Tra vis	tak	ła two	się	jej	poddał?
–	Rze czywiście,	że	nie	wyglą da	pan	zna jomo.	A	skąd	zna	pan	Christine?
Na sta wiła	uszu,	ale	oni	już	się	odda lili.	Wyobra ziła	sobie	odpowiedź:	Pozna łem	ją,

gdy	trwoniła	oszczędności	w	Ve gas…	Spę dziłem	z	nią	weekend	w	łóż ku…	Wszyscy
będą	o	niej	plotkować	w	mie ście.
Nie	mogła	na	to	pozwolić.	Przez	ostatnie	dzie sięć	lat	pra cowa ła	na	swoją	re puta -

cję.	Te raz	służyła	radą	zna jomym	i	poprzez	nich	re alizowa ła	swoje	ma rze nia.	Była
jak	dobra	wróż ka.	Nie	pozwoli,	żeby	je den	weekend	to	znisz czył.
Musia ła	coś	zrobić,	ale	potrze bowa ła	pomocy.	Z	dolnej	szufla dy	wydobyła	toreb kę

i	zna la zła	komór kę.	Za dzwoniła	do	pralni.
–	Jill?	Tu	Christine.	Musisz	mi	pomóc.
–	Pewnie.	–	Jill	ściszyła	głos.	–	Dla cze go	szepcze my?
–	Sie dzę	pod	biur kiem,	bo	Tra vis	poja wił	się	w	banku.	–	Nie	wie dzia ła,	jak	Jill	to

przyjmie.	Dotąd	męż czyzna	nie	przywę drował	tak	da le ko	za	żadną	z	nich.
–	Tra vis?	Jaki	Tra vis?	To	ten	twój	nume rek?
–	Tak.	Roz ma wia	te raz	z	Laurie.
–	Oj.	Akurat	z	nią.	Dowie	się	za raz,	co	robiłaś	w	Ve gas	i	roz powie	–	prze widywa ła

Jill.	–	Nikt	wię cej	nie	powie rzy	ci	swoich	pie nię dzy.
–	Wiem.	–	Ja kikolwiek	prze jaw	bra ku	za ufa nia	może	spowodować,	że	stra ci	pra -

cę.	–	Tra vis	sie dzi	w	pocze kalni	i	cze ka	na	mnie.
–	Gdzie	je steś?
–	We szłam	pod	biur ko.	Nie	ucieknę,	bo	mnie	za uwa żą.
–	Fa cet	przyje chał	za	tobą	z	Ve gas?	Mam	się	mar twić?
–	Nie.	To	nie	jest	prze śla dowca.	Nigdy	mnie	nie	nie pokoił.	W	za sa dzie	to	ja	za cią -



gnę łam	go	do	łóż ka.
–	Wie rzę	ci.	Ale	skąd	wie,	gdzie	miesz kasz?
–	Nie	wiem.	Może	wspomnia łam	Ce dar	Valley.
–	Poroz ma wia my	o	tym,	co	możesz	wyja wiać,	jak	upra wiasz	seks	z	nie zna jomym.
–	Chyba	już	nie	dojdzie	do	ta kiej	sytuacji	–	głośno	ode zwa ła	się	Christine	i	za słoni-

ła	usta.	–	Powiedz,	jak	mam	się	stąd	wydostać.
–	Możesz	zrobić	jedno.	Musisz	sta wić	temu	czoło.
Christine	stłumiła	jęk	na	tę	typową	radę	kole żanki.
–	Wie dzia łam,	że	to	powiesz.
–	Wyjdź	spod	biur ka	–	pole ciła	Jill.	–	Spójrz	mu	w	oczy	i	powiedz,	że	je steś	za męż -

na	i	masz	siedmioro	dzie ci.
–	Jill!	–	Nie omal	wybuchła	śmie chem.
–	Masz	lepszy	pomysł?
–	Nie	chcę	się	z	nim	widzieć.	–	To	nie	była	prawda.	Chcia ła	zoba czyć	Tra visa.	Ob -

jąć	go	i	poca łować.	Poczuć	pulsują cą	roz kosz.	Zlustrowa ła	swój	strój.	–	Widzia łaś
mnie	dzisiaj	rano.
–	Co	było	nie	tak?	Bar dzo	stosowne	i	ele ganckie	ubra nie.
–	W	tym	problem.	On	ma	wra że nie,	że	je stem	seksy	i	gorą ca.
–	Je steś	seksy	i	gorą ca.
Christine	uśmiechnę ła	się.	Jill	była	w	błę dzie.
–	Nie	noszę	 codziennie	 sukie nek	bez	 ra mią czek	 i	 szpilek.	W	 re alnym	życiu	nie

upra wiam	seksu	przez	całą	noc.
–	To	nic	dziwne go,	że	przyje chał	tu	za	tobą.	Co	wła ściwie	robiliście	podczas	tego

ma ra tonu	w	łóż ku?
–	Nic!	–	Nie	zrobiła	nic,	po	co	miałby	za	nią	je chać	tak	da le ko.	–	Po	prostu	nie	ro-

zumiem.
–	Dobra,	co	chcesz	zrobić?
–	Mam	plan.	Przyjdź	tu	i	prze szmugluj	małą	czar ną	i	wysokie	szpilki.
–	 Dobra,	 a	 to	 nie	 wywoła	 sce ny?	 Kole żanki	 nie	 przywykły	 do	 twoje go	 widoku

w	stroju	wie czorowym.
Jill	mia ła	ra cję;	będą	plotki.
–	Nie	może	mnie	tak	zoba czyć.
–	Dla cze go	nie?	Taka	je steś	na prawdę.
Spojrza ła	na	buty;	były	nie ele ganckie,	ale	wygodne.
–	Jego	nie	za inte re suje	moje	prawdziwe	ja.
–	Dziwię	się.	Chcesz	go	czy	nie?
Christine	westchnę ła.
–	Chcę	go	znowu	zoba czyć,	ale	nie	tak.	Nie	w	moim	na turalnym	środowisku.	Spo-

dzie wa	się	ła bę dzia,	a	za sta nie	bez barwną,	nudną	kacz kę.	Ryzykuję	wła sną	dumę.
–	Skoro	taki	z	nie go	fa cet,	to	ty	go	nie	chcesz.
–	Wiem.	Chcia ła bym…	–	Ugryzła	się	w	ję zyk.	Pra gnę ła	być	dla	Tra visa	tak	fa scy-

nują ca,	żeby	nie	mógł	uwie rzyć	we	wła sne	szczę ście.	Choćby	dla	 jednej	osoby	na
świe cie	chcia ła	być	kimś	spe cjalnym.	Na wet	za	cenę	kłamstwa.
–	Więc	mam	wpaść	i	wprowa dzić	za mie sza nie?	A	ty	wyjdziesz	przez	okno.
–	Dzię kuję.	Ale	to	się	nie	sprawdziło	w	liceum,	więc	te raz	też	chyba	nie.



–	Co	za mie rzasz?
–	Chcę	poka zać	Tra visowi	moje	prawdziwe	ja.	On	stąd	wyje dzie,	a	 ja	powstrzy-

mam	plotki.	Nikt	się	nie	dowie	o	moim	se kretnym	weekendzie.
–	Tak	bę dzie	najle piej.
Christine	wie dzia ła	to,	ale	nie	zga dza ła	się.	To	je dyna	szansa,	by	sta ła	się	fanta zją

dla	męż czyzny.	Szansa	prze pa dła.

Tra vis	upił	 łyk	kawy	 i	zer knął	na	biuro	Christine.	Na dal	ukrywa ła	się	pod	biur -
kiem.	Czy	na prawdę	są dziła,	że	jej	nie	za uwa żył?	Dostrzegł	jej	stopy.
Prze pełnia ła	go	złość.	Chciał	podejść	do	niej	i	uwię zić	tam,	dopóki	nie	odda	szma -

ragdu.	Lecz	instynkt	ka zał	mu	grać	głupie go.
–	Mówił	pan,	że	ściga ła	się	sa mochodem?	–	spyta ła	Laurie.	–	Na sza	Christine?
–	Urodzony	z	niej	kie rowca.	–	Podziwiał	zdolność	Laurie	do	uzyskiwa nia	infor ma -

cji.	Potra fił	ominąć	pyta nie.	Na uczył	się	tego	w	dzie ciństwie	z	bab cią.
Jednak	 chciał	 się	 dowie dzieć	wię cej	 o	 Christine,	 a	 plotka	 była	 najlepszym	 źró-

dłem.	Musiał	trochę	zdra dzić,	aby	coś	uzyskać.
–	Dziwi	się	pani?	–	dodał.	–	Prawdziwy	z	niej	de mon	prędkości.
–	Wca le	się	nie	dziwię.	We szła	na	wie żę	ciśnień,	bo	to	najwyż sza	budowla	w	okoli-

cy.	Sta nę ła	na	rowe rze	i	zje cha ła	ze	wzgórza	z	pełną	prędkością.	Ale	zmie niła	się,
jak	jej	ojciec	uciekł	i	zosta ła	głową	domu.
Tra vis	na tychmiast	wyobra ził	sobie	młodą	kobie tę,	która	musia ła	wią zać	koniec

z	końcem.	Na zbyt	poważ nie	przyję ła	na	sie bie	rolę	opie kunki.
Nie	chciał	tak	o	niej	myśleć.	Musiał	pa mię tać,	że	jest	złodziejką.	Skra dła	szma -

ragd	jego	przyja cie la.	Za cisnął	zęby	i	przypomniał	sobie	twarz	Arona,	gdy	przyznał
mu	się	do	utra ty	ka mie nia.	Za wiódł	go.	Musiał	to	na pra wić.
–	Co	jesz cze	robiła	w	Ve gas?	–	spyta ła	Laurie.
–	Bar dzo	inte re sowa ły	ją	spor ty	ekstre malne	–	powie dział	tak	głośno,	by	Christine

usłysza ła.
–	Christine?	Na	pewno	mówimy	o	tej	sa mej	osobie?	Jej	inwe stycje	są	niskie go	ry-

zyka.
–	Skoczyła	z	wie żowca.	–	Tra vis	odsta wił	kawę	i	się gnął	po	komór kę.	Chyba	mam

gdzieś	jej	zdję cie.
–	 Och,	 Dar rell	 powinien	 je	 zoba czyć.	 –	 Laurie	 za tar ła	 ręce.	 Tra vis	 zer knął	 na

star szą	pa nią.
–	Jej	były	chłopak?	Dla cze go?
–	Niech	się	pan	nim	nie	mar twi.	–	Pokle pa ła	go	po	ra mie niu.	–	To	już	skończone.

Nigdy	go	nie	przyjmie	po	tym,	ja	ją	poniżył.
Tra vis	zer knął	na	puste	biuro	Christine.	Wie dział,	że	była	nie śmia ła.	Czy	to	przez

że nują ce	doświadcze nie?
–	Pewne go	razu	na pił	się	za	dużo	piwa	w	ba rze	–	opowia da ła	Laurie	–	i	ob wie ścił

ca łe mu	mia stu,	że	zrywa	z	nią,	bo	jest	nudna.
–	Christine?	–	Prze cież	pra gnę ła	przygód.	Ale	z	na tury	była	ostroż na,	to	prawda.
–	Tak	powie dział.	Szcze gólnie	w	łóż ku.
Szczę ka	mu	opa dła.
–	Co	ta kie go?	–	Christine	była	w	łóż ku	nie sa mowita.	Za pa mię ta	na	za wsze	tę	noc.



–	Hm…	nie	zga dza	się	pan?	–	Tryumfowa ła.	–	Dobrze	wie dzieć.
Chole ra;	ta	kobie ta	była	dobra.	Chciał	wydostać	Christine	z	kryjówki,	wspomina -

jąc	Las	Ve gas,	ale	nie	chciał	oma wiać	tej	nocy.	Mogła	mieć	ja kiś	ukryty	cel,	za cią ga -
jąc	go	do	 łóż ka,	ale	dla	nie go	ta	noc	coś	zna czyła	 i	nie	za mie rzał	się	z	nikim	tym
dzie lić.
–	Jak	Christine	za re agowa ła?	–	za pytał.	Większość	kobiet	wzię ła by	odwet.
–	Nie	urzą dziła	sce ny.	Za chowa ła	się	z	godnością,	jak	się	spodzie wa liśmy.	Cie ka -

we,	czy	w	Ve gas	chcia ła	pójść	w	tango.
Czy	dla te go	też	za bra ła	szma ragd?	Czy	chcia ła	popełnić	coś	nie le galne go,	by	udo-

wodnić,	że	jej	chłopak	się	myli?
–	Tra vis?	–	W	sali	roz legł	się	nie pewny	głos	Christine.	–	Wyda wa ło	mi	się,	że	cię

słyszę.
Na	jej	widok	stra cił	głos.	Ser ce	za czę ło	mu	wa lić,	gdy	szła	do	nie go.	Porusza ła	się

zmysłowo.	Nie	potrze bowa ła	szpilek,	by	za pre zentować	nie sa mowite	nogi.
Christine	z	uśmie chem	pełnym	de ter mina cji,	kur czowo	ściska jąc	te le fon,	chcia ła

za pa nować	nad	sytuacją	i	za brać	go	stąd.	Powita	ją	z	wycią gnię tymi	ra miona mi.
–	Co	tu	robisz?	–	Spoważ nia ła.
–	Wiesz,	dla cze go	się	tu	zja wiłem.
–	Nie…
Więc	tak	za mie rza	to	roze grać.	Nie winna	aż	do	końca.	On	też	w	to	za gra.	Ob na -

ży	jej	prawdziwe	ob licze.
Wziął	ją	w	ra miona.
–	Tę skniłem	za	tobą.
Ze sztywnia ła	w	jego	uścisku.
–	Nie	rozumiem.
–	Wyje cha łaś	tak	szyb ko	wczoraj	rano.	Jak	złodziej.
–	Co?	Co	z	tobą,	Tra vis?
Sam	nie	wie dział.	Chciał	uda wać	odda ne go	kochanka,	ale	było	to	aż	nadto	praw-

dziwe.	Nie	mógł	 się	oprzeć.	Pochylił	 się	do	 jej	ust.	Roz chyliła	war gi.	Połą czył	 ich
żar.	 Za pra gnął	 jej	 za sma kować,	 ale	 było	 to	 nie bez piecz ne	 te rytorium.	Mia ła	 nad
nim	wła dzę,	cze go	nie	rozumiał.
–	Nie	pusz czę	cię	–	wyszeptał	szorstko.
Wyswobodziła	się	z	jego	uścisku	i	wska za ła	drzwi.
–	Może	omówimy	to	na	ze wnątrz?
–	Jak	sobie	życzysz.	Pójdę	za	tobą	wszę dzie.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Christine	rozejrza ła	się,	gdy	wyszli	przed	bank.	Nie	było	nikogo,	ale	wie dzia ła,	że
współpra cownicy	ob ser wują	ich	z	okien.	Mia ła	ochotę	zna leźć	ustronne	miejsce,	ale
to	ozna cza ło	kłopoty,	szcze gólnie	po	tym	poca łunku.
Nie	rozumia ła	pożą da nia	w	oczach	Tra visa.	Pa trzył	na	nią,	jakby	nic	na	sobie	nie

mia ła.
–	Dobra.	–	Pode szła	do	drze wa.	–	O	co	chodzi	tak	na prawdę?
–	Ty	mi	powiedz	–	odparł	ostro.
Zer knę ła	na	nie go.	Nigdy	nie	za chowywał	się	tak	agre sywnie.
–	Nie	rozumiem.	To	ja kiś	żart?
–	Uwierz.	Nigdy	nie	byłem	bar dziej	poważ ny.
–	Dla cze go	ja?	–	Opar ła	się	o	drze wo.	–	W	Ve gas	mogłeś	wybie rać	spośród	wie lu

kobiet.
–	A	wybra łem	cie bie.	Pyta nie	brzmi:	dla cze go	wybra łaś	mnie?
–	Żar tujesz?	–	Podziwia ła	go.	Łą czył	w	sobie	siłę	i	ła godność,	wie dzę	i	dzia ła nie.

W	jego	ra mionach	czuła	się	bez piecz na.
–	Dla cze go?	Na prawdę	chcę	wie dzieć.
–	Tra vis,	ba wiliśmy	się	dobrze.	–	Ten	zwrot	się	jej	nie	podobał.	Spłycał	jej	pobyt

w	Ve gas.	Ten	weekend	ją	zmie nił.	Tra vis	ją	zmie nił.	–	Ale	męż czyź ni	nie	szuka ją	ta -
kich	kobiet	jak	ja.
–	O	czym	ty	mówisz?
Czy	to	nie	było	oczywiste?	Christine	za cisnę ła	palce	na	te le fonie.	Nigdy	nie	była

ta jemnicza	ani	szokują ca.
To	jej	nie	prze szka dza ło,	przynajmniej	tak	sobie	powta rza ła.	W	związ ku	propono-

wa ła	 co	 inne go.	 Opie kuńczość,	 pocie sze nie.	 Ale	 to	męż czyznom	 nie	wystar cza ło.
Kie dy	Dar rell	 ją	rzucił,	bo	nie	była	wystar cza ją co	ekscytują ca,	usłysza ła	dzwonek
alar mowy.	Jednak	na dal	nie	była	ani	ta jemnicza,	ani	osza ła mia ją ca.	Mogła	się	prze -
brać	za	femme	fa ta le,	ale	na dal	nie	w	pełni	gra ła	tę	rolę.
–	Nie	za uwa żyłbyś	mnie	w	ka synie,	gdybym	się	ubra ła	tak	jak	dziś.
–	Ty	byś	mnie	nie	za uwa żyła,	gdybym	do	cie bie	nie	podszedł.
–	Nie	bądź	taki	pe wien.	–	Jej	lista	nie	za wie ra ła	seksu	z	wysokim,	boskim	brune -

tem,	ale	to	nie	zna czy,	że	by	go	nie	dostrze gła.
–	Zrobiła byś	coś	z	tym?
–	To	za le ży,	jak	odważ na	bym	się	wte dy	poczuła.
–	A	jak	się	czujesz	te raz?	–	Pogła skał	ją	po	policz ku.	Za drża ła.	–	Je ste śmy	na	two-

im	te re nie,	a	ja	przyje cha łem	do	cie bie	z	da le ka.
–	Te raz	jest	ina czej.	To	nie	Ve gas.	Muszę	się	za chowywać.
Ode zwa ła	się	jej	komór ka.	Spojrza ła	na	ese mes	od	Jill:	„Poca łował	cię?”.	Już	krą -

żyły	plotki.
–	Czy	twoje	stosowne	za chowa nie	obejmuje	ukrywa nie	się	pod	biur kiem?
Za wstydziła	się.	Nie	mogła	oddychać.
–	Co?



Wska zał	budynek	banku.
–	Nie	ma	inne go	wejścia	do	twoje go	biura.	Sie dzia łaś	pod	biur kiem,	tak?
–	Tak.	–	Christine	podniosła	ręce.	Nie	dorówna	mu.	Widział	wszystko.	–	Przyła pa -

łeś	mnie.	Spa nikowa łam	na	twój	widok.
–	Dla cze go?
–	Nie	chcia łam,	że byś	mnie	zoba czył.	Nie	w	ta kim	stroju.
Tra vis	prze sunął	dłonią	po	jej	cie le,	dotyka jąc	pier si.
–	W	ta kim?
–	Nie	je stem	kobie tą	akcji,	ale	chcia ła bym.	W	Ve gas	uda wa łam	kogoś	inne go,	od-

waż niejsze go…	–	Tra vis	obejmował	ją	w	ta lii.	Prze sunął	dłoń	na	biodro.
–	Nie	rozumiem.
–	Je stem	dziewczyną	z	ma łe go	mia stecz ka.	Mam	tylko	pra cę	i	paru	przyja ciół.	To

wszystko.	Nie	podróżowa łam	po	świe cie.
–	To	jak…	To	nie	ma	sensu.
–	Skła ma łam,	bo	nie	wie dzia łam,	czy	za inte re sujesz	się	moim	prawdziwym	ja.	Na -

dal	nie	wiem.	–	Roz legł	się	dzwonek	jej	komór ki.	Zignorowa ła	go.
–	Więc	ta	lista	ma rzeń	to	też	kłamstwo?
–	Nie.	To	prawda.	–	Poża łowa ła,	że	 ją	odna la zła.	Przypomnia ła	 jej	o	zmar nowa -

nym	cza sie.	O	nie spełnionych	ma rze niach.
–	Skąd	mam	wie dzieć,	czy	to	nie	było	tylko	dla	podrywu?	Uwie rzyłem	ci	na	słowo.

Nie	widzia łem	listy.
–	Istnie je	na prawdę.	Jill	ją	widzia ła.	Nie	chodzę	z	nią,	bo	nie	ma	się	czym	chwa lić.

Za liczyłam	z	niej	tylko	dwie	rze czy.
–	Cze kaj.	Mówiłaś,	że	na pisa łaś	 ją	w	wie ku	osiemna stu	 lat;	że	masz	na	niej	sto

punktów.
–	Tak.
–	Tylko	dwie	rze czy	przez	dzie sięć	lat.	To	nie moż liwe.
Chcia ła	wyja śnić,	że	to	przez	uwię zie nie	w	Ce dar	Valley,	ale	to	już	nie	była	praw-

da,	tylko	wymówka.
–	Chcia łam	dokonać	tego	wszystkie go,	ale	życie	sta nę ło	na	drodze.	Jak	chcia łam

coś	zrobić,	pla ny	bra ły	w	łeb.	Jak	uzbie ra łam	pie nią dze,	musia łam	je	wydać	na	re -
mont	domu.
–	Nie	wyglą dasz	na	taką,	która	się	ła two	podda je.
–	 Bo	 nie,	 ale	 po	 se rii	 nie powodzeń	 da łam	 sobie	 spokój.	 Bar dziej	 uda je	 mi	 się

wspie rać	ma rze nia	przyja ciół	i	krewnych.
–	Ale	swoich	nie	spełniasz.	Aż	do	ze szłe go	weekendu,	kie dy	na de szła	twoja	pora.

Po	to	przyje cha łaś	do	Ve gas?
–	Tak.	Dla te go	przyje cha łam	sama.
–	Ja kie	dwa	cele	zre alizowa łaś?	–	za pytał	na gle.	–	Je den	to	wygra na.
–	Posta nowiłam,	że	jak	je den	skre ślę,	to	mogę	dodać	na stępny.
–	Ostatnie,	co	ci	się	uda ło	w	Ve gas,	to	wygra na.	A	potem…
–	A	potem…	ty.
Za uwa żyła	jego	zdziwie nie.	I	uśmiech.
–	Cicho.	Nie	mów	tego.
–	Nic	nie	powie dzia łam.



–	Nie	musisz.
–	Dla cze go	tak	na	mnie	pa trzysz?	–	Za śmiał	się.	–	To	ty	doda łaś	nume rek	na	jedną

noc	do	listy.
–	Nie,	doda łam	cie bie	–	popra wiła	go.	–	I	za liczyłam.
Jego	uśmiech	znikł.
–	Dla te go	ze	mną	spa łaś?	Z	powodu	ja kiejś	listy?
–	Gdybym	de spe racko	chcia ła	coś	zre alizować,	to	doda ła bym	do	listy	skok	z	wie -

żowca	albo	 jaz dę	 fer ra ri.	Mogłam	dodać	cokolwiek,	a	chcia łam	dodać	cie bie.	Za -
pra gnę łam	cie bie	od	pierwsze go	wejrze nia,	ale	nie	chcia łam,	żeby	coś	mi	za przą ta -
ło	głowę.	Chcia łam	cie bie	bar dziej	od	cze gokolwiek,	co	ofe rowa ło	Las	Ve gas.
–	A	skoro	mnie	za liczyłaś,	to	już	cię	nie	inte re suję?
Chcia ła by.	Za miast	wykre ślić	Tra visa,	coraz	bar dziej	go	pra gnę ła.
–	To	nie	tak.	Wiem,	że	bę dziesz	się	nudził	w	Ce dar	Valley.	Oszczę dzam	twój	czas.
–	Christine,	od	chwili	gdy	we szłaś	do	ka syna,	poświę cam	ci	całą	moją	uwa gę.	Nic

tego	nie	zmie ni.
To	jej	doda ło	otuchy.	Może	i	Tra vis	w	to	wie rzył,	ale	ona	wątpiła,	że	to	może	prze -

trwać.
–	To	wielkie	słowa	jak	na	kogoś,	kto	nie	za grze wa	nigdzie	miejsca.	Nie	mów,	że

cię	nie	ostrze ga łam.

Była	dobra.	Tra vis	 dobrze	 się	 jej	 przyjrzał.	 Za sła nia ła	 się	 za	 tą	pozą	ma łomia -
stecz kowej	dziewczyny.	Przez	chwilę	w	to	uwie rzył.
Czy	 to	moż liwe,	 że	 cięż ko	 pra cowa ła	 i	 nie	mia ła	 szansy	 na	 re aliza cję	ma rzeń?

A	szma ragd	mógł	jej	umoż liwić	wyjazd	i	spełnie nie	najkosz towniejszych	za chcia nek.
Nie	chciał,	żeby	się	oka za ła	złodziejką,	ale	musiał	spojrzeć	prawdzie	w	oczy.	Tyl-

ko	ona	mogła	skraść	ka mień.	A	jego	podejrze nia	potwier dza ło	jej	za chowa nie.	Spa -
nikowa ła.
Szyb ko	doszła	do	sie bie.	Jej	tłuma cze nie	nie	mia ło	sensu.	Była	piękna	i	zmysłowa,

i	żadne	ubra nie	nie	mogło	tego	ukryć.
–	Świetnie.	Wła śnie	zoba czyłam	moją	są siadkę	–	mruknę ła.	–	Nor malnie	nie	przy-

chodzi	do	banku	w	ponie działki.	Musia ła	się	dowie dzieć	o	na szych	czułościach.
–	Też	bra łaś	w	tym	udział.	–	Ta	kobie ta,	która	była	poza	jego	ligą,	wpisa ła	go	na	li-

stę	swoich	ma rzeń.	Nie	mógł	uwie rzyć.
–	Cześć,	Rhonda	–	za woła ła	Christine.	–	Za powia da	się	na	burzę.
–	Dzień	dobry	–	odpowie dzia ła	kobie ta,	wchodząc	do	banku.	–	Widzę,	że	przywio-

złaś	pa miątkę	z	Ve gas.
Christine	z	ję kiem	opar ła	się	o	drze wo.
–	Widzisz,	co	za czą łeś?
–	I	to	wte dy,	kie dy	je stem	bar dzo	grzecz ny.	–	Niech	wie,	ile	może	jej	spra wić	kło-

potów.
–	Pomyślą,	że	zwa riowa łam.
–	Pomyślą,	że	tak	za re agowa łaś	po	tym,	jak	ze rwał	z	tobą	Dar rell.	–	To	by	wyja -

śnia ło	 jej	wyjazd	do	Ve gas	 i	kra dzież	szma ragdu.	Pewnie	tego	ża łowa ła	 i	nie	wie -
dzia ła,	jak	na pra wić	błąd.
–	Skąd	o	tym	wiesz?



–	Usłysza łem	przypadkiem.
–	Byłeś	w	mie ście	tylko	pięć	minut!
–	Pierwsze	co,	to	spotyka łem	Dar rella.	–	Jak	mogła	za da wać	się	z	ta kim	nija kim

fa ce tem?	–	Na prawdę?	Co	sobie	wyobra ża łaś?
–	 Myślisz,	 że	 do	 cie bie	 bar dziej	 pa suję?	 Pa mię taj,	 że	 kobie ta,	 którą	 pozna łeś

w	Ve gas,	to	moje	fałszywe	ja.
Tra vis	tak	nie	uwa żał.	Tamta	Christine	z	Ve gas	była	prawdziwa,	a	ta	tutaj	uda wa -

na.
–	Wkrótce	się	dowiem.
–	Jak	za mie rzasz	tego	dokonać?
–	Widzia łem	pensjonat	przy	głównej	ulicy.	Za mie rzam	wyna jąć	pokój.
–	Tam	się	za trzymasz?	Znie na widzisz	to	miejsce.	Mają	zbyt	wie le	za sad.	Wyrzucą

cię,	za nim	się	roz pa kujesz.
–	Gdzie	indziej	mogę	się	za trzymać?	Chyba	że	za prosisz	mnie	do	sie bie?
–	Mam	ba ła gan.
Ścisnę ło	go	w	dołku,	gdy	dostrzegł	iskrę	w	jej	oczach.	Roz wa ża ła,	czy	mógłby	się

u	niej	za trzymać.
–	Lubię	ba ła gan.
–	Jest	cia sno	–	ostrze gła	go.
–	To	miło.	 –	Może	 za	bar dzo.	 Jak	nie	bę dzie	uwa żał,	 to	 skończy	w	klatce.	Czy

Christine	na	to	liczyła?
–	Ludzie	będą	ga dać.
–	Już	ga da ją.	Możesz	za prze czać,	że	je ste śmy	ra zem.	Nie	uwie rzą.
Christine	 spuściła	wzrok.	Wie dział,	 że	 go	 nie	 za prosi.	 Coś	 ją	 powstrzymywa ło.

Może	szma ragd?
–	Prze pra szam,	Tra vis.	Nie	możesz	się	u	mnie	za trzymać.	Jesz cze	nie	te raz.
–	W	porządku.	Rozumiem.	 –	Oparł	 się	 oburącz	 o	 pień	drze wa	 i	 zbliżył	 do	niej.

Ocie rał	się	usta mi	o	jej	war gi.	Pra gnął	ją	przygar nąć,	aż	ich	odde chy	sta ną	się	jed-
nym.
Christine	ob ję ła	dłońmi	 jego	 twarz	 i	przysunę ła	usta	do	 jego	ust.	Poczuł	 jej	na -

miętność.	Jęknę ła	z	roz koszy.	Mię dzy	nimi	za płonę ło	pożą da nie.
Ode rwał	się	od	niej.
–	Dla cze go	prze rwa łeś?
–	Bo	w	prze ciwnym	ra zie	wziąłbym	cię	tu	i	te raz.	–	To	tylko	potę gowa ło	problem.

Ta	kobie ta	skra dła	szma ragd	jego	przyja cie la,	a	on	nie	potra fił	utrzymać	rąk	z	dala
od	niej.
Christine	na gle	za nur kowa ła	mu	pod	pa chą.
–	Muszę	wra cać	do	pra cy.
Schwycił	ją	za	rękę	i	za trzymał.
–	Zostań	ze	mną.
–	Tra vis,	to	na prawdę	zły	pomysł.
Mia ła	ra cję.	Nie	wie dział,	dla cze go	tak	bar dzo	jej	pra gnął.
–	Będę	szcze ra	–	powie dzia ła.	–	Nie	je stem	za inte re sowa na	związ kiem.	Tyle	rze -

czy	chcę	dokonać	i	muszę	nadrobić	stra cony	czas.
–	To	ci	pomogę.	Zobacz,	co	zrobiliśmy	w	Ve gas.



–	Dzię kuję,	ale	nie	mogę.	Poje cha łam	do	Ve gas,	bo	tego	nie	mogłam	zrobić	tutaj.
–	Christine,	możesz	tu	robić	wszystko,	co	chcesz,	musisz	tylko	być	zde cydowa na.
Za wa ha ła	się,	ale	pokrę ciła	głową.
–	Masz	na	mnie	zły	wpływ.
–	Poka żę	ci	wszystko,	co	znam.	–	Mogli	się	dobrze	ba wić.
–	Dobrze.	Chcę	zoba czyć,	jak	pra cuje	twój	mózg.
Prze szły	go	ciar ki.
–	O	czym	mówisz?
–	Ty	za proponowa łeś,	a	ja	przyję łam	–	powie dzia ła	i	we szła	do	banku.	–	Dowiem

się	wszystkie go	o	tobie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Miesz kańcy	Ce dar	Valley	najwyraź niej	lubią	chodzić	pie szo	–	powie dział	Tra vis,
popija jąc	piwo	z	butelki	na	we randzie	u	Christine.	Ukłonił	 się	młodej	pa rze	w	 ja -
skra wożółtych	prochowcach,	która	trzyma jąc	się	za	ręce,	prze chodziła	chodnikiem
w	ulewnym	desz czu.	–	Nie	widzia łem	nikogo,	jak	przyje cha łem,	a	te raz	chyba	całe
mia sto	prze cha dza	się	twoją	ulicą.
–	 Całe	mia sto	mówi	 o	 tobie	 –	 odpowie dzia ła	 Christine.	 Prze bra ła	 się	w	 cienką

czer woną	bluz kę	i	ciemne	dżinsy.	Włosy	mia ła	roz pusz czone,	ale	on	cią gle	spoglą dał
na	jej	na gie	stopy.	Nie	spodzie wał	się,	że	przy	nim	bę dzie	chodzić	boso.	Wyglą da ło
to	na	akt	za ufa nia.
–	Dla cze go	ludzie	mówią	o	mnie?	–	spytał.	Prze cież	nic	nie	zrobił.	Jesz cze.
–	Nie waż ne.	–	Poma cha ła	do	prze chodniów.	–	Chcą	zoba czyć,	jak	wyglą dasz.	Gdy-

byśmy	nie	sie dzie li	na	we randzie,	za dzwoniliby	do	drzwi.
–	A	ja	myśla łem,	że	sie dzimy	tu,	bo	chcesz	się	mną	pochwa lić.	–	Zdziwił	się,	że	go

za prosiła	do	domu,	ale	jesz cze	nie	prze kroczył	progu.
Musiał	 się	 tam	dostać	 i	 zna leźć	szma ragd.	Chyba	że	zde ponowa ła	go	w	banku.

Wte dy	nigdy	go	nie	odzyska.
Rozejrzał	się	po	we randzie.	Mógłby	tu	sie dzieć	godzina mi.
–	To	twoje	ulubione	miejsce	w	domu?
–	Skąd	wiesz?
–	To	je steś	ty.	–	Z	tego,	co	uda ło	mu	się	zoba czyć,	dom	był	urzą dzony	minima li-

stycz nie.	 Za	 to	 we randa	 była	 eksplozją	 kolorów,	 począwszy	 od	 ciemnozie lonych
drzwi	po	barwne	poduchy.	W	rogu	sta ły	kwia ty,	a	na	półce	książ ki	i	wie ża	ste reo.
–	 Rodzice	 nigdy	 nie	 korzysta li	 z	 we randy,	 więc	 ja	 ją	 za ję łam.	 Ani	 nie	 sie dzę

w	domu,	ani	na	dworze.	Taki	kompromis.
–	Masz	tu	swoją	listę	ma rzeń?	–	Rozejrzał	się,	ale	nie	za uwa żył	pojemnika,	w	któ-

rym	mogła by	być	 lista	albo	szma ragd.	Może	 trzyma ła	go	wraz	kosz townościa mi?
Lista	była	dla	niej	waż na.	Ka mień	bę dzie	wraz	z	nią.
–	Masz	ob se sję	na	tle	tej	listy!
Położył	dłoń	na	jej	udzie.
–	To	zdradź	mi	jedną	rzecz	z	niej,	której	nie	chcesz	wyja wić	ludziom.
Par sknę ła.
–	A	dla cze go	mia ła bym	tobie	powie dzieć?
–	 Chcę	 wie dzieć,	 cze go	 chcia łaś,	 jak	 mia łaś	 osiemna ście	 lat,	 a	 te raz	 już	 nie

chcesz.
–	W	 za sa dzie	 to	 na	 liście	 jest	 dużo	 rze czy,	 których	 chyba	nie	 zrobię.	Chcia łam

zbudować	 wyma rzony	 dom.	 To	 był	 numer	 dwa na ście.	 Chcia łam	 być	 wytwor na
i	miesz kać	w	wielkim	mie ście.	Tu	za wsze	było	mi	cia sno.	I	pre zentowa ła bym	w	nim
pa miątki	z	podróży.
Tra vis	 nie	mógł	 jej	 sobie	wyobra zić	w	wielkim	mie ście,	 ale	 zde cydowa nie	 była

osobą	zbie ra ją cą	pa miątki.
–	A	te raz?



–	Chcę	tu	zostać.	Dobrze,	że	dom	nie	ma	hipote ki	i	mogę	wydać	pie nią dze	na	coś
inne go.	I	za wsze	czułam	się	tu	bez piecz na.	Nie	oddam	tego.
–	Nie	sprze da ła byś	go,	aby	prze żyć	wielką	przygodę?
–	Nie.	Muszę	mieć	dokąd	wra cać.	To	moja	baza.	Walczyłam	kie dyś,	by	za chować

go	dla	sie bie	i	dla	mamy.	–	Upiła	piwa.	–	A	ty?
–	Co	ja?
–	Cze go	pra gną łeś,	jak	mia łeś	osiemna ście	lat?
–	Nie	 chcia łem	 skończyć	 jak	moja	 bab cia.	 Uwię ziona	w	 domu.	 –	 Te	 słowa	wy-

mknę ły	się	mu,	za nim	się	zorientował.	Po	co	jej	to	powie dział?
–	Nie	rozumiem.
–	Bab cia	mnie	wychowa ła	–	wyja śniał	zwięź le.	–	Mia ła	wie le	fobii.	Za nim	sta łem

się	na stolatkiem,	prze sta ła	wychodzić	z	domu.	Rzą dził	nią	strach,	a	ja	nie	chcia łem
tak	żyć.
–	Cze go	chcesz	te raz?	–	spyta ła.
Miał	trzydzie ści	je den	lat,	ale	celu	nie	zmie nił.	Z	opowia dań	wie dział,	że	bab cia

nie	szuka ła	przygód	za	młodu,	ale	była	aktywna,	na le ża ła	do	klubów.	Nigdy	się	nie
dowie,	co	wywoła ło	zmia nę	w	jej	życiu,	ale	bał	się,	że	on	też	nosi	to	w	sobie.	Na wet
gdyby	polubił	dom	Christine,	to	zmusiłby	się,	by	ruszyć	da lej.
–	Te raz	pra gnę	prze czytać	twoją	słynną	listę.
–	Dobrze,	poka żę	ci,	ale	nie	śmiej	się,	zrozumia no?
–	Zgoda.	–	Nie	miał	ochoty	na	śmiech.	Nie	chciał	się	z	nią	dzie lić	czymś	osobi-

stym.	Nie	wie dział,	dla cze go	zdra dził	swój	największy	lęk.
–	Za raz	wrócę	–	powie dzia ła	i	wsta ła	z	huśtawki.
Na słuchiwał	jej	kroków	po	domu.	We szła	na	pię tro.	Najcenniejsze	rze czy	pewnie

trzyma	w	sypialni.
Tra vis	pode rwał	się	na	ostry	dzwonek	swojej	komór ki.	To	Aron.	Chciał	go	odrzu-

cić,	ale	był	winien	przyja cie lowi	kontakt.
–	Aron?	Te raz	nie	mogę	roz ma wiać	–	wyszeptał.
–	Zna la złeś	ją?
–	Tak.	Je stem	u	niej	w	domu	i	tu	chyba	trzyma	szma ragd.
–	Tak?	Im	dłużej	znajduje	się	poza	na szymi	rę koma,	tym	bar dziej	mogę	go	stra cić.
–	Zajmę	się	tym.	–	Zer knął	na	drzwi.	Za raz	wróci	Christine,	a	nie	chciał,	by	usły-

sza ła	roz mowę.
–	Może	ją	skonfrontujesz?
–	Chcia łem,	ale	instynkt…
–	Instynkt?	Za pomnij	o	nim.	Rób,	co	za pla nowa liśmy,	i	we zwij	policję.
–	Nie.	–	Wie dział,	że	policja	to	najlepsza	opcja,	ale	nie	chciał	tego	robić	Christine.

Za bra ła	szma ragd	przez	za chciankę	albo	dla te go,	że	nada rzyła	się	taka	oka zja.	Na
pewno	nie	wie dzia ła,	 ile	 jest	wart.	–	Dosta niesz	swój	ta lizman	do	końca	tygodnia,
obie cuję.
–	To	mi	się	nie	podoba,	Tra vis.	A	może	współpra cuje	z	Hoffmannem?	Wyje chał	na -

tychmiast	po	grze.
Tra vis	rozejrzał	się	po	we randzie	i	trawniku	przed	domem.
–	Na prawdę,	nie	jest	z	niej	mię dzyna rodowa	złodziejka	klejnotów	ściga na	listem

gończym.	–	Usłyszał,	że	Christine	się	zbliża.	–	Muszę	kończyć.	Dam	ci	znać.



–	Tra vis!
Tra vis	roz łą czył	się	i	wsunął	te le fon	do	kie sze ni.	Christine	przyniosła	rulon	ar ku-

szy.
–	Proszę.	Nie	wiem,	co	chcesz	 tu	zna leźć	–	powie dzia ła	nie pewnie.	Spojrzał	na

wybla kłe	kartki	i	wie dział,	że	powie rzyła	mu	coś	bar dzo	osobiste go.
–	Żar tujesz?	–	Dał	jej	znak,	by	usia dła	z	nim	na	trzesz czą cej	huśtawce.	–	Na	tej	li-

ście	jest	na sza	na stępna	przygoda.

Póź niej	na de szła	burza.	Christine	z	we randy	ob ser wowa ła	błyska wice	na	nie bie.
Deszcz	dzwonił	o	dach;	na	skórze	poczuła	krople.	Tu	mia ła	schronie nie	przed	dziką
przyrodą,	ale	pra gnę ła	tylko	się	jej	przyglą dać.
–	Powinie nem	się	domyślać,	że	lubisz	burzę.
Za mar ła,	słysząc	jego	głos	tuż	obok.	Opa nowa ła	się	i	nie	spojrza ła	na	nie go.
–	Też	lubisz?	–	spyta ła.
–	Za wsze	 lubiłem.	 –	Stał	 blisko.	Ocie rał	 się	 o	 jej	 ple cy.	 –	Kie dy	byłem	młodszy,

chcia łem	okiełznać	błyska wicę.	Nie	mia łem	poję cia,	jak	to	zrobić.
–	Tu	burze	nie	są	zbyt	czę ste.	Jest	spokojnie.
–	Powinnaś	w	pełni	to	wykorzystać	–	szepnął	jej	do	ucha.
–	Nie	wychodzę	z	domu	–	prze krzycza ła	grzmot.	–	Zna jąc	moje	szczę ście,	za raz

mnie	tra fi	piorun.
Tra vis	schwycił	ją	za	ra miona,	gdy	nie bo	roz świe tliła	błyska wica.
–	Kocha łaś	się	kie dyś	na	desz czu?
–	Nie.	–	Na wet	o	tym	nie	myśl.	To	za ka za ne.	A	poza	tym	ktoś	mógłby	ich	zoba czyć

i	jesz cze	długo	bę dzie	mia ła	kłopoty.
–	Goniłaś	burzę?	–	spytał.
Prze szło	 ją	drże nie.	Nie	powinna	znów	się	z	nim	kochać.	On	nie	był	gotowy	na

żadne	zobowią za nia.	Ale	nigdy	wię cej	może	nie	mieć	oka zji	prze żyć	podob nej	ma gii.
–	Wie lu	rze czy	nie	robiłam.	Chcę	się	zna leźć	w	epicentrum	burzy,	ale	stoję	tu.
–	Dla cze go?
–	Bo	mogę	 sma kować	nie bez pie czeństwo.	 –	Odwróciła	 się	 i	 spojrza ła	na	nie go.

Dojrza ła	w	jego	oczach	pra gnie nie.	Ta kie	samo	jak	jej.	–	I	jednocze śnie	być	w	bez -
piecz nym	miejscu.
Opie ra jąc	się	o	słup,	pozba wił	ją	szansy	uciecz ki.
–	Dla cze go	chcesz	stać	z	boku?
–	Ryzyko	prze ra sta	korzyści?	–	Te raz	czuła,	że	jest	silna	jak	sza le ją ca	burza,	ale

wie dzia ła,	że	pozosta je	krucha	i	nie waż na.	–	Muszę	sama	o	sie bie	za dbać.	Nikt	inny
tego	nie	zrobi.
–	Ja	za dbam	o	cie bie.
–	Nie	znasz	mnie.	Nie	wiesz,	cze go	potrze buję.
–	Wiem	le piej,	niż	myślisz.	–	Oparł	czoło	o	jej	czoło.	–	Prze strze gasz	za sad,	ale	na -

dal	nie	masz	tego,	cze go	chcesz.	Nie waż ne,	ile	czytasz	ani	ja kie	drob ne	krocz ki	sta -
wiasz.	Przez	to	nie	zre alizujesz	ma rzeń.	Musisz	się	rzucić	głową	w	kłopoty.	Wte dy
zdziwisz	się,	ile	ra dości	daje	nie zna ne.
To	ją	prze ra ża ło.
–	Nie	wiesz,	ja kie	to	ża łosne:	się gać	gwiazd	i	upaść	na	twarz.



–	 To	 nie	 jest	 tak	 bole sne	 jak	 zre zygnować	 z	ma rze nia.	 Pozwa la łaś	ma rze niom
prze le cieć	przez	palce,	bo	nie	widzia łaś	moż liwości.	Wszyscy	ci	powta rza li,	 że	 to
nie moż liwe.	Ja	ci	mówię,	że	musisz	uwie rzyć.
Christine	 za cisnę ła	 powie ki,	 gdy	 nie bo	 roz świe tliła	 błyska wica.	 Tra vis	 widział

wię cej,	niż	ona	sobie	uświa da mia ła.	Nie	lubiła	się	odsła niać.
–	Za pomnij	o	za sa dach	–	powie dział.	–	Za pomnij	o	otocze niu.	Słuchaj	instynktów.
Prze chyliła	głowę	i	otworzyła	oczy.	Tra vis	stał	na	odle głość	poca łunku.
–	Co	ci	podpowia da ją	instynkty?	–	za pyta ła.
–	Że	spra wiasz	kłopoty.	W	twoim	przypadku	nie	bra kuje	mi	instynktu	sa moza cho-

wawcze go.	–	Pra gnę	cię	bez	wzglę du	na	konse kwencje	i	powinie nem	się	tego	bać
nie	na	żar ty.
–	Wiem	już,	jak	to	się	skończy	–	stwier dziła	z	biją cym	ser cem.
–	Kła miesz.	–	Uśmiechnął	się.	–	Nie	wiem,	co	za mie rzam,	co	chcę	za ryzykować.

I	tego	się	boisz,	bo	nie	wiesz,	co	to	bę dzie.	Podpowiem	ci.	To	ozna cza	cie bie	i	mnie
nago	na	we randzie.
Za tka ło	ją.	To	było	ryzykowne	i	za bronione.	To	było	wykluczone,	ale	nie sa mowi-

cie	podnie ca ją ce.
–	Powiem	 ja sno	 –	wyszepta ła.	 –	Nie	bę dzie my	upra wiać	 seksu	na	mojej	we ran-

dzie.	Ktoś	nas	może	zoba czyć.
–	Nie	pozwolę	na	to.	To,	co	wyda rzy	się	tej	nocy,	bę dzie	tylko	dla	moich	oczu.
Tra vis	za nurzył	dłonie	w	jej	włosach.	Chcia ła	się	uwolnić	–	ktoś	mógł	ich	zoba czyć

–	ale	mrok	ukrył	jej	uczucia.
Wyczuła	jego	na pię cie.	Schwyciła	go	za	koszulę	i	przycią gnę ła.	Ich	usta	się	połą -

czyły.	Poca łunek	był	gorą cy,	mocny	 i	 pożą dliwy.	Wsunę ła	dłonie	pod	 jego	koszulę,
wyczuwa jąc	palca mi	cie płe	cia ło	i	mocne	mię śnie.
Tra vis	wsunął	dłonie	pod	jej	cienką	bluz kę	i	ścią gnął	ją	z	niej	przez	głowę.
Błyska wica	oświe tla ła	ich	przez	moment.	Christine	zoba czyła	jego	spię tą	twarz.

Przycisnął	 usta	 do	 jej	 szyi,	 gdy	 zsuwa ła	 ra miącz ka	 sta nika.	 Roz piął	 biustonosz
i	wsunął	palce	pomię dzy	jej	pier si.	Jej	puls	sza lał.
Pier si	mia ła	pełne	 i	 cięż kie.	Stwardnia łe	 sutki	pra gnę ły	 jego	dotyku.	Wcią gnę ła

powie trze,	gdy	Tra vis	przykrył	dłonią	jej	pierś.	Prze szedł	ją	dreszcz	nie pokoju.	Jego
dotyk	był	za bor czy,	ale	ona	nie	chcia ła	się	poddać,	bo	wte dy	już	nigdy	go	nie	puści.
Nie	chcia ła	myśleć	o	przyszłości.	Liczył	się	tylko	ten	moment.	Tej	nocy	Tra vis	na le -
żał	do	niej.
Złą czyli	się	w	poca łunku.	Christine	zma ga ła	się	z	jego	koszulą.	Mia ła	drugą	szan-

sę,	by	być	z	Tra visem.	Jęknę ła	z	roz koszy,	gdy	spotka ły	się	ich	na gie	pier si.
Tra vis	wziął	ją	w	ra miona	i	położył	na	ławce.	Wśród	błyska wic	pie ścił	usta mi	jej

sutki.	Czuła	się	jak	w	świe cie	fanta zji.
Ścią gnę ła	spodnie.	Była	naga,	a	on	usa dowił	się	mię dzy	jej	uda mi.	Ca łował	ją	za -

pa mię ta le.	Ogar nę ła	 ją	 na miętność.	 Tra vis	 prze jął	 inicja tywę;	 ję zykiem	 doprowa -
dzał	ją	do	eksta zy.
Na dal	drża ła,	gdy	Tra vis	wstał	 i	 roz piął	dżinsy.	Gdy	roz legł	się	grzmot	pioruna,

wszedł	w	nią.
–	Trzymaj	mnie,	Christine	–	wyce dził.
Poruszał	się	rytmicz nie	i	po	chwili	or gazm	znowu	wystrze lił	w	jej	wnę trzu.	Burza



za głusza ła	jej	krzyki.	Christine	trzyma ła	się	go	mocno,	gdy	jego	ruchy	sta wa ły	się
coraz	dziksze.	Nie	puści	go	aż	do	jutra.	Wte dy	wróci	do	spokojne go	życia.	Tej	nocy
stworzy	swoje	wspomnie nia.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Tra vis	 powoli	 usia dał	 w	 łóż ku	 i	 rozejrzał	 się	 po	 pokoju	 Christine.	Wschodzą ce
słońce	wle wa ło	się	przez	ża luzje.	Nie	chciał	szukać	szma ragdu.	To	mogła	być	jego
je dyna	szansa,	ale	uwa żał,	że	to	nie stosowne.
Spojrzał	na	śpią cą	obok	Christine.	Za czynał	wie rzyć,	że	nie	za bra ła	szma ragdu.

Uwa żał,	że	tylko	ona	mia ła	do	tego	oka zję,	ale	nie	miał	na	to	dowodu.	Czy	to	była
jego	wymówka,	aby	na tychmiast	za	nią	je chać?
Musiał	jednak	odna leźć	klejnot	dla	Arona.
Wstał	i	spojrzał	na	półkę.	Kilka	ozdob nych	szka tułek.	Mogła	w	nich	ukryć	ka mień.
–	Która	godzina?	–	sennym	głosem	spyta ła	Christine.
Znie ruchomiał.
–	Jesz cze	wcze śnie.	Śpij.
Christine	powoli	usia dła	i	za słoniła	kołdrą	na gie	cia ło.
–	Dokąd	się	wybie rasz?
–	Chcia łem	wrócić	do	pensjona tu	–	skła mał.
Cisza.
–	Och,	dobrze.
–	A	myśla łaś,	że	gdzie	się	wybie ram?	–	Wrócił	do	łóż ka.
–	Nie	wiem.	Myśla łam,	że	wyjeż dżasz.	Z	mia sta.
Zdziwił	się.
–	Chcesz,	że bym	wyje chał?
–	Nie,	ale	Ce dar	Valley	jest	dla	cie bie	za	małe.	Zbyt	ciche.
To	przez	tę	ciszę	zbudził	się	przed	świtem.	Unikał	ciszy,	jak	się gał	pa mię cią.
–	Bywa łem	w	mniejszych.
–	Opowiesz	mi	kie dyś	o	nich.	Co	myślisz	o	Ce dar	Valley?
–	Jest	podob ne	do	cie bie.	–	Wszedł	do	łóż ka	i	wyswobodził	jej	rękę	z	kołdry.
–	Na prawdę?	Jak?
–	Jest	na turalnie	ślicz ne.	Wygodne.
–	Cza sa mi	za	bar dzo.
Nie	wie dział,	czy	Christine	mówi	o	sobie,	czy	o	mia stecz ku.
–	I	po	chwili	nie	możesz	miesz kać	gdzie	indziej.	–	Za cisnę ła	war gi.	–	Nie	martw

się,	to	wra że nie	prze chodzi.
–	Jak	to?
–	Mój	tata	miesz kał	tu	całe	życie.	Kie dy	zna lazł	się	w	ta ra pa tach	finansowych,	po

prostu	wstał	i	wyszedł.	I	wię cej	o	nim	nie	słysza łam.	Mama	wyje cha ła,	gdy	ponow-
nie	wyszła	za	mąż.	Nie	mogła	się	docze kać	wyjaz du.
–	A	ty	zosta łaś.
–	Ra czej	zosta wili	mnie.	Nie na widzę	tego	uczucia.	Chyba	przez	to	za	bar dzo	wią -

żę	się	z	ludź mi.	Nie	mówię	tego,	żeby	cię	wystra szyć,	ale	chcia łam	zostać	w	Ve gas
jesz cze	je den	dzień.
Gdyby	zosta ła,	pomyślał	Tra vis,	to	może	nie	ucie kła by	ze	szma ragdem.
–	Dla cze go	wyje cha łaś?



–	 Bo	 wszystko	 było	 ide alne.	 Nie	 chcia łam	 tego	 nisz czyć,	 zosta jąc.	 To	 był	 mój
pierwszy	nume rek	na	jedną	noc,	i	nie	chcia łam	tego	popsuć.
Uśmiechnął	się.
–	Twój	pierwszy?	Dla cze go	nie	umie ściłaś	go	na	liście?	A	może	masz	osob ną	listę

erotycz ną?
–	Erotycz ną?	–	Christine	pokrę ciła	głową.	–	Tej,	którą	mam,	nie	umiem	zre alizo-

wać.
–	Co	byłoby	na	ta kiej	liście?	–	Stę żał	na	myśl	o	fanta zjach	Christine.	Czy	byłyby

słodkie	i	romantycz ne,	czy	za szokowa łyby	go?	–	Cze go	chcia ła byś	najbar dziej?
Oczy	jej	roz błysły.	Tra vis	wie dział,	że	to	on	króluje	w	tej	fanta zji.
–	Co	to	jest?
–	Chcę	się	za tra cić.	Stra cić	pa nowa nie	–	szepta ła.	–	Nie	chcę	myśleć	ani	się	mar -

twić.	Chcę	tylko	czuć.	Dać	się	ponieść.
–	Mam	pomysł.	–	Mógł	te raz	spełnić	jej	ma rze nie.	–	Tylko	nie	wiem,	czy	je ste śmy

na	to	gotowi.
–	Mów.
To	mogło	zmie nić	mię dzy	nimi	wszystko.	Pewnie	odmówi,	a	on	już	nigdy	nie	tra fi

do	jej	łóż ka.	Jednak	musiał	to	za proponować.
–	Za wią żę	ci	oczy.

Póź niej	tego	ranka,	w	drodze	do	pra cy,	Christine	wstą piła	do	pralni	Jill.
–	Dzień	dobry.
Jill	podniosła	wzrok	znad	kompute ra	i	zdziwiła	się.
–	Dzień	dobry.	To	nowa	sukienka?
–	Nie.	Prze waż nie	jej	nie	noszę,	bo	ma te riał	przywie ra	i	przez	to	de kolt	się	pogłę -

bia.	–	Podobał	jej	się	kolor	i	kobie ca	linia.	A	kie dy	Tra vis	zoba czył	ją	w	tej	sukience,
oczy	mu	się	za świe ciły.
–	Wyglą da	świetnie.	Szcze gólnie,	jak	tak	sobie	upniesz	włosy.
–	Dzię kuję.	–	Część	włosów	upię ła,	a	resz ta	spa da ła	jej	na	ra miona.
–	Przyszłaś	po	pra nie?	Jesz cze	nie	jest	gotowe.
–	Nie,	nie.	Nie	spie szy	mi	się.	Przyszłam,	bo	mam	pyta nie.	Masz	listę	ma rzeń	ero-

tycz nych?
–	Co	ta kie go?
–	Poważ nie.	Ja	nie	mam	ta kiej.	Mam	nor malną	na	sto	punktów,	ale	ża den	wpis	nie

ma	związ ku	z	seksem.	Co	to	o	mnie	mówi?	Może	Dar rell	miał	ra cję?
–	Dar rell	to	idiota.	Nie	mia łaś	ta kiej	listy,	bo	nie	mogłaś	mu	powie rzyć	swoich	fan-

ta zji.	To	nic	dziwne go.
–	Nie	możesz	ob winiać	tylko	jego.	–	To	prawda,	że	była	nudna	w	łóż ku	z	Dar rel-

lem.	Z	Tra visem	sta wa ła	się	śmia ła.
Powinno	 być	 odwrotnie.	 Dar rella	 zna ła	 la ta mi.	 To	 dla cze go	 czuła	 się	 bar dziej

zwią za na	z	Tra visem?	Nie	powinna	być	ostroż niejsza?
–	Mam	dwa dzie ścia	osiem	lat	i	nigdy	nie	myśla łam	o	fanta zjach	erotycz nych.	A	czy

ty	masz	taką	listę?
–	Mam.
–	Poważ nie?	Wszyscy	mają,	tylko	nie	ja?



–	Jest	krótka.	Skąd	te	pyta nia?
Christine	wyprostowa ła	się	i	uśmiechnę ła	się	dumnie.
–	Stoi	przed	tobą	ktoś,	kto	dzisiaj	rano	sporzą dził	taką	listę.
–	Gra tula cje.	Już	coś	za liczyłaś?
–	Kilka	rze czy.	–	Nie	za mie rza ła	się	dzie lić	szcze góła mi.
–	A	Tra vis	poka zał	ci	swoją	listę?
–	Nie…	–	Nie	zdra dzał	swoich	fanta zji.	Ona	odsła nia ła	się	przed	nim	bar dziej,	niż

chcia ła,	a	on	nie	dzie lił	się	wie loma	rze cza mi.	–	Nie	pyta łam.
–	Dla cze go	nie?	To	do	cie bie	nie podob ne.	Za wsze	pytasz	ludzi	o	ich	cele	i	pra gnie -

nia.	Dla cze go	nie	za pyta łaś	kochanka	o	jego	erotycz ne	dą że nia?
–	Nie	chcę	się	dowie dzieć,	że	nie	potra fię	ich	za spokoić	–	wyzna ła	po	cichu	Chri-

stine.
–	Chyba	nie	masz	się	czym	mar twić.	Przyje chał	tu	dla	cie bie.
Faktycz nie	jego	przyjazd	za skoczył	ją	i	udowadniał	głę bię	uczuć.
–	On	tu	nie	zosta nie.
–	Świetnie!	–	wykrzyknę ła	Jill.	–	Nie	szukasz	związ ku.
–	To	prawda…	–	To	mia ła	być	tylko	przygoda.
–	Sama	mówiłaś,	że	oka zje	prze cie ka ją	ci	przez	palce.	Te raz	masz	szansę	coś	zre -

alizować.
–	Masz	ra cję.
–	Gdzie	on	te raz	jest?
–	Śpi.	W	moim	łóż ku.
–	Na prawdę?	Nie	mar twisz	się,	co	ludzie	powie dzą?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Z	Dar rellem	chodziłam	la ta mi	i	nikt	się	nie	oburzał.
–	To	dla te go,	że	Dar rell	nie	jest	seksownym	nie zna jomym	z	Ve gas.	Ludzie	pomy-

ślą,	że	osza la łaś	i	się	sta czasz.	I	to	z	ich	pie niędz mi.
–	Nigdy	dotąd	nie	da wa łam	im	powodu	do	zmar twień.	–	Christine	zer knę ła	na	ze -

ga rek	i	ruszyła	do	drzwi.	–	A	Ce dar	Valley	prze kona	się,	że	na wet	ktoś	tak	seksow-
ny	jak	Tra vis	nie	prze wróci	moje go	życia.
–	Zoba czymy.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Po	południu	Tra vis	za par kował	motocykl	przed	bankiem.	Westchnął,	się ga jąc	po
komór kę.	Nie	chciał	tej	roz mowy,	ale	odkła dał	ją	przez	kilka	godzin.
Aron	ode brał	po	pierwszym	sygna le.
–	Powiedz,	że	masz	szma ragd.
Tra vis	chciałby,	aby	tak	było.
–	Mamy	problem.
Przyja ciel	westchnął	bole śnie.
–	Co	się	sta ło?
–	Christine	chyba	nie	ma	ka mie nia.
–	Spóź niliśmy	się?	Odda ła	go	Hoffmannowi?	Czy	skra dła?
–	Nie,	ra czej	nie	mia ła	z	tym	nic	wspólne go.	–	Jak	mógł	uznać	ją	za	złodziejkę?

Nie	umia ła	kła mać.	Była	cicha	i	dobra.	Za	nic	nie	zła ma ła by	pra wa.
–	Dla cze go	tak	są dzisz?
–	Pomyśla łem,	 że	 tylko	ona	mogła	 za brać	ka mień.	 –	Zbyt	 szyb ko	 ją	 oskar żył.	 –

Najwidocz niej	myliłem	się.
–	Mówiłeś,	że	mia łeś	ka mień,	jak	sze dłeś	do	jej	pokoju	w	hote lu.
–	Tak	myśla łem.	Byłem	w	stu	procentach	pe wien,	że	go	mam.
–	Czy	ktoś	wchodził	do	pokoju,	jak	tam	byłeś?	Sprzą tacz ka?	Ob sługa?
–	Nie.	–	Za snął	co	prawda,	ale	nie	było	śla dów,	że	ktoś	wchodził.
–	Mogła	go	oddać	gorylom	Hoffmanna,	kie dy	spa łeś.
–	Nie moż liwe.
–	Chłopie,	poprosiłem	cię,	że byś	pilnował	szma ragdu,	bo	 tylko	tobie	ufam,	poza

moją	żoną.	Tyle	razy	powie rzyłem	ci	wła sne	życie.
–	Na pra wię	to.
–	I	na dal	wie rzysz,	że	ona	jest	nie winna?
–	Tak	–	odparł.	Nie	mógł	powie dzieć	Aronowi,	że	wie rzy	w	swoje	prze czucie.
Na stał	moment	ciszy.
–	Znowu	z	nią	spa łeś?
–	Co?
–	Tak	myśla łem.	Co	ta	kobie ta	ma	w	sobie?	Już	za	pierwszym	ra zem	da łeś	się	na -

brać	na	jej	nie winną	pozę.	Mia łeś	ją	sprawdzić,	a	ty	znowu	upra wia łeś	z	nią	seks.
Tra vis	musiał	się	przyznać	do	winy.
–	Taki	byłeś	pe wien,	że	to	ona	ma	ka mień.	A	jak	tylko	ją	widzisz,	to	myślisz,	że	to

nie moż liwe,	by	cię	oszuka ła.
–	To	nie	tak.	Prze szuka łem	dom.	–	Nie na widził	sie bie	za	na rusze nie	jej	prywatno-

ści.	–	Nie	ma	tam	szma ragdu.	W	ogóle	żadnej	biżute rii,	kosz towności	i	pie nię dzy.
–	 Szukaj	 da lej.	Na	 pewno	 ona	 go	ma.	Musia ła	 go	 gdzieś	 ukryć.	 Spróbuj	 u	 niej

w	pra cy.	W	toreb ce.	W	kie sze ni.
–	Instynkt	mi	mówi,	że	nigdy	go	nie	mia ła.	–	Gdyby	go	za bra ła,	to	nie	pozwoliła by,

aby	się	do	niej	zbliżał,	miesz kał	w	jej	domu	i	spał	z	nią.
–	To	kto	to	zrobił?	–	Aron	podniósł	głos.	–	Stra ciliśmy	trzy	dni	na	szuka nie	moje go



amule tu.	Może	być	gdzie kolwiek.
–	We dług	mnie	to	Pitts	i	Under wood	–	stwier dził	Tra vis	i	zsiadł	z	motocykla.	–	Byli

zde ter minowa ni.	Mogli	mi	świsnąć,	kie dy	Christine	wygra ła	pie nią dze.
–	Za uwa żyłbyś.
Pewnie	tak.	Wie dział,	jak	unikać	ta kich	sytuacji,	ale	doświadcze nie	na	nic	się	nie

przyda wa ło,	kie dy	koncentrował	się	na	Christine.
–	Wra cam	do	Ve gas	i	pomyślimy,	co	da lej.
–	Wyglą dasz	na	roz cza rowa ne go.	Myśla łem,	że	z	ra dością	stamtąd	pryśniesz.
Nie	chciał	wyjeż dżać.	To	go	dziwiło.	Jak	mógł	zosta wić	Christine	po	dzisiejszym

poranku?
–	Nie	wiem,	cze go	chcesz	dokonać	w	Ve gas	–	mówił	Aron.	–	Wszyscy	poke rzyści

wyje cha li.	Hoffmann	też.	Te raz	jest	za	póź no,	żeby	się	zgłosić	na	policję.
–	Nie	poddam	się	–	wyce dził	Tra vis.	–	Znajdę	szma ragd.
–	Myśla łem,	że	to	ge nialny	pomysł,	że byś	ty	prze chował	ka mień.
–	Nie	wiem,	co	poszło	nie	tak.
–	Kie dy	wra casz?	Nie	mogę	dłużej	sie dzieć	w	Ve gas;	Dia na	za cznie	za da wać	pyta -

nia.
Tra vis	za trzymał	się	przy	wejściu	do	banku.
–	Nie	wie,	że	szma ragd	za ginął?	–	To	go	za skoczyło.	Myślał,	że	Aron	o	wszystkim

mówi	żonie.
–	Nie	chcę,	żeby	się	mar twiła.	Szma ragd	to	moja	najcenniejsza	rzecz	i	za mie rzam

go	użyć	do…	Nie	wiem,	co	zrobię,	jak	go	stra cę.
Tra vis	za wiódł	przyja cie la	i	źle	się	z	tym	czuł.
–	Za	godzinę	wyjeż dżam.
–	Świetnie.	Na dal	uwa żam,	że	to	Christine	za bra ła	ka mień.
–	Ona	go	nie	ma	–	upie rał	się	Tra vis.	–	Muszę	jej	powie dzieć,	że	wyjeż dżam.
–	Nie	za sługuje	na	taką	grzecz ność	–	odparł	Aron	 i	na gle	się	roz łą czył.	Tra visa

prze pełnia ło	poczucie	winy.

Tra vis	wszedł	do	banku.	Nie	było	klientów.	Poma chał	do	Laurie	i	poszukał	Christi-
ne.
Sie dzia ła	w	swoim	biurze	i	roz ma wia ła	przez	te le fon.	Była	ra dosna	i	zre laksowa -

na.	Spojrza ła	na	nie go.	Czuł	z	nią	więź.	Nie	mógł	jej	zosta wić.
–	Tra vis?	–	Przysa dzisty	ochroniarz	prze rwał	mu	tok	myśli.	–	Chcę	z	tobą	za mie -

nić	słowo.
–	Dla cze go	mam	prze czucie,	że	wpa dłem	w	ta ra pa ty?	–	za pytał	z	uśmie chem.
–	Może	nie	przywykłeś	do	ma łych	mia ste czek,	ale	musisz	uwa żać	–	poważ nie	od-

parł	męż czyzna.
Tra vis	znie ruchomiał.
–	Coś	ta kie go?	–	Czyż by	Ha rold	podsłuchał	jego	roz mowę	z	Aronem?
Ha rold	rozejrzał	się	i	zniżył	glos.
–	Byłeś	u	Christine	w	nocy	i	dzisiaj	rano.
Wie dział,	że	kusił	los.	Powinien	wrócić	do	pensjona tu	przed	świtem.
Nie	znał	ma łomia stecz kowej	etykie ty,	ale	wła śnie	skomplikował	życie	Christine.
–	I?	–	za pytał.



Ha rold	wytrzymał	jego	spojrze nie.
–	Twoje	łóż ko	w	pensjona cie	było	nie tknię te.
–	Skąd	wiesz?
–	Słuchaj,	cie szymy	się,	że	Christine	kogoś	zna la zła,	ale	komuś	ta	zna jomość	mo-

gła by	się	nie	spodobać.
–	A	kogo	to	może	ob chodzić?	Mówimy	o	dwojgu	dorosłych	ludzi	w	za ciszu	domo-

wym.
–	Mia stowi	tego	nie	rozumie ją.	 Jak	młoda	kobie ta	ma	przygody,	 to	były	chłopak

się	burzy.
–	Dar rell.	Co	ta kie go	mówi?
–	Że	skrywa ła	swoją	dziką	na turę.	A	to	w	przypadku	kie rownika	banku	może	ludzi

nie pokoić.
–	Rozumiem.	Dzię ki	za	wyja śnie nia.	–	Dobrze,	że	wyjeż dża.	To	podre pe ruje	jej	re -

puta cję.

Christine	odłożyła	słuchawkę	i	spojrza ła	na	drzwi.	Była	cała	podekscytowa na,	wi-
dząc,	jak	Tra vis	roz ma wia	z	Ha roldem.	Wsta ła	i	za krę ciło	jej	się	w	głowie	z	ra do-
ści.	Musia ła	opa nować	 to	uczucie.	Nie	szuka ła	 związ ku.	Męż czyzna	nie	mógł	od-
wra cać	jej	uwa gi	od	ce lów.
Do	banku	we szła	Faye	Lamb	z	cór ką,	Bonnie.	Prze cież	dzisiaj	nie	był	ponie dzia -

łek.	Christine	wyszła	z	biura	i	uśmiechnę ła	się	sze roko	do	Tra visa,	za nim	pode szła
do	obu	pań.
–	Dzień	 dobry,	 pani	 Lamb	 –	Christine	 powita ła	 najcenniejszą	 klientkę.	 –	 Cześć,

Bonnie.	Nie	spodzie wa łam	się	was	dzisiaj.
Bonnie	uśmiechnę ła	się	bole śnie.
–	Mama	nie	może	się	zde cydować,	jaką	biżute rię	dać	moje mu	bra tu.
–	Posta nowiłam	podzie lić	wszystko	równo	pomię dzy	oboje	dzie ci	–	oznajmiła	Faye.
–	Poproszę	Laurie,	by	pomogła	wam	w	de pozycie	–	powie dzia ła	Christine	i	po	ich

odejściu	pospie szyła	do	biura,	gdzie	cze kał	na	nią	Tra vis.	Chcia ła	go	poca łować	na
powita nie,	ale	opa nowa ła	się.	–	Tra vis,	co	tu	robisz?	–	Z	trudem	pa nowa ła	nad	emo-
cja mi.
–	Może my	poroz ma wiać	gdzieś	na	osob ności?
Spoważ nia ła.
–	Coś	się	sta ło?
–	Muszę	wyje chać.
–	Och!	–	Po	tym,	co	się	wyda rzyło	dzisiaj	rano?	Gdy	zre alizowa ła	z	Tra visem	swo-

je	najskrytsze	fanta zje?	A	dla	nie go	to	była	tylko	za ba wa.	–	Rozumiem.
–	Chyba	nie.	–	Się gnął	po	jej	dłoń,	ale	wyrwa ła	ją.	–	Przyja ciel	potrze buje	mojej

pomocy.	Miał	szma ragd	i	ktoś	go	skradł.
Christine	prze wróciła	ocza mi.	Nie	uwie rzyła.
–	Mógłbyś	wymyślić	coś	lepsze go.	Po	prostu	powiedz	prawdę.
–	Christine,	nie	zmyślam	tego.
–	Dobrze.	–	Nie	wie rzyła	mu.	Słysza ła	to	już	wcze śniej.	Bę dzie my	w	kontakcie.	–

Pla nujesz	wrócić?
–	Nie	wiem,	ile	cza su	to	zajmie.



Za uwa żyła,	 że	nie	 odpowie dział	 na	 jej	 pyta nie.	Nie	wróci.	Odda ła	mu	 się,	 a	 on
chce	odejść.	Za	mocno	za anga żowa ła	się	w	ten	zwią zek.	–	Kie dy	wyjeż dżasz?
–	Za	godzinę.
Za cisnę ła	usta.	Nie	cze ka	jej	kolejna	noc	z	nim.	Powinna	być	wdzięcz na	za	tyle.
–	Przykro	mi.
–	Mnie	też.
Odwróciła	się	i	zoba czyła,	jak	Faye	i	Bonnie	podchodzą	do	wyjścia.
–	Prze pra szam	cię	na	se kundę.	Muszę	poże gnać	klientkę.
–	Pocze kam	tu.
Lecz	tylko	przez	krótką	chwilę,	upomnia ła	się	Christine.	Tra vis	wyjeż dża.	Nic	go

tu	nie	za trzyma.
Christine	 powstrzymywa ła	 łzy.	 Nie	 była	 dla	 nie go	 wystar cza ją co	 ekscytują ca.

Otworzyła	się	przed	nim,	zdra dziła	ma rze nia	i	oba wy,	ale	to	nie	za intrygowa ło	Tra -
visa.	Już	chciał	ucie kać.
–	Czy	jesz cze	cze goś	sobie	pani	życzy?	–	spyta ła	pa nią	Lamb.
–	Nie,	chcia łyśmy	wziąć	tylko	jedną	rzecz.	–	Bonnie	przyjrza ła	jej	się	z	za inte re so-

wa niem.	–	Nic	ci	nie	jest,	kocha na?
–	Nic.	Dzię kuję.	–	Nie	wie dzia ła,	jak	wyglą da.	Czy	mia ła	łzy	w	oczach?
–	Czy	to	ten	męż czyzna	z	Ve gas	nie	dał	ci	spać	przez	całą	noc?	–	spyta ła	Faye.	Po-

ma cha ła	do	Tra visa	stoją ce go	w	drzwiach	biura.
–	Mamo!	–	ob ruszyła	się	Bonnie.
–	Pa mię tam,	jak	to	było	z	moim	Stanleyem.	Cza sa mi	kupował	mi	biżute rię	po	dzi-

kiej	nocy.
–	Dobrze,	mamo.	–	Bonnie	prze ję ła	inicja tywę.	Położyła	dłoń	na	jej	ple cach	i	skie -

rowa ła	ją	do	drzwi.	–	Masz	swoją	brosz kę.	Spie szymy	się	do	dentysty.	Prze pra szam,
Christine.
–	Nie	trze ba	prze pra szać.	To	cie ka we	historie.	–	Drża ła	jej	dolna	war ga.	Tra vis

nie	był	jej	męż czyzną.	Nie	upa miętni	ich	nocy	pre zentem.
Odprowa dziła	je	wzrokiem.	Nie	była	gotowa	wra cać	do	Tra visa.	Nie	była	gotowa

na	poże gna nie.
Faye	na gle	się	za trzyma ła.
–	Bonnie,	gdzie	moja	bransoletka?
–	Na	ręku,	mamo.
–	Nie,	patrz.	–	Potrzą snę ła	ręką,	aż	wszystkie	bransoletki	za brzę cza ły.	–	Gdzie	ta

ze	złote go	łańcusz ka?
–	Jest	tu…	–	Bonnie	za nie mówiła.	Rozejrza ła	się	po	podłodze.	–	Gdzie	się	podzia -

ła?
–	Mia łam	ją	jesz cze	przed	chwilą.	–	Faye	odwróciła	się.
–	Niech	nikt	się	nie	rusza	–	pole ciła	Bonnie.
Ha rold	podszedł	do	nich,	ale	Tra vis	stał	już	u	jej	boku.
–	Ja kiś	problem?	–	za pytał	Bonnie.
–	Zginę ła	bransoletka	mamy.
Christine	wyczuła	na pię cie	u	Tra visa.
–	Na prawdę?	–	spytał	dziwnym	tonem.
–	Tra vis,	to	nie	twoja	spra wa.	–	Za czę ła	wra cać	drogą,	którą	prze szły	obie	pa nie.



–	Wiem,	że	musisz	wyjeż dżać.
–	Zmia na	pla nów	–	odparł,	idąc	obok	niej.	–	Chyba	je stem	tu	potrzeb ny.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

–	Sprawdzę	na	ze wnątrz,	pani	Lamb	–	za proponowa ła	jedna	z	ka sje rek.	–	Może
spa dła	po	drodze.
–	Sprawdzę	w	sejfie	–	zde cydowa ła	Bonnie.
Tra vis	pa trzył,	jak	kobie ty	się	roz chodzą,	ale	został	z	Christine.	Może	to	nie	przy-

pa dek,	że	szma ragd	i	bransoletka	zniknę ły	przy	niej.	Zer knął	na	nią;	wyda wa ła	się
szcze rze	za troska na.
A	kie dy	powie dział	jej	o	szma ragdzie,	nie	za uwa żył	oznak	winy	czy	nie pokoju.	Nie

próbowa ła	 nic	 ukryć.	 Je dynie	 prze wróciła	 ocza mi	na	 jego	 tłuma cze nie.	Albo	była
dobrą	aktor ką,	albo	nie	mia ła	poję cia	o	szma ragdzie.
Nie	wie rzył,	że	skra dła	ka mień	i	bę dzie	bronił	jej	honoru.	Lecz	nie	mógł	ignoro-

wać	faktu,	że	zginę ła	bransoletka	pani	Lamb.	Czyż by	to	Christine?
Tra vis	podszedł	do	star szej	pani.
–	Kie dy	ostatni	raz	widzia ła	pani	bransoletkę?
–	Proszę	mi	mówić	Faye	–	za proponowa ła	sta rusz ka.	Popra wiła	siwe	włosy	i	rzuci-

ła	powłóczyste	spojrze nie.
–	Je stem	Tra vis	–	przedsta wił	się	i	ujął	jej	dłoń.	Kobie ta	lubiła	biżute rię.	Mia ła	kil-

ka	pier ścionków	na	obu	rę kach,	ze ga rek	wysa dza ny	dia menta mi	i	na	pra wym	prze -
gubie	sze reg	bransole tek.	Sznur	sza rych	pe reł,	które go	z	początku	nie	za uwa żył.
I	per łowe	kolczyki.
–	Lubię	czę sto	zmie niać	biżute rię.	Mąż	pre zentował	mi	błyskotkę	przy	szcze gól-

nych	oka zjach,	ale	tę	bransoletkę	za wsze	noszę.	Rzadko	ją	zdejmuję,	bo	ma	trudne
za pię cie.
–	Jak	wyglą da?
–	Hm…	To	taki	łańcuszek.
–	Łańcuszek	o	grubym	splocie	–	powie dzia ła	Christine,	podchodząc	do	nich.	Z	żół-

te go	złota,	z	lat	sześćdzie sią tych,	francuski.
–	Skąd	wiesz	tyle	o	tej	bransoletce?	–	Nie	chciał	być	podejrz liwy	wobec	niej,	ale

wyglą da ło	na	to,	że	studiowa ła	historię	tego	przedmiotu.
–	Faye	opowia da ła	mi	o	niej.	To	pre zent	na	wia domość	o	pierwszej	cią ży.
–	Za pię cie	był	luź ne	–	doda ła	Faye.	–	Mia łam	za nieść	do	jubile ra,	za nim	spre zen-

tuję	ją	synowi.
–	Nie	ma	jej	nigdzie	–	oznajmiła	Bonnie,	wra ca jąc	pospiesz nie.
–	Pa mię tam!	Mia łam	ją,	jak	tu	wchodziłam.	Świa tło	odbiło	się	od	niej	i	wte dy	po-

de szła	do	nas	Christine.
I	wte dy	Faye	widzia ła	ją	ostatni	raz,	dodał	w	myślach	Tra vis.	Spojrzał	na	Christi-

ne	 i	 za sta nowił	 się,	 gdzie	 mogła	 ją	 schować.	 Potem	 wróciła	 do	 swoje go	 biura.
Miejsc	był	dużo.
–	Widzia łaś	ją?	–	spytał	Christine.
Pokrę ciła	głową.
–	Nie	pa trzyłam.	Widzia łam	ją	wczoraj.	Roz ma wia łyśmy	o	niej.
–	Och,	ta	bransoletka	dużo	dla	mnie	zna czyła	–	doda ła	Faye.	–	Nie	wie rzę,	że	ją



zgubiłam.
–	Bę dzie my	jej	szukać	–	obie ca ła	Christine.
Ha rold	pokle pał	Christine	w	ra mię.
–	Powinniśmy	we zwać	policję.
–	Na prawdę	to	koniecz ne?	–	spyta ła	Christine.	–	Znajdzie	się.
–	Zwa żywszy	war tość	biżute rii	pani	Lamb,	to	koniecz ne.
–	Och,	nie,	nie.	–	Faye	ma cha ła	rę ka mi	do	straż nika.	–	Nie	chcę	spra wiać	kłopo-

tów.
–	Na	pewno	się	znajdzie	–	doda ła	Bonnie.
–	Bransoletka	 jest	dla	pani	waż na	 i	ma	dużą	war tość	–	powie dzia ła	Christine.	–

Powinniśmy	postę pować	zgodnie	z	proce durą.	Proszę	usiąść	i	pocze kać.
–	Podam	kawę	–	za proponowa ła	Laurie,	prowa dząc	Faye	i	Bonnie	do	fote li	przy

ekspre sie	do	kawy.
–	Kie dy	ostatni	raz	musie liście	postę pować	zgodnie	proce durą?	–	spytał	Tra vis.
–	Jesz cze	nigdy.	–	Christine	rzuciła	mu	ostre	spojrze nie.	–	Dla cze go?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Za sta na wiam	się,	co	to	da.	Myślisz,	że	mia ła	ją	na	sobie?
–	Tak	–	za pewniła	Christine.	–	Nosiła	ją	na	co	dzień.
–	Myślisz,	 że	 za pomnia ła	 i	 ją	 zdję ła?	 Zdra dza	 ozna ki	 de mencji?	 –	 pytał	 Tra vis.

Zniknię cie	bransoletki	moż na	było	logicz nie	wytłuma czyć.
–	Nie,	 jest	w	dobrym	zdrowiu.	Prze strze ga	roz kła du	dnia	 i	 to	 jej	poma ga.	Poza

tym	Bonnie	z	nią	miesz ka.
–	Powie dzia łaś,	że	dzisiaj	odstą piła	od	roz kła du.
–	Pani	Lamb	przychodzi	w	ponie działki.	Idzie	do	sejfu	z	de pozyta mi,	gdzie	trzyma

biżute rię.	Dzisiaj	powie dzia ła,	że	zmie niła	de cyzję,	co	poda ruje	synowi,	Toddowi.
–	Czy	czę sto	daje	biżute rię	dzie ciom?	Może	już	mu	ją	posła ła.	–	Sam	nie	wie dział,

dla cze go	z	ta kim	uporem	szukał	roz wią za nia.	Chciał,	żeby	Christine	nie	mia ła	z	tym
nic	wspólne go.
–	Nie	mia ła	do	tego	oka zji.	Todd	jej	nie	odwie dza,	a	Bonnie	wie dzia ła by	o	wysyłce.
Tra vis	ob ser wował	Faye	i	Bonnie,	gdy	cze ka ły	na	policję.	Wyglą da ły	na	zmar twio-

ne.
–	A	gdyby	nie	chcia ła	poda rować	jej	Toddowi?	A	gdyby	ją	chcia ła	sprze dać?	–	wy-

szeptał	Tra vis.
–	Moż liwe,	że	kie dy	twier dzi,	że	prze ka zuje	je	dzie ciom,	to	faktycz nie	sprze da je

klejnoty.	Ale	co	by	jej	dało	twier dze nie,	że	ją	zgubiła?
–	Ubez pie cze nie?
–	Od	nas	nic	nie	dosta nie.	Bank	nie	musi	pła cić	za	za gubione	przedmioty	z	de pozy-

tu	w	sejfie.	Może	ubez pie cze nie	domu	to	pokrywa,	ale	nie	za wsze	tak	jest.
Skończyły	mu	się	opcje.	Je dyne	wyja śnie nie	to	kra dzież.
–	Nie	są dzę,	żeby	ją	zgubiła.	Zda je	się,	że	ktoś	ją	za brał.
–	Nie.	To	nie moż liwe.	Ufam	wszystkim	w	banku.
–	Wszystkim?
Spojrza ła	na	nie go	i	na tychmiast	odwróciła	wzrok.
–	Tak,	na wet	tobie.	Nie	zbliża łeś	się	do	nich.
Ale	ty	się	zbliża łaś,	pomyślał	Tra vis.	Za wsze	je steś	w	pobliżu,	gdy	giną	klejnoty.



–	Jill,	to	było	okropne	–	mówiła	Christine,	pijąc	ostatni	łyk	piwa	wie czorem	w	ba -
rze.	Sie dzia ła	ra zem	z	kole żanką	i	Tra visem	w	ką cie,	ale	czuła	się	jak	w	świe tle	re -
flektorów.	Widzia ła,	 jak	wszyscy	 na	 nią	 pa trzą,	w	milcze niu	 oskar ża jąc.	 Słysza ła
strzę py	roz mów.
Są sie dzi	uwa ża li,	że	ona	ma	zwią zek	z	za ginioną	bransoletką.
–	Nigdzie	nie	może my	zna leźć	bransoletki	pani	Lamb	–	opowia da ła	Christine.	 –

Policja	sporzą dziła	ra port,	a	ja	czułam	się	jak	prze stępca.
Jill	pokiwa ła	głową.
–	Słysza łam	o	tym.
–	Na	pewno.	–	Opar ła	się	i	położyła	głowę	na	ra mie niu	Tra visa.	Dobrze,	że	był,

ale	na	pewno	nie długo	wyje dzie.
–	 Słysza łam,	 że	 Laurie	 urzą dziła	 sce nę,	 otwie ra jąc	 toreb kę	 i	 opróż nia jąc	 ją	 na

biur ko,	żeby	udowodnić,	że	nie	ma	bransoletki.	A	potem	wszyscy	poszli	za	jej	przy-
kła dem.
Christine	za wsze	uwa ża no	za	godną	za ufa nia,	a	 te raz	miesz kańcy	Ce dar	Valley

podejrze wa li,	że	jej	sza lona	na tura	ozna cza	skłonność	do	kra dzie ży.
–	Może	to	pa ra noja,	ale	czuję	się,	jakby	wszyscy	na	mnie	krzywo	pa trzyli.
–	To	tylko	twoja	wyobraź nia	–	powie dział	Tra vis.
–	Nie	–	stwier dziła	Jill.	–	Myślą,	że	Christine	ma	zwią zek	z	bransoletką.
–	Dla cze go?	–	spytał.	–	Nie	ma	dowodów.	Prze cież	nie	kra dła	wcze śniej.	Dla cze go

tak	ła two	ją	podejrze wa ją?
Jill	zmie rzyła	ją	wzrokiem.
–	Chyba	żar tujesz	–	mruknę ła	Christine.	To	się	już	dzia ło.	Miesz kańcy	Ce dar	Val-

ley	nie	ufa li	jej,	bo	była	z	Tra visem.	Gorzej,	nie	mia ła	ochoty	tego	ukrywać.
–	Zgubiłem	się	–	wyznał	Tra vis.	–	O	czym	mówisz?
–	Christine	nie dawno	była	w	Ve gas	–	powie dzia ła	Jill.	Skoczyła	z	wie żowca.	Upra -

wia ła	ha zard.	Pode rwa ła	nie zna jome go.	Nie	wia domo,	co	zrobi	da lej.
–	Ci	ludzie	mnie	zna ją	–	upie ra ła	się	Christine.	–	Nigdy	nie	da łam	im	powodu	do

podejrzeń.
–	Myśle li,	że	cię	zna ją.	Ale	ty	się	zmie niasz.	Na	ich	oczach	–	ob wie ściła	dumnie

Jill.
Christine	ude rzyła	dłonią	w	stół.
–	Nie	wzię łam	tej	bransoletki.
–	Wiem	–	za pewniła	ją	przyja ciółka.	–	Tra vis	też	wie.	Niech	spra wa	przycichnie,

a	wszyscy	też	będą	to	wie dzieć.
Christine	pokrę ciła	głową.
–	A	jak	bransoletka	się	nie	znajdzie?	Będą	mnie	ob winiać.	Bank	stra ci	za ufa nie.
–	Znajdą	bransoletkę	–	ode zwał	się	Tra vis.
Christine	nie	była	tego	taka	pewna.	Podejrze wa ła,	że	ktoś	ze	współpra cowników

ją	skradł	i	chciał,	żeby	wina	spa dła	na	nią.	Zrobiło	jej	się	nie dobrze.
–	Muszę	wyjść	–	powie dzia ła,	chwyta jąc	toreb kę.	–	Prze pra szam.
–	Nie	martw	się	–	za woła ła	za	nią	Jill.	–	Prze śpij	się.	Jutro	bę dzie	le piej.
–	Dzię ki.
–	Miło	było	cię	poznać,	Tra vis	–	doda ła	Jill,	gdy	Tra vis	wstał.	–	Wpadnij	do	pralni

na	poga dusz ki.



Tra vis	prowa dził	Christine	do	drzwi.	Nikt	nie	śmiał	wejść	im	w	drogę.	Żeby	tylko
potra fił	roz wią zać	tę	sytuację.
–	Nigdy	dotąd	nie	oskar żono	mnie	o	coś	ta kie go	–	powie dzia ła	Christine	w	drodze

do	domu.	 –	Ludzie	mnie	 tutaj	 zna ją.	W	prze ciwnym	ra zie	nie	zosta ła bym	kie row-
nicz ką	banku.
–	To	moja	wina	–	wyznał	Tra vis.	–	Prze ze	mnie	wątpią	w	twoją	re puta cję.
Spojrza ła	na	nie go.	Za uwa żyła,	że	ta	sytuacja	mu	cią ży.
–	Nie	chcę	w	to	wie rzyć.	Ktoś	znajdzie	bransoletkę	i	wszystkim	bę dzie	wstyd,	że

mnie	oskar ża li.	Ale	jutro	bę dzie	mi	trudno	iść	do	banku.
–	To	nie	idź.	Weź	wolne.
Christine	zdziwiła	się.	To	ostatnia	rzecz,	jaką	powinna	zrobić.
–	Nie	mogę.	Już	mia łam	trzydniowy	weekend.
–	Możesz	wykorzystać	chorobowe.
–	W	dzień	po	za ginię ciu	biżute rii	w	banku?	Ludzie	pomyślą,	że	to	z	mojej	winy.
–	A	jak	pójdziesz	do	pra cy,	bę dziesz	się	musia ła	zajmować	cie kawskimi	i	gniewny-

mi	klienta mi.	To	kolejny	powód,	że byśmy	wyje cha li	na	dzień	z	Ce dar	Valley.
Najwyraź niej	Tra visowi	bar dziej	pa liło	się	do	wyjaz du	niż	jej.
–	Co	chcia ła byś	zrobić?	–	spytał.	–	Chyba	znajdzie my	coś	na	twojej	liście?
–	Tra vis,	nie.	–	Za trzyma ła	się.	–	Nie	mogę	wyje chać.	Nie	te raz.
–	To	ide alna	oka zja	–	upie rał	się.	–	Nie	czujesz	się	jak	pod	mikroskopem?
–	A	ty?
–	Tak.
Nie	powinna	się	dziwić.	Z	pewnością	było	mu	tu	cia sno.
–	Co	za zwyczaj	robisz	przy	ta kich	oka zjach?
–	Szukam	inne go	wyzwa nia.	Przygody.	Musi	tu	być	coś,	co	może my	zrobić.
–	Tra vis,	ja	zosta ję.	Ty	nie	musisz.	–	Coś	ją	ścisnę ło	za	gar dło.	Nie	chcia ła,	by	wy-

jeż dżał,	ale	nie	mogła	go	tu	za trzymywać.	–	Za mie rza łeś	wyje chać,	za nim	zginę ła
bransoletka.
–	Powie dzia łem,	że	zosta nę.
–	Mówisz,	jakby	to	była	ja kaś	kara.	–	Rozumia ła	jego	potrze bę	prze miesz cza nia

się.	Nie	chciał	zosta wać	w	jednym	miejscu,	żeby	nie	być	jak	jego	bab cia.	–	Przykro
mi,	że	Ce dar	Valley	jest	tak	mało	ekscytują ce	dla	cie bie.
–	To	nie prawda.
Christine	ruszyła	da lej.
–	Och,	i	ta	cała	historia	o	za ginionym	szma ragdzie.	Znajdź	lepszą	wymówkę.
–	Nie	muszę	szukać	wymówek.	Jak	chcę	gdzieś	poje chać,	to	jadę.	Nic	mnie	nie	bę -

dzie	powstrzymywać.
Wie dzia ła,	że	pije	do	niej.
–	To	po	co	tu	 jesz cze	 je steś?	–	Na gle	ude rzyła	 ją	strasz na	myśl.	Sta nę ła.	–	My-

ślisz,	że	to	ja	wzię łam	bransoletkę?
Tra vis	za nie mówił	i	odwrócił	wzrok.
Męż czyzna,	które mu	ufa ła,	z	którym	ryzykowa ła	swoją	re puta cję,	nie	ufał	jej.
–	Nie	potra fisz	odpowie dzieć?	–	spyta ła	ła mią cym	się	głosem.
–	Nie	są dzę,	że	skra dłaś	bransoletkę	–	powie dział	w	końcu.
–	Nie	je steś	do	końca	prze kona ny.	–	Była	zre zygnowa na.	Przynajmniej	Jill	w	nią



wie rzyła.	–	Dobra noc,	Tra vis.
–	Dobra noc,	Christine	–	za wołał	za	nią.	–	Słodkich	snów.
–	Przyślij	mi	kartkę.
–	Nie	wyjeż dżam.	Będę	w	pensjona cie.
–	Dla cze go?	Prze cież	nie	chcesz	tu	być.
–	Nie	wiesz,	cze go	chcę	–	warknął.
Otworzyła	drzwi	i	odwróciła	się.	Tra vis	stał	na	chodniku.	Był	gotów	się	bronić,	ale

wie dzia ła,	że	ma	ochotę	uciec.
–	Nie	musisz	nic	mówić.	Widzę	to	w	twoich	oczach	–	powie dzia ła.	–	To,	jak	chodzi-

łeś	po	banku.	Jak	nie	mogłeś	usie dzieć.
–	Nie	porównuj	mnie	do	twoje go	ojca.
–	Punkt	dla	cie bie.	Tra vis,	nie	chcę	cię	za trzymywać.	Rób,	co	chcesz,	ale	ja	zosta -

ję.	–	Za mknę ła	drzwi.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Christine	wpa trywa ła	się	w	ekran	kompute ra	w	biurze.	Był	sza ry	dzień,	a	cisza
wszechogar nia ją ca.	Chcia ła	wyrwać	się	z	banku	i	pobiec	do	domu,	ale	nie	mogła.
Przejdzie	przez	 to.	Za wsze	 jej	 się	uda wa ło.	Kie dy	ojciec	 ją	zosta wił	z	ba ła ga nem
w	finansach,	pra cowa ła	cięż ko.	Kie dy	Dar rell	ze rwał	z	nią	oficjalnie,	za chowywa ła
się,	jakby	się	nic	nie	sta ło.	Jednak	ból	i	roz cza rowa nie	wprowa dziły	ją	w	stan	odrę -
twie nia.
Tego	nie	chcia ła.	Tra vis	poka zał	jej	sza lone	momenty.	Już	nigdy	wię cej	go	nie	zo-

ba czy.	Chciał	jej	pomóc	i	dać	wytchnie nie,	ale	ona	nie	mogła	ucie kać	przed	proble -
mem.	Rozejrza ła	się	po	banku.
Wie dzia ła,	jak	funkcjonuje	Ce dar	Valley.	Nie pisa ne	za sa dy	i	dziwne	rytuały.	Tra vis

ich	nie	potrze bował.
Pewnie	już	wyje chał.	Nie	kontaktował	się	z	nią	od	roz sta nia,	gdy	odrzuciła	 jego

propozycję	wolne go	dnia.	Za mknę ła	oczy.	Pa liły	ją	łzy.	Wstrzymywa ła	go.	On	zmie -
rzał	ku	wielkiej	przygodzie,	a	ona	zosta ła	w	domu.
Czy	rze czywiście	świat	by	się	skończył,	gdyby	wyje cha ła	z	nim	na	 je den	dzień?

Nie	było	żadnych	waż nych	kwe stii.	Zrobiła by	z	nim	coś	sza lone go.	Coś,	co	za pa mię -
ta.	Może	ktoś	uznałby	to	za	przyzna nie	się	do	winy,	ale	ona	zna ła	prawdę.
Usłysza ła,	jak	otwie ra ją	się	główne	drzwi.	Odwróciła	się	z	na dzie ją,	ale	roz cza ro-

wał	ją	widok	Dar rella.	Szedł	do	jej	biura.	Nie	mia ła	ochoty	się	z	nim	widzieć.	Jednak
był	klientem.	Zgodnie	z	za sa da mi	wsta ła	i	wyszła	się	z	nim	przywitać.
–	Dar rell.	–	Christine	sta nę ła	w	drzwiach.	Gdyby	pozwoliła	mu	wejść,	nigdy	by	się

go	nie	pozbyła.	–	Jak	się	mają	spra wy	w	księ gar ni?
–	Świetnie.
–	To	dobrze.	–	Poma ga ła	mu,	gdy	posta nowił	otworzyć	inte res.	Pa mię ta ła,	jak	pro-

wa dziła	go	przez	całą	pa pier kową	robotę.	Był	jej	za	to	wdzięcz ny,	a	ona	szczę śliwa,
widząc,	jak	re alizuje	swoje	ma rze nie.
Jednak	Dar rell	nie	odwza jemnił	 się	 jej	 tym	sa mym.	Ona	chcia ła	podróżować	po

świe cie.	Wspinać	się	po	górach.	Sprostać	wyzwa niom.	On	był	zbyt	za ję ty	księ gar nią
i	uzna wał	jej	potrze by	za	stra tę	cza su.
A	nie	znał	ich	wszystkich.	Dobrze,	że	nigdy	nie	poka za ła	mu	swojej	listy.
–	W	czym	może my	dzisiaj	pomóc?	–	za pyta ła	Christine	z	profe sjonalnym	uśmie -

chem.
–	Na prawdę	pozna łaś	tego	Tra visa	w	Ve gas?
Tego	się	nie	spodzie wa ła	usłyszeć.
–	Dla cze go	pytasz?
Położył	dłoń	na	jej	ra mie niu.
–	Wszystko	w	porządku,	możesz	mi	powie dzieć	prawdę.
Odsunę ła	się	od	nie go.
–	Nie	wiem,	o	co	ci	chodzi.
–	Byłaś	zła	o	to,	co	powie dzia łem…	pod	wpływem.	To	nie	była	moja	wina.
Nigdy	nie	przyzna	się	do	winy,	pomyśla ła	Christine.



–	Te raz	chcesz	o	tym	roz ma wiać?
–	Po	na szym	roz sta niu	mogłaś	być	skołowa na.
–	Za pewniam	cię,	że	nie	byłam.	–	To	bola ło,	ale	szyb ko	doszła	do	sie bie.
–	Na prawdę	byłaś	w	Ve gas?
–	Tak.	Dla cze go?
–	Słysza łem,	że	gra łaś	w	roz bie ra ne go	poke ra	i	upra wia łaś	seks	w	toa le cie	sa mo-

lotu.
–	Słucham?	–	Za niosła	się	śmie chem.	–	I	ty	w	to	uwie rzyłeś?	Czy	ty	w	ogóle	mnie

znasz?
–	Wiem,	że	je steś	wście kła	na	mnie	i	musisz	udowodnić,	że	je stem	w	błę dzie.	Czy

za pła ciłaś	Tra visowi,	żeby	tu	przyje chał	i	uda wał	twoje go	kochanka?
–	Na prawdę	mnie	nie	znasz.	Za	dużo	czytasz.
–	Musisz	przyznać…	że	nie	je steś	w	jego	typie.
–	We dług	cie bie	ża den	fa cet	się	mną	nie	za inte re suje?
–	Coś	tu	nie	pa suje	–	na le gał	Dar rell.
–	Bo	on	jest	ekscytują cy,	seksowny	i	trochę	groź ny?
Dar rell	poczer wie niał.
–	Tak.
Christine	przywoła ła	go	palcem.
–	Zdra dzę	ci	se kret.
–	Tak?	–	Pochylił	się.
–	To	nie	twój	inte res.
–	 On	 nie	 jest	 twoim	 chłopa kiem,	 co?	Dla te go	 nie	 chcesz	 odpowie dzieć.	 Chcesz

udowodnić	wszystkim,	że	myliłem	się	co	do	cie bie,	więc	za war łaś	z	nim	umowę.
–	Nicze go	z	nią	nie	za war łem	–	roz legł	się	za	nimi	głos	Tra visa.	–	A	Christine	nie

musi	opowia dać	ci	o	na szym	związ ku.
–	Tra vis.	–	Powstrzyma ła	się,	aby	go	nie	przytulić.	–	Co	tu	robisz?
–	Bank	kończy	pra cę,	więc	posta nowiłem	po	cie bie	przyje chać.
–	Tra vis,	pozna łeś	Dar rella?
–	Tak	–	ode zwał	się	jej	były	chłopak.
–	Pójdę	po	toreb kę	–	powie dzia ła	Christine.	Słysza ła,	jak	dwaj	męż czyź ni	roz ma -

wia ją.
–	Dar rell,	wie rzysz	czy	nie,	że	w	Christine	jest	odrobina	sza leństwa?
–	Nigdy	tego	nie	za uwa żyłem.
–	No	pewnie.	To	dla cze go	opowia dasz	wszystkim,	 że	nie	pa nuje	 nad	 sobą	 i	 nie

moż na	jej	ufać?
Christine	znie ruchomia ła.	Kie dy	Dar rell	to	powie dział?	Skąd	Tra vis	o	tym	wie?
–	Chyba	mnie	z	kimś	mylisz.
–	Nie.	Ale	za spokoję	twoją	cie ka wość.	Ma	w	sobie	sza leństwo,	ale	nie	bra wurę.
–	Dla cze go	mam	cię	słuchać?
–	Widzia łem	to	sza leństwo	wie le	razy.	Nigdy	nie	tra ci	pa nowa nia.	Nie	rozumiem

tylko,	czy	je steś	zły,	bo	udowodniła,	jaki	z	cie bie	kłamca,	czy	że	nie	pozna łeś	jej	dru-
giej	strony.
–	Nie	ma	ta kiej	–	odparł	Dar rell.	–	Wie działbym.
–	Na prawdę?	Wymień	jedną	rzecz	z	jej	listy?



–	Ja kiej	listy?
–	Wła śnie.	Nie	ufa ła	ci	na	tyle,	by	ją	poka zać.	Ja	tobie	też	nie	ufam.	Jak	bę dziesz

się	jej	na przykrzał,	to	bę dziesz	miał	do	czynie nia	ze	mną.
Christine	pospiesz nie	schwyciła	toreb kę.
–	Je stem	gotowa	–	powie dzia ła	do	Tra visa.
–	Nie	mam	na	to	cza su.	–	Dar rell	ob rócił	się	na	pię cie	i	wyszedł	z	banku.
Christine	wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	Tra visa	w	policzek.
–	Dzię kuję.
–	Proszę.	On	na prawdę	myślał,	że	za pła ciłaś	mi	za	przyjazd	tutaj.
–	Uwa żał	mnie	za	nudną,	a	ty	nie.	Albo	myśli,	że	cze goś	nie	za uwa żył,	albo	przy

tobie	je stem	inna.
–	A	dla cze go	je steś	inna?	–	Ob jął	ją	ra mie niem	i	eskor tował	do	drzwi.
–	Nie	je stem.	Odkąd	wróciłam	do	domu,	nie	zrobiłam	nicze go	z	listy.
–	Musimy	nad	tym	popra cować.	Mam	kilka	pomysłów.
–	Tra vis,	dla cze go	jesz cze	nie	wyje cha łeś?
–	Za mie rza łem.	Myśla łem,	że	nie	chcesz	mnie	tutaj.
–	Dobrze,	że	je steś.	–	Wie dzia ła,	że	jego	wyjazd	to	kwe stia	cza su.
–	Ale	prze myśla łem	to.	Nie	mogłaś	wziąć	wolne go.	To	by	tylko	spię trzyło	proble -

my.
–	Więc	co	robiłeś?
–	Byłem	w	mie ście.	Pokrę ciłem	 się,	 posłucha łem	plotek.	Najwyraź niej	wygra łaś

mnie	w	roz bie ra ne go	poke ra.
Christine	jęknę ła	i	za słoniła	twarz.
–	Nie	martw	się.	Wyprowa dziłem	ich	z	błę du.	Powie dzia łem,	że	to	był	blackjack.
–	Tra vis.	–	Lekko	ude rzyła	go	pię ścią	w	ra mię.
–	Trochę	to	potrwa,	za nim	mnie	polubią.	–	Wziął	ją	za	rękę.
Christine	za tka ło.	Czyż by	roz wa żał	pozosta nie	tu	dłużej?
–	Nie	chcę	cię	tu	za trzymywać.	Wiem,	że	nie	lubisz	Ce dar	Valley.
–	Nie.	–	Tra vis	prowa dził	ją	do	motocykla.	–	Widzę	dobre	i	złe	strony.	Roz rywki

i	ekscyta cji	trze ba	tu	poszukać.	Coś	się	znajdzie.
–	To	prawda.	–	Przypomnia ła	sobie	za ba wy	z	kole żanka mi	wymyśla ne	z	nudów.	–

Nie	widzia łeś	jesz cze	moje go	Ce dar	Valley.
–	Pokaż	mi.	Potrze buję	prze wodnika.
Wydę ła	war gi	i	uda wa ła,	że	się	za sta na wia.
–	Na	to	trze ba	wię cej	niż	jednej	nocy.
–	Poważ nie?
–	Tra vis,	nie	je steś	spra wie dliwy.	Poprowa dzę	cię.

Tra vis	stał	na	półce	skalnej	i	słuchał	Christine,	kie dy	wska zywa ła	róż ne	miejsca
w	pa śmie	gór skim.	Ruszyli	przez	las,	gdzie	pośród	drzew	ście liła	się	mgła,	stwa rza -
jąc	nie sa mowity	na strój.	Dotar li	do	skra ju	lasu,	gdy	słońce	za czę ło	za chodzić.	Tra -
vis	ob jął	Christine	i	ra zem	pa trzyli,	jak	nie bo	zmie nia	kolory.
–	Czyż	to	miejsce	nie	jest	cudowne?	–	spyta ła	Christine	szeptem.	–	Oczywiście	to

nie	to	samo	co	wulka ny	w	Indone zji.
–	Jest	piękne.	–	Rozumiał,	dla cze go	to	jej	ulubione	miejsce.



–	Wspina łyśmy	się	tutaj	z	Jill	w	dzie ciństwie.
–	Dla cze go	prze sta łyście?
–	Za wsze	chcia łyśmy	poznać	inne	miejsca,	ale	się	nie	uda ło.	Musimy	wra cać,	za -

nim	się	ściemni.
–	Dzię kuję,	że	mi	poka za łaś	swoje	Ce dar	Valley.
–	Chcia ła bym	ci	poka zać	wię cej.	Może	kie dyś.
–	„Kie dyś”	to	moje	najmniej	ulubione	słowo.	Jest	ta kie	nie okre ślone.
–	Jak	twoje	pla ny.
To	prawda.	 Jego	na stępny	ruch	nie	był	oczywisty.	Chciał	zostać	z	Christine,	ale

wła śnie	z	nią	nie	powinien	być.	Jej	świat	był	mały	i	trudno	jej	było	zna leźć	odwa gę,
by	się	wydostać	z	bez piecz ne go	kokonu.
Dla	nie go	był	to	znak	ostrze gawczy.	Gdyby	został,	czy	skończyłby	jak	jego	bab -

cia?
–	Moja	bab cia	za wsze	mówiła	„kie dyś”.	Kie dyś	poczuje	się	le piej.	Kie dyś	nie	bę -

dzie	się	bała.	Ale	te	oba wy	rzą dziły	jej	życiem	i	moim.	Ja	posta nowiłem	tego	słowa
nie	używać.
–	Dopią łeś	swe go.	Nie	masz	domu,	je steś	cią gle	w	podróży	i	nie	podą żasz	tą	samą

drogą	co	twoja	bab cia.
–	 Prawda,	 ale	 robiłem	 to	 ze	 stra chu.	 Mia łem	 wie le	 ekscytują cych	 momentów

w	życiu,	ale	nie	była	to	wielka	przygoda.	–	Cza sa mi	go	to	mę czyło,	czuł	się	sa motny.
Chciał	stworzyć	coś	trwa łe go.	–	Chcę	tego,	co	ty	masz	w	Ce dar	Valley.
Christine	potknę ła	się.
–	Je steś	pe wien?	Tu	nie	ma	zbyt	wie le.
–	Je steś	ty.	–	Na gle	poczuł,	że	te	wszystkie	podróże	za wiodły	go	do	Christine.
–	Co	tu	bę dziesz	robił?
Jesz cze	o	tym	nie	myślał.
–	Słysza łem	od	Dar rella,	że	to	popular ne	miejsce	weekendowych	wycie czek	w	tym

re jonie.
–	Prze sa dził.
–	Mogę	to	zmie nić.	–	Był	gotów	na	to	wyzwa nie.	Najpierw	jednak	musiał	się	za jąć

swoją	największą	poraż ką.	–	Muszę	wyje chać	i	pomóc	Aronowi.
–	Temu	od	szma ragdu?
–	Tak!	Miał	szma ragd.	Zna lazł	go,	kie dy…	Le piej	nie	będę	ci	nic	mówił.	Nie	najle -

piej	to	wyglą da.
Opa nowa ła	uśmiech.
–	Rozumiem.	Musisz	to	na pra wić,	bo	sobie	nie	wyba czysz.
–	Lecz	najpierw	muszę	za dbać	o	jedno	w	Ce dar	Valley.
–	O	co?
–	Oczysz czę	twoje	imię.	Dowiem	się,	co	się	sta ło	z	bransoletką	pani	Lamb.
–	Jak	tego	dokonasz?
Nie	miał	poję cia.
–	Pocze kaj,	a	zoba czysz.
–	Nie	masz	pla nu,	co?
–	Christine,	powinnaś	już	wie dzieć,	że	nigdy	nie	mam	pla nu.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

–	Tra vis,	oma wia liśmy	to	setki	razy.	–	Sie dzie li	na za jutrz	rano	na	we randzie	i	pili
kawę.	–	Żadna	z	twoich	teorii	nie	ma	sensu.	Nie	wie my,	kto	za brał	bransoletkę.
–	Co	ci	podpowia da	instynkt?
–	Że	powinniśmy	to	zosta wić	policji.
–	To	nie	mógł	być	nikt	z	pra cowników.	Nie	mie li	oka zji.	Kto	to	zrobił	we dług	cie -

bie?
–	To	musia ła	być	Faye	albo	Bonnie.
–	Nie	mają	motywu.
Tra vis	za myślił	się.
–	Co	wiesz	o	rodzinie	Lamb?	–	spytał	w	końcu.
–	Nie wie le.	Za wsze	byli	za moż ni.	Todd	i	Bonnie	są	ode	mnie	przynajmniej	dwa -

dzie ścia	lat	star si,	więc	nie	znam	ich	za	dobrze.
–	Co	się	o	nich	mówi?
–	Chcesz	plotkować?
–	Plotki	istnie ją,	szcze gólnie	w	ta kim	ma łym	mia stecz ku.
–	Nie	każ da	plotka	to	prawda.	Pa mię tasz,	rze komo	wygra łam	cie bie	w	poke ra?

Wróćmy	do	Lambów.
–	Co	o	nich	słysza łaś?
–	Nic	złe go.	Faye	jest	lubia na	i	sza nowa na	za	filantropię.	A	Bonnie	ludzie	podzi-

wia ją	za	poświę ce nie	matce.
–	A	Todd?
–	Kie dy	dora stał,	spra wiał	kłopoty.	Zła pa no	go	na	nisz cze niu	mie nia	i	pewnie	też

kradł.
–	A	jaki	jest	te raz?
–	Nie	wiem.	Chyba	wyrósł	z	 tego,	bo	w	prze ciwnym	ra zie	słysze libyśmy	o	 tym.

Miesz ka	 da le ko	 i	 nie	 przyjeż dża	 zbyt	 czę sto.	 Tylko	 jak	 potrze buje	 gotówki,	 jak
mówi	plotka.
Tra vis	zmarsz czył	brwi.
–	I	Faye	chce	mu	dać	pa miątki	rodzinne?
–	Też	tego	nie	rozumiem.	O	synu	wypowia da	się	tylko	w	sa mych	super la tywach.
–	A	co	na	to	Bonnie?
–	O	ile	mi	wia domo,	nie	ma	zda nia.
–	Nie	ma	zda nia?	Może	nie	oka zuje	tego	publicz nie,	ale	na	pewno	chcia ła	wpłynąć

na	de cyzję	matki.	Jaką	mia ła	minę,	gdy	mówiły	ci	o	pla nach	Faye?
Christine	sta ra ła	się	przypomnieć	sobie	tamten	dzień.
–	Nija ką.	Wyglą da ła	na	zmę czoną,	to	wszystko.
Tra vis	roz pogodził	się.
–	To	ona	zrobiła.
–	Bo	wyglą da ła	na	zmę czoną?
–	 Tak.	 Była	 zmę czona	 prze konywa niem	matki.	 Prze gra ła	 i	 posta nowiła	 za brać

bransoletkę.



–	To	spe kula cje.	Nie	masz	dowodu.
–	Pomyśl	tylko.	Todd	wyjeż dża,	a	Bonnie	zosta je,	by	zajmować	się	matką.	Pewnie

jest	wście kła,	że	Faye	dzie li	kosz towności	na	pół.
–	Za łóż my,	że	masz	ra cję	i	Bonnie	chce	mieć	biżute rię	dla	sie bie.	Dla cze go	posta -

nowiła	za brać	ją	w	banku?	Nie	musia ła	kraść	jej	w	miejscu	publicz nym.	Mogła	to
zrobić	w	domu,	kie dy	nikt	nie	pa trzył.
–	Okej,	 to	 sła by	punkt	mojej	 teorii,	 ale	 to	ona	zrobiła.	 –	Zer knął	na	 ze ga rek.	 –

Gdzie	ona	jest?
–	Spodzie wasz	się	Bonnie?
–	Widzia łem	ją	wczoraj	rano,	jak	upra wia ła	jogging.	–	Tra vis	pomógł	wstać	Chri-

stine	z	huśtawki.	–	Chodź.
–	Dokąd?	Mogę	się	prze brać?	Je stem	w	szla froku.
–	Nie	ma	cza su.	Musimy	sprawdzić	Bonnie.
–	Co?	–	Za trzyma ła	się.	Chcia ła	powstrzymać	Tra visa,	ale	był	silniejszy	od	niej.

Poślizgnę ła	się	bosymi	stopa mi	na	mokrej	tra wie.	–	Żar tujesz?
–	Nie.	–	Za cią gnął	ją	na	skraj	chodnika.	Rozejrzał	się.	–	Ona	ma	bransoletkę.	Wy-

cią gnie my	ją	od	niej.
–	Nie	mamy	dowodu.	A	co,	je śli	się	mylimy?
–	Bę dzie	zła.	Pewnie	bę dzie	czuła	ura zę	i	prze nie sie	konto	do	inne go	banku.
–	Och,	to	wszystko?	Jej	rodzina	ma	tu	duże	wpływy.	Będę	mia ła	kłopoty.	My	bę -

dzie my	mie li.
–	A	je że li	mamy	ra cję?
Christine	ogar nę ła	pa nika.
–	Ale	je że li	na wet	mamy	ra cję,	a	nie	może my	tego	udowodnić,	to	co?	Ostrze że my

ją,	a	ona	pozbę dzie	się	bransoletki.
–	Dla te go	wykorzysta my	ele ment	za skocze nia.
–	Myślisz,	że	to	za dzia ła?
–	Mamy	pięćdzie siąt	na	pięćdzie siąt	procent	szans.
–	Nie.	To	się	nie	sprawdzi.	Nie	rób my	tego.
Tra vis	ujął	ją	za	ra miona	i	spojrzał	w	oczy.
–	 Christine,	 bransoletki	 nie	 zna le ziono.	Musimy	 za ryzykować,	 bo	 nigdy	 się	 nie

znajdzie.
Christine	szuka ła	innej	taktyki,	ale	nic	jej	nie	przychodziło	do	głowy.
–	Nie	je stem	tego	pewna.
Tra vis	spojrzał	w	dół	ulicy	i	puścił	Christine.
–	Jest	Bonnie.
Christine	czuła	strach.	Schwyciła	Tra visa	za	rękę.
–	Za sta nówmy	się.
–	Nie	martw	się.	Ja	będę	mówił.
–	A	co	ja	mam	robić?	Tańczyć	w	tle?
–	Dzień	dobry,	Bonnie	–	za wołał	Tra vis.
–	Dzień	dobry	 –	odpowie dzia ła	bez	 tchu,	drepcząc.	Christine	za uwa żyła,	 że	nie

na wią za ła	kontaktu	wzrokowe go.	Rytmicz nie	pra cowa ła	rę koma.
Tra vis	ob ser wował	ją.
–	Wie my,	że	masz	bransoletkę.



Bonnie	za trzyma ła	się.	Jej	ręce	znie ruchomia ły,	ale	nie	opuściła	ich.	Odwróciła	się
powoli.	Spojrza ła	na	nich	zdumiona.
–	Skąd	wie cie?	–	spyta ła.
Tra vis	przywykł	do	improwizowa nia.	Na	tym	pole ga ła	za ba wa;	na	nie wie dzy,	co

się	sta nie.	Tym	ra zem	jednak	było	ina czej.	To,	co	robi,	bę dzie	mia ło	wpływ	na	Chri-
stine.	Mógł	się	mylić.	Zbyt	wie le	za le ża ło	od	jego	re akcji.
–	Nie	mów,	że	zga dliśmy	–	syknę ła	Christine.
Nie mal	poża łował,	że	za cze pił	Bonnie,	nie	ma jąc	nic	na	popar cie	oskar że nia.	Ale

przyzna ła	się.	Musiał	uwa żać,	by	się	nie	wycofa ła.	Posta nowił	pominąć	to	pyta nie.
–	Dla cze go	to	zrobiłaś?	Potrze bowa łaś	pie nię dzy?
–	Skąd!	–	Kobie ta	wyglą da ła	na	ura żoną	taką	uwa gą.	–	Nigdy	nie	sprze da ła bym

bransoletki	mamy.
–	Wzię łaś	bransoletkę,	żeby	ją	za bez pie czyć	–	wtrą ciła	Christine.
–	Wła śnie.	Mama	ubz dura ła	sobie,	że	poda ruje	Toddowi	całą	biżute rię,	ale	on	nie

jest	z	nią	emocjonalnie	zwią za ny.	Sprze da	ją.
–	Faye	na	pewno	wie,	że	jest	taka	moż liwość	–	powie dział	Tra vis.
–	Nie,	nie	wie.	Biżute ria,	którą	chce	mu	dać,	ma	z	nim	zwią zek,	więc	mama	myśli,

że	dla	nie go	to	jest	tak	samo	waż ne	jak	dla	niej.	Dla	mamy	te	kosz towności	to	sym-
bol	miłości	taty	do	niej.
–	Ta	bransoletka	kosz tuje	tysiąc	dola rów	–	nadmie niła	Christine.
–	To	co?	–	odpar ła	Bonnie.	–	Nie	ma cie	pa mią tek?	Nie które	z	nich	są	ta nie,	ale	dla

mamy	waż ne.	Nie	zrozumie,	dla cze go	dla	innej	osoby	nie	mają	zna cze nia.
–	Czy	pla nujesz	ukraść	jej	także	inną	biżute rią?	–	spytał	Tra vis.
–	Nicze go	ta kie go	nie	pla nowa łam!	Nie	wie dzia łam,	że	bransoletka	zginę ła,	dopó-

ki	mama	tego	nie	za uwa żyła.	Wróciłam	do	pomiesz cze nia	z	de pozyta mi	i	zoba czy-
łam	ją	na	podłodze.	Za pię cie	pę kło.
–	Bywasz	tam	co	tydzień,	więc	wiesz,	że	nie	ma	tam	ka mer.
Bonnie	skinę ła	głową.
–	Za mie rza łam	ją	za trzymać,	aż	Todd	wyje dzie.	Musicie	mi	uwie rzyć.
Tra vis	 nie	 do	 końca	 jej	 wie rzył.	Może	 kra dła	 cały	 czas.	 Uda ło	 jej	 się	 wynieść

bransoletkę,	gdy	prze szukiwa no	bank.
–	Jak	wyniosłaś	ją	z	banku?	–	spytał	Tra vis.
Bonnie	pokle pa ła	się	po	czapce.
–	No	tak,	za wsze	widzimy	cię	w	bejsbolówce,	więc	nikt	nie	pomyślał.
–	Nie ste ty,	kie dy	wróciłam	z	de pozytu,	Ha rold	powie dział,	że	trze ba	we zwać	poli-

cję.	Wpa dłam.	Nie	mogłam	zdjąć	czapki	i	powie dzieć:	Ojej,	jak	ona	się	tu	zna la zła?
–	Za miast	tego	wola łaś	milczeć	i	pozwolić,	by	wina	spa dła	na	Christine.
–	Nie	chcia łam	tego!	Policja	nie	uzna ła	jej	za	winną.	Doszli	do	wniosku,	że	wynikło

nie porozumie nie,	suge rując,	że	mama	pewnie	zgubiła	ją	po	drodze.	Zdziwiłam	się,
kie dy	wszyscy	w	mie ście	pomyśle li,	że	Christine	mia ła	z	tym	zwią zek.
–	Sta ło	się	–	mruknął	Tra vis.	–	Te raz	Christine	musi	oczyścić	swoje	imię.
–	Na prawdę	mi	przykro.	Wplą ta łam	cię	w	kłopoty.	Ma mie	jest	żal,	że	zgubiła	coś

tak	waż ne go.	Co	te raz	za mier za cie	zrobić?
–	Christine?	–	Tra vis	spojrzał	na	nią.	–	To	za le ży	od	cie bie.
Christine	milcza ła.	Wzię ła	głę boki	wdech	i	prze cze sa ła	włosy.



–	Dobra,	bę dzie	tak:	Bonnie,	jak	wrócisz,	„znajdziesz”	bransoletkę	w	domu.
Bonnie	przytaknę ła.
–	Mogę	tak	zrobić.	Chcę	mieć	to	z	głowy.	Ubie głej	nocy	w	ogóle	nie	spa łam.
–	Na	pewno	chcesz	to	zrobić	w	ten	sposób,	Christine?	–	spytał	Tra vis.
–	Tak.	Ale	musi	to	wyglą dać	prze konują co.	Z	pewnością	nie	chcesz,	żeby	mama

podejrze wa ła	cie bie.	Może	nie	zrozumieć,	że	zrobiłaś	to	dla	niej.
–	Masz	ra cję	–	cicho	powie dzia ła	Bonnie.	–	Bę dzie	ją	to	bola ło.	Jak	znajdę	branso-

letkę,	za dzwonię	na	policję	i	powiem,	że	to	był	fałszywy	alarm.
–	 I	 że	 prze pra szasz	 za	 kłopot	 –	 doda ła	 Christine.	 –	 Że	 mogła byś	 przysiąc,	 że

mama	mia ła	ją	w	banku.
–	To	wszystko?	–	spyta ła	Bonnie.	Spojrza ła	na	Tra visa	i	na	Christine.	–	Tyle	tylko

mam	zrobić?
–	Tak	–	odpar ła	Christine.	–	I	przykro	mi,	że	znajdziesz	ją	przed	przyjaz dem	bra -

ta.
–	Dla cze go	ją	prze pra szasz?	–	spytał	Tra vis.	–	Nic	nie	za winiłaś.
–	Ża łuję,	że	cie bie	w	to	wplą ta łam.	–	Bonnie	wycofywa ła	się,	jakby	chcia ła	jak	naj-

szyb ciej	od	nich	uciec.
–	Do	zoba cze nia	w	ponie dzia łek.	–	Christine	poma cha ła	do	Bonnie.	–	Inte re sy	jak

zwykle.
–	Dzię kuję.	–	Bonnie	ulżyło.	Pobie gła,	jakby	ktoś	ją	gonił.
Tra vis	pocze kał,	aż	Bonnie	zniknie	za	rogiem.
–	Dla cze go	ją	puściłaś?
–	Tak	mi	ka za ło	sumie nie.	–	Wróciła	na	we randę.	–	Próbowa ła	ochronić	matkę,	ale

popełniła	błąd.	Już	go	nie	powtórzy.
–	Widzisz,	co	się	dzie je,	jak	ryzykujesz?	–	spytał	z	uśmie chem.
–	To	było	okropne!	Myśla łam,	że	ze mdle ję	z	ner wów.
–	Okropne?	Świetnie	ci	poszło.	Zorientowa łaś	się,	dla cze go	to	zrobiła	i	kie dy.	Do-

brze	ble fujesz.
–	Dzię ki.
–	Ble fowa nie	jest	waż ne	w	życiu.	Szcze gólnie	w	Ve gas.
Ve gas.	Tra vis	przypomniał	sobie	o	drugim	proble mie,	który	miał	do	na pra wie nia.

Nie	był	jesz cze	gotów	zosta wić	Christine.
–	Musisz	je chać	pomóc	kole dze.	–	Christine	posmutnia ła.
–	Wrócę	–	obie cał.	–	Jak	znajdę	szma ragd,	nic	mnie	nie	powstrzyma.
–	Nie	musisz	mnie	prze konywać.	Wie rzę	ci.	Nigdy	mnie	nie	okła ma łeś.
Tra vis	milczał.	Nie	wie dzia ła,	że	podejrze wał	ją	o	kra dzież	ka mie nia.	I	nigdy	się

nie	dowie.
–	Skoro	mówisz,	że	wrócisz,	to	wrócisz.	Będę	cze ka ła.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Godzinę	póź niej	Tra vis	wszedł	do	kuchni	 i	na cią gnął	na	sie bie	T-shirt.	Christine
nie mal	westchnę ła	roz cza rowa na,	gdy	koszulka	za słoniła	wyrzeź bioną	klatkę.
Tra vis	zmarsz czył	brwi,	widząc	Christine	w	szla froku.
–	Nie	powinnaś	iść	do	pra cy?
–	Za dzwoniłam,	że	je stem	chora.	Powie dzia łam,	że	coś	zła pa łam.
–	Tak?	Uwie rzyli	ci?
Uśmiechnę ła	się.
–	Nie.	–	Nie	ob chodziło	jej,	co	kole żanki	myśla ły.	Nie	wie dzia ła,	jak	długo	jesz cze

bę dzie	się	mogła	na cie szyć	Tra visem.
–	Uwa żasz,	że	to	dobry	pomysł?	Wła śnie	mia łaś	trzydniowy	weekend,	a	ludzie	na -

dal	są dzą,	że	mia łaś	coś	wspólne go	ze	zniknię ciem	bransoletki.
–	Kie dy	bra łeś	prysz nic,	 za dzwoniono	z	policji.	Zna le ziono	bransoletkę	w	domu

Lambów.
–	Kto	by	pomyślał?
–	Przy	oka zji	poinfor mowa łam	o	tym	Laurie.	Ulżyło	jej.
–	Całe	Ce dar	Valley	dowie	się	za	dzie sięć	minut	–	prze widywał	Tra vis.
–	A	ja	nie	będę	z	nimi	świę tować	–	powie dzia ła,	kła dąc	dłoń	na	jego	pier si.	–	Resz -

tę	dnia	spę dzę	w	łóż ku.
–	Aż	do	wie czora?
–	Wła śnie.	Ale	najpierw	muszę	się	cze goś	dowie dzieć.
Tra vis	wpa trywał	się	w	jej	usta.
–	Cze go?
–	Co	masz	na	liście	seksualnych	ma rzeń?
–	Nie	mam	ta kiej.
Nie	wie rzyła.
–	Na	pewno	masz	ja kieś	fanta zje.
–	Mam.	–	Za rumie niła	się	pod	jego	wzrokiem.
Dla cze go	nie	chciał	jej	tego	zdra dzić?	Bał	się	ją	za szokować?
–	Chcesz	się	nimi	ze	mną	podzie lić?
–	Tak.
–	Wymień	jedną	rzecz.
–	Ty.
–	Dobra	odpowiedź.	–	Otar ła	się	war ga mi	o	jego	usta.	–	Ale	co	masz	na	liście?
–	Cie bie.	Ty	je steś	moją	listą.
Chyba	się	prze słysza ła.
–	Nie	rozumiem.
–	Chcę	się	z	tobą	kochać	na	wolnym	powie trzu.	Pod	prysz nicem.	Pod	gwiaz da mi.

Powoli.	Mocno	i	szyb ko.	Chcę	cie bie	i	tylko	cie bie.	Nigdy	nie	będę	miał	cie bie	dość.
Wie rzyła	mu.	To	było	jak	przyrze cze nie.
–	Powiedz	wię cej.	Nie,	le piej	pokaż.
Christine	przysia dła	na	brze gu	stołu	w	kuchni,	roz sunę ła	nogi	i	przycią gnę ła	go.



Tra vis	ujął	jej	twarz	i	pie ścił	jej	usta	najsłodszymi	poca łunka mi.
Christine	wsunę ła	dłonie	pod	jego	koszulę	i	poczuła	pod	palca mi	jego	równy	puls.
Kocha ła	go.	Wie dzia ła,	że	to	się	dzie je	zbyt	szyb ko,	ale	nie	mogła	temu	za prze -

czać.
Nie	chcia ła	ukrywać	swych	uczuć	przed	Tra visem.	Odda wa ła	mu	życie,	cia ło	i	ser -

ce.
Roz wią za ła	pa sek	szla froka.	Tra vis	zsunął	go	z	jej	ra mion.	Za drża ła	z	zimna.
Nie	krę powa ła	jej	na gość	przed	nim.	Czuła	się	piękna	pod	jego	wzrokiem	i	bez -

wstydna.
–	Dotknij	mnie	–	za chę ciła	go	szeptem.
Złożył	wię cej	poca łunków	na	jej	ustach	i	szyi.	Christine	mrucza ła	z	uzna niem,	gdy

on	roz pa lał	jej	pożą da nie.	Ser ce	biło	jej	jak	osza la łe.	Na bie ra ła	odwa gi.	Chcia ła	ko-
chać	się	z	krzykiem,	nie	szeptem.
Ujął	 jej	 pier si.	 Christine	 za mknę ła	 oczy	 i	 przygryzła	 war gę.	 Stwardnia ły	 sutek

ocie rał	się	o	jego	dłoń.
Położyła	się	na	stole.	Spojrza ła	na	jego	twarz	pełną	pożą da nia.
–	Dotykaj	mnie	wszę dzie	–	za mrucza ła.
Złą czyli	się	w	poca łunku.	Jego	mę ski	za pach	i	żar	cia ła	ogar niał	ją	ze wsząd.
Nie cier pliwie	szarpnę ła	go	za	koszulę.	Tra vis	zdjął	ją	i	wrócił	do	poca łunków.
Za czę ła	się	pod	nim	kołysać,	a	w	 jej	cie le	budziła	się	dzikość.	Tra vis	pie ścił	 jej

pier si	i	schodził	usta mi	w	dół.	Na ra sta ło	w	niej	na pię cie.
Roz chylił	jej	uda	i	położył	tam	dłoń.	Jęknę ła,	gdy	dłoń	za stą pił	usta mi.	Potem	zbli-

żył	usta	do	jej	ucha,	aż	Christine	za drża ła,	czując	jego	gorą cy	oddech.
–	Co	powie dzia łaś?
–	Kocham	cię	–	wyszepta ła.	Nie	wie dzia ła,	jak	on	za re aguje.	–	Nie	myśl.	Posłuchaj

instynktu.
Tra vis	 za wa hał	 się,	 ale	 poca łował	 ją	 za palczywie.	 Prze rwał	 poca łunek	 i	 zdjął

spodnie.	Pa trzyła,	jak	za kła da	pre zer wa tywę.
Przycią gnął	ją	bliżej	i	wszedł	w	nią.	W	żar	jej	cia ła.	Poruszał	się	rytmicz nie.	Chri-

stine	 schwyciła	 się	 kra wę dzi	 stołu,	 wypycha jąc	 biodra	 na	 jego	 spotka nie.	 Le ża ła
przed	nim	naga	i	otwar ta,	dla	jego	przyjemności.	Na	koniec	krzyknę ła	głośno.	Znie -
ruchomia ła,	sycąc	się	tym	momentem.	Tra vis	wszedł	w	nią	ostatni	raz	i	za trzymał
się.	Pa trzyła	na	jego	twarz.	Była	piękna.	Tra vis	był	silny	i	mę ski.	Jego	jęk	wypełnił
kuchnię.	Położył	głowę	na	jej	pier si.
Kocham	go,	pomyśla ła	Christine.	Pora	nie	była	najlepsza,	ale	chcia ła,	by	wie dział

o	tym,	za nim	wyjdzie.	Te raz	nie	było	już	odwrotu.

Christine	za par kowa ła	sa mochód	w	centrum	Ce dar	Valley.	Burzowe	chmury	za -
sła nia ły	słońce.	Deszcz	pokrywał	mgiełką	sa mochód.
–	Za tę sknisz	za	tym	w	Ve gas	–	za żar towa ła	do	Tra visa.
–	Na	pewno	–	odparł	poważ nie.
Mar twiła	się,	że	w	Ve gas	Tra vis	za pomni	o	Ce dar	Valley.
–	Muszę	kupić	parę	rze czy	–	powie dział,	kie rując	się	do	skle pu.	–	Chcesz	coś?
–	Nie.	Muszę	ode brać	pra nie.	Spotka my	się	przy	sa mochodzie.
Christine	pa trzyła,	jak	odchodzi.	Było	w	nim	coś,	co	nie	pa sowa ło	do	brukowa nych



ulic	i	wiktoriańskich	domów.	We szła	do	pralni	Jill.	Była	tak	za myślona,	że	nie	za uwa -
żyła,	jak	przyja ciółka	pode szła	do	niej.
–	Nic	ci	nie	 jest?	Słysza łam,	że	wzię łaś	chorobowe.	Myśla łam,	że	uda jesz,	żeby

upra wiać	seksma ra ton	z	Tra visem.	Za zdrosz czę	ci.	Może	sama	powinnam	sobie	po-
szukać	ta kie go	Tra visa	w	Ve gas.
–	Dzisiaj	wyjeż dża.	Powiem	mu,	żeby	ci	przywiózł	chłopa ka	w	pre zencie.
–	Dla cze go	wyjeż dża?
–	Musi	pomóc	kole dze.	Nie	wie,	ile	to	potrwa.
–	Został,	bo	zginę ła	ta	bransoletka.	A	jak	się	zna la zła,	to	wyjeż dża.
–	Wróci	–	upie ra ła	się	Christine.
–	Na	pewno.
Jill	najwyraź niej	nie	była	prze kona na.	To	na siliło	wątpliwości	Christine.
–	Moje	pra nie	gotowe?
–	Tak.	–	Się gnę ła	po	koszyk	pe łen	poskła da nych,	kolorowych	rze czy.	–	Mia łam	do

cie bie	za dzwonić.
–	Ja kiś	problem?
–	Od	kie dy	to	nosisz	mę skie	rze czy?
–	O	czym	mówisz?	Pomie sza łaś	moje	ubra nia	z	rze cza mi	ja kie goś	klienta?
Jill	wyję ła	z	koszyka	koszulę.
–	Wyglą da	zna jomo?
–	Och,	to	koszula	Tra visa.	Musia łam	ją	zgar nąć	z	moimi	rze cza mi.
–	I	coś	jesz cze	za bra łaś.
–	Co	ta kie go?
Jill	się gnę ła	na	dno	koszyka	i	wydobyła	pla stikową	toreb kę.
–	To.
Christine	 za mruga ła,	 widząc	mały	 zie lony	 ka myk.	 Szma ragd	migotał	 w	 świe tle

lampy.	Szczę ka	opa dła	jej	ze	zdziwie nia.	Tego	musiał	szukać	Tra vis.
–	Myślisz,	że	jest	prawdziwy?	–	spyta ła	Jill,	przyglą da jąc	się	klejnotowi.
–	Tak.
–	Świetnie!	Prawda?
Christine	zrobiło	się	gorą co,	a	potem	za raz	zimno.	Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.	Ale

była	głupia.
–	Nie zupełnie.
–	Christine,	co	się	sta ło?	–	Jill	odłożyła	toreb kę.	–	Źle	wyglą dasz.
–	Tego	szukał.	–	Dotknę ła	szma ragdu.
–	Zde cydowa nie.
–	Nie	przyje chał	tutaj	dla	mnie.	Nie	został	z	miłości.	Cały	czas	szukał	tego.
–	Nie…	–	Jill	nie	kryła	zdziwie nia.
–	 Uda wał,	 że	 mnie	 kocha,	 żeby	 odzyskać	 szma ragd.	 Nie	 chciał	 mnie.	 Uda wał

wszystko.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

–	Christine.	–	Jill	wycią gnę ła	do	niej	ręce.	–	Za sta nówmy	się	nad	tym	powoli.
–	Nad	czym	tu	się	za sta na wiać?	–	Chwyciła	szma ragd	i	za cisnę ła	na	nim	palce.	–

To	było	zbyt	piękne.
Była	za szokowa na,	kie dy	Tra vis	podszedł	do	niej	w	ka synie,	ale	nie	chcia ła	szukać

przyczyn	tego	uśmie chu	 losu,	 jaki	 ją	spotkał,	gdy	spę dziła	z	nim	weekend.	Jednak
kie dy	zja wił	się	w	Ce dar	Valley,	nie	mogła	uwie rzyć,	że	Tra vis	tak	mocno	się	z	nią
zwią zał.
Nikt	inny	też	w	to	nie	wie rzył.	Są sie dzi	i	przyja cie le	musie li	zoba czyć	Tra visa	na

wła sne	oczy.	Jej	były	myślał,	że	za pła ciła	Tra visowi,	by	odgrywał	rolę	jej	chłopa ka.
Ponie kąd	miał	ra cję.
–	To	wszystko	moż na	ja koś	wytłuma czyć	–	powie dzia ła	Jill.
–	Już	wiem,	co	się	sta ło.	–	Może	i	było	wytłuma cze nie,	ale	nie	ozna cza ło,	że	po-

czuje	się	przez	to	le piej.	–	Jego	przyja ciel	Aron	używa	tego	dia mentu	jako	porę cze -
nia	przy	roz grywkach	w	poke ra.	Za ginął	mu.
–	Jak	tra fił	do	cie bie?	Cze kaj,	Tra vis	trzymał	ka mień	w	kie sze ni	koszuli?	A	ty	ją

zgar nę łaś,	jak	się	pa kowa łaś?	Te raz	zrozumiem.
Christine	krą żyła	po	pralni.
–	 Tra vis	 czuje	 się	 odpowie dzialny,	 bo	miał	 go	 pilnować.	 Ka mień	 tra fia	 do	mnie

i	Tra vis	zja wia	się	w	moim	życiu.	Przypa dek?	Ra czej	nie.
–	Czyli	przyje chał	za	tobą,	myśląc,	że	skra dłaś	ka mień;	nie	dla te go,	że	nie	mógł

żyć	bez	cie bie.	Z	drugiej	strony	mógł	to	zgłosić	na	policję.	Mógł	od	razu	cię	spraw-
dzić.	Nie	zrobił	tego,	bo	się	za anga żował.
–	To	zna czy,	że	uznał	mnie	za	złodziejkę	i	najpierw	musiał	się	rozejrzeć.
–	Co	te raz	zrobisz?
Christine	za trzyma ła	się.	W	głowie	mia ła	mę tlik.	Ser ce	jej	wa liło.
–	Nie	wiem.	Za pytam	go	i	wte dy	zoba czymy.
–	Poważ nie?	To	do	cie bie	nie podob ne.	Za wsze	masz	plan.	Ana lizujesz	wszystko,

za nim	zrobisz	ruch.
–	A	kie dy	to	się	sprawdziło?
–	Okej,	chcesz	mojej	rady?
Spojrza ła	bez	słowa	na	Jill.
–	Za trzymaj	szma ragd.
Christine	ode bra ło	mowę.
–	Kuszą ce,	ale	nie.	–	Nie	na le żał	do	niej.	Na wet	nie	na le żał	do	Tra visa.	Ktoś	go

de spe racko	poszukiwał.
–	Dla cze go	nie?	Zna le zione,	nie	kra dzione.
Christine	otworzyła	dłoń	i	spojrza ła	na	ka mień.
–	Nie	chcę	go.
–	Świetnie.	Musisz	mu	go	oddać.	A	Tra vis	odda	kole dze.	Co	potem?
Christine	wyjrza ła	przez	okno	i	zoba czyła,	jak	Tra vis	wychodzi	ze	skle pu.
–	Nie	wiem.	Powie dział,	że	wróci	i	że	chce	być	tutaj	ze	mną.	Uwie rzyłam	mu.



–	Ale?
–	Ale	to	było,	za nim	się	dowie dzia łam,	że	mnie	okła mał.
–	To	nie	odda waj	mu	ka mie nia	–	ra dziła	Jill.	–	Trzymaj	go,	aż	Tra vis	się	sprowa dzi

i	nie	bę dzie	mógł	żyć	bez	cie bie.
–	Nie	będę	za sta wiać	na	nie go	pułapki.	Jak	za trzymam	szma ragd,	to	poje dzie	go

szukać	w	Ve gas,	a	wte dy	już	nie	wróci.
–	Tak	może	być.
–	Muszę	podjąć	to	ryzyko.	–	Pode szła	do	drzwi.	–	Muszę	mu	go	oddać,	choćby	po

to,	by	się	dowie dzieć	prawdy.	Życz	mi	szczę ścia.
Strach	zże rał	ją	od	środka.	Chcia ła	wie rzyć	w	miłość	Tra visa,	ale	szma ragd	mówił

jej	co	inne go.	Czuła	się	zra niona	i	nie pewna.	On	za raz	wyje dzie,	ale	ona	nie	chcia ła
wziąć	na	sie bie	ta kie go	ryzyka.	Je że li	był	tu	ze	wzglę du	na	szma ragd,	to	nigdy	wię -
cej	go	nie	zoba czy.
–	Masz	wszystko?	–	spyta ła.
–	Wybór	jest	ogra niczony.
–	Trze ba	do	tego	przywyknąć.	–	Ce dar	Valley	to	dla	nie go	za	mało.
Tra vis	spojrzał	w	nie bo,	na	za cina ją cy	deszcz.
–	Ne	pewno	nie	chcesz	ze	mną	je chać?	Pomyśl	o	słońcu	i	gorą cych	nocach.
–	Chyba	na	nic	ci	się	nie	przydam.
–	Przydasz.	Patrz,	jak	zna leź liśmy	bransoletkę.	Bę dzie	z	nas	zgra na	para.	Wymy-

śliłaś,	dla cze go	Bonnie	ją	za bra ła.
–	Nie zupełnie.	Domyśliłam	się,	dla cze go	zginę ła	bransoletka,	a	także	dla cze go	tu

za	mną	przyje cha łeś.
–	Słucham?
Ser ce	wa liło	jej	jak	osza la łe.	Chcia ła	uda wać,	że	nic	nie	wie,	ale	była	już	tym	zmę -

czona.	Rzuciła	mu	toreb kę	z	ka mie niem	i	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.
–	Wyja śnisz?
Tra vis	automa tycz nie	schwycił	toreb kę.	Wbił	wzrok	w	szma ragd.	Chwilę	trwa ło,

za nim	się	zorientował,	co	to	jest.	I	co	ozna cza.
–	Mia łaś	go	przez	cały	czas?	–	spytał	szorstko.	Wie rzył	mocno,	że	Christine	nie

mia ła	związ ku	z	za ginię ciem	ka mie nia.	Bła gał	Arona,	aby	nie	dzwonił	na	policję.	Do-
brze	to	roze gra ła.
–	Dla te go	przyje cha łeś	tu	za	mną?	–	spyta ła.
Podniósł	wzrok	i	ich	spojrze nia	się	spotka ły.
–	Mówiłem	ci,	że	go	szukam.	–	Głos	mu	drżał	ze	złości.	Mówiła,	jakby	nie	mia ła

poję cia,	co	się	dzie je.	Jakby	mu	nie	wie rzyła.
–	Nie	wie dzia łam,	że	podejrze wa łeś,	że	to	ja	go	mam.
–	 I	mia łaś!	–	Czuł	się	zdra dzony.	Myślał,	że	Christine	 jest	seksowna	 i	nie winna.

Nie	są dził,	że	go	okradnie.
–	Nie	wie dzia łam,	że	go	mam,	aż	do	tej	chwili.	Przypadkiem	za bra łam	twoją	ko-

szulę	i	Jill	go	zna la zła.	Suge rowa ła,	że bym	go	za trzyma ła.
Tra vis	spojrzał	na	pralnię	i	pobladł.
–	Przyje cha łeś	tu,	bo	podejrze wa łeś	mnie	o	kra dzież?
–	Tak.	–	Widział	ból	w	jej	oczach	i	chciał	to	cofnąć,	ale	nie	mógł.	–	Jednak	szyb ko

się	prze kona łem,	że	nic	o	nim	nie	wiesz.	Tylko	ty	mogłaś	go	za brać,	ale	im	bliżej	cię



pozna wa łem,	tym	bar dziej	byłem	prze kona ny,	że	nie	mogła byś	tego	zrobić.
–	Skoro	tak,	to	dla cze go	zosta łeś?
–	Chcia łem	być	z	tobą,	ale	musia łem	odna leźć	szma ragd.	Mia łem	wyje chać,	kie dy

zniknę ła	bransoletka.	Dwie	kosz towności	zginę ły,	gdy	byłaś	w	pobliżu…
–	I	uzna łeś,	że	je stem	mistrzynią	kra dzie ży?
–	Nie.	Ale	musisz	na	to	spojrzeć	z	mojej	strony.
–	Dla cze go	podsze dłeś	do	mnie	w	ka synie?	Z	powodu	szma ragdu?
Nie	chciał	jej	tego	mówić.
–	Wte dy	wie dzia łem,	że	go	nie	masz.
–	Tra vis	–	ostrze gła	go.
–	Dwóch	fa ce tów	szuka ło	szma ragdu.	Widzia łaś	ich	w	klubie.	Śle dzili	Arona	i	mnie

całą	noc.	Aron	poprosił	mnie,	żeby	się	za jął	ka mie niem.	Byli	wte dy	w	ka synie.
–	Dla cze go	mnie	w	to	wplą ta łeś?
–	Musia łem	wtopić	się	w	tłum,	wyglą dać	jak	turysta.
Christine	pobla dła.
–	To	dla te go	chcia łeś	zostać	moim	prze wodnikiem.	Zdziwiłam	się,	że	proponujesz

to	bez płatnie.
–	Nie	uda wa łem	za inte re sowa nia	tobą.	Byłem	oszołomiony	twoim	widokiem.	Mo-

żesz	 spytać	Arona.	Widział,	 jak	 za re agowa łem,	 i	 powie dział,	 że	 je steś	 poza	moją
ligą.
–	No	pewnie.
–	Gdyby	nie	ci	dwaj,	co	nas	śle dzili,	byłby	to	ide alny	weekend.	Prze cież	prosiłem

cię,	że byś	zosta ła	dłużej.
–	A	seks?	Czy	potrze bowa łeś	skoku	w	bok,	żeby	uciec	przed	tymi	dwoma?
–	 Ta	 noc	 była	 dla	mnie	 waż na,	 Christine.	 –	 Ściska ło	 go	 gar dło.	 –	 To	 nie	mia ło

związ ku	ze	szma ragdem.
–	Nie	je stem	pewna.	–	Odwróciła	wzrok.
–	Christine.	–	Wycią gnął	do	niej	rękę,	lecz	ona	się	odsunę ła.
–	A	myśla łam,	że	to	ja	cie bie	oszukuję,	że	uda ję	ta jemniczą,	ale	cie bie	nie	to	inte -

re sowa ło.
–	Wie dzia łem,	że	uda jesz.
–	Pewnie,	że	tak.	Bo	oszukiwa łeś	ra zem	ze	mną.
–	Prze stań.	Byłem	z	tobą,	bo	tego	chcia łem.	Chcia łem	prawdziwej	cie bie.
–	Nie	inte re sowa łeś	się	mną.	Chcia łeś	mnie	poznać,	bo	myśla łeś,	że	skra dłam	ka -

mień.	–	Nie	kryła	bólu.	–	Dzie liłam	się	z	tobą	wszystkim.	Ty	ze	mną	niczym.
–	Nie prawda.	–	Zdra dzał	jej	rze czy,	o	których	nie	mówił	nikomu.
–	Byłam	jak	nie żywa,	dopóki	cie bie	nie	pozna łam.	Wte dy	uwie rzyłam,	że	 je stem

seksowna,	że	chcesz	mnie	dla	mnie	sa mej.
–	Chcę	cie bie.	–	Był	gotów	zre zygnować	ze	wszystkie go,	by	budować	z	nią	życie.

Te raz	bał	się,	że	ona	mu	się	wymknie.
–	Posze dłeś	ze	mną	do	łóż ka,	żeby	szukać	szma ragdu.
–	Nie	tak	było.
–	Wszyscy	wie dzie li,	że	coś	jest	nie	tak.	–	Powoli	ob róciła	się,	wska zując	ludzi	ob -

ser wują cych	ich.	–	Też	tak	myśla łam	z	początku,	ale	nie	chcia łam	w	to	wie rzyć.	Do-
brze	znasz	sztucz ki,	wiesz,	jak	spra wić,	że bym	się	poczuła	kocha na.



–	To	nie	była	gra.	–	To	oskar że nie	za bola ło	go.	–	Je steś	dla	mnie	waż niejsza	od
tego	szma ragdu.
–	Powta rza łeś	mi,	że	muszę	odpuścić	sobie	i	podjąć	ryzyko.
–	Oboje	ryzykowa liśmy.
–	Przyję łam	cię	do	moje go	życia,	do	łóż ka.	Ryzykowa łam	re puta cję,	przyszłość.
–	Je steś	dla	mnie	najważ niejsza.
Par sknę ła	i	ruszyła	do	sa mochodu.
–	Posłucha łam	twojej	rady	i	ina czej	pa trzę	na	świat.	Odpusz czam	sobie…	cie bie.
–	Wrócę	i	poroz ma wia my	o	tym.	–	Szedł	za	nią.	Nie	wie dział,	czy	da	radę	to	na -

pra wić.	W	prze szłości	po	prostu	zrywał	i	szedł	da lej.	–	Jak	tylko	oddam	Aronowi	ka -
mień,	wra cam	tu	na	dobre.
–	Po	co?	–	Otworzyła	drzwi	sa mochodu.
–	Chcę	być	z	tobą.
–	Nie	chcesz.	To	była	część	prze krę tu.
–	Nic	podob ne go.	Przyje cha łem	tu	dla	cie bie.	Chcę	być	z	tobą.
Opar ła	się	o	drzwi	i	ogar nę ła	go	spojrze niem,	od	mokrych	włosów	po	prze moczo-

ne	buty.
–	Podszedłbyś	do	mnie,	gdyby	nie	szma ragd?
Kiwnął	głową.
–	Chyba	tak.
–	Na wet	je że li	taka	kobie ta	jak	ja	zupełnie	ci	nie	odpowia da?
–	Nigdy	tego	nie	mówiłem.
–	Je steś	w	cią głym	ruchu,	nie	chcesz	za grzać	nigdzie	miejsca.	Ja	tkwię	w	miejscu

na	dobre.	Boisz	się,	że	twój	świat	się	skur czy.	Mój	świat	już	nie	może	być	mniejszy.
–	Więc?
–	Wiesz,	że	chcia łam	roz począć	życie	na	nowo.	Przejrza łeś	moją	pozę.	Gdyby	nie

ka mień,	ominąłbyś	mnie.
–	Wca le	nie.	Chcę	z	tobą	re alizować	ma rze nia.
–	Musisz	przyznać,	że	moje	życie	to	prze stroga	dla	cie bie,	a	prze konujesz	mnie,

że	chcesz	być	jego	czę ścią?
–	Muszę	je dynie	wyznać,	że	je steś	dla	mnie	najlepszą	i	najgor szą	kobie tą.	Je steś

największym	wyzwa niem	i	przygodą.
–	Przygodą?	Jak	to	moż liwe,	skoro	ja	tylko	mówię	i	nic	nie	robię?
–	To	nie prawda.	Widzę	świat	twoimi	ocza mi.	Tam,	gdzie	je steś,	jest	przygoda.
–	Nie prawda.	–	Wsia dła	do	sa mochodu.	–	Z	listy	ce lów	pierwszą	rzecz	skre śliłam

po	dzie się ciu	la tach.	A	ja	zna la złam	się	na	twojej,	bo	chcia łeś	mnie	sa mej?	Czy	ze
wzglę du	na	szma ragd?
Za pa dła	cisza.	Chciał	skła mać,	ale	ona	już	się	domyśla ła	prawdy.
–	Jedno	i	drugie.
Uśmiechnę ła	się	ponuro	i	za trza snę ła	drzwi.
–	Masz	te raz	ka mień.	Nic	cię	tu	nie	trzyma.
–	 Jest	 coś.	Mówiłaś,	 że	mnie	kochasz.	Możesz	nie	wie rzyć,	 ale	dla	mnie	ma	 to

zna cze nie.
–	Niech	ci	nie	prze szka dza.	–	Za pa liła	silnik.	–	Odpusz czam	sobie	cie bie.	Zrób	to

samo	ze	mną.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Christine	sie dzia ła	na	huśtawce	na	we randzie	z	note sem	i	długopisem.	Była	spo-
kojna,	 słonecz na	 nie dzie la.	W	Ce dar	 Valley	 zrobiło	 się	 cicho	 od	wyjaz du	 Tra visa
przed	pa roma	tygodnia mi.
Ktoś	za stukał	do	drzwi	we randy.
–	Halo,	Christine	–	roz legł	się	głos	Jill.	–	Tak	myśla łam,	że	tu	bę dziesz.
–	Wejdź.	Długo	cię	nie	widzia łam.
–	Co	robisz?	–	Jill	usia dła	obok	niej.
–	Piszę	nową	listę	ma rzeń.
–	Dla cze go?
–	Na	sta rej	było	dużo	nie aktualnych.
–	Myślisz,	że	w	tym	sta nie	umysłu	możesz	okre ślać	cele	życiowe?	Nie	pora	z	nich

re zygnować.
–	Nie	re zygnuję.	Wybie ram	prioryte ty	–	wyja śniła	Christine.	–	Wyrzucam	to,	co

było	waż ne	dla	osiemna stolatki.
–	Na	pewno	jest	parę	rze czy,	które	chcesz	zrobić.
–	Jest,	ale	mało.	Nic	z	tamtej	listy	nie	osią gnę łam.	Ba łam	się	ryzyka.
–	Byłaś	za ję ta.
–	Nikt	nie	jest	aż	tak	za ję ty.	Bar dziej	dba łam	o	innych.	Wola łam	to,	bo	ba łam	się

re alizować	wła sne	ma rze nia,	z	oba wy,	że	nie	wyjdą.	Ła twiej	było	myśleć,	że	wszyst-
ko	jest	moż liwe,	i	na wet	nie	próbować.
–	A	te raz?
–	Za sta na wiam	się,	cze go	na prawdę	chcę	w	życiu.	Ta	lista	odzwier cie dla	kobie tę,

którą	je stem	dzisiaj.
–	Mogę	ją	zoba czyć?
Christine	 poda ła	 jej	 notes.	Nie	mia ła	 proble mu	 z	 poka za niem	 jej	 innym.	Niech

wie dzą,	co	pla nuje.
–	Te raz	chcę	to	osią gnąć.
Jill	zmarsz czyła	brwi	i	odwróciła	kartkę.
–	Jest	tylko	dzie sięć.
–	Skróciłam	listę	do	tego,	co	na prawdę	chcę	zre alizować.	Na	przykład	wspiąć	się

na	Mount	Ra inier.
–	Widzę	wie le	ma rzeń.	Ta tuaż…	Ha wa je…	O	tym	za wsze	mówiłaś.	–	Odda ła	listę

Christine.	–	Dobry	począ tek.
–	Począ tek?	To	osta tecz na	wer sja.
–	Ale	nie	wymie niłaś	paru	rze czy.	Nie	ma	nic	na	te mat	za kocha nia	się	i	małżeń-

stwa.	Nic	o	poważ nym	związ ku.	Czy	to	jest	na	innej	liście?
Christine	pochyliła	głowę.
–	Już	się	za kocha łam.	Nie	chcę	jesz cze	raz.
–	Bo	na dal	kochasz	Tra visa	–	jęknę ła	Jill.	–	Ale	to	nie	tłuma czy,	dla cze go	się	ukry-

wasz.
–	Nie	ukrywam	się!



–	A	może	masz	na dzie ję,	że	Tra vis	wróci?
–	Nie	wróci.
–	To	ty	tak	twier dzisz,	ale	popa dłaś	w	hiber na cję	od	jego	wyjaz du.	Mie siąc	temu.

–	Wska za ła	ster tę	koców,	cza sopism	i	kub ków	po	ka wie.
–	Nie	hiber nuję!	Cofam	się	o	krok	i	roz wa żam	na stępny	ruch.
–	Pa mię tam,	jak	twój	ojciec	odszedł	–	powie dział	Jill.	–	Ca łymi	dnia mi	sie dzia łaś	na

we randzie	i	cze ka łaś,	aż	wróci.
Świetnie.	Za chowywa ła	się	tak	samo	jak	wte dy,	gdy	mia ła	osiemna ście	lat.
–	To	co	inne go.	Taty	nikt	z	domu	nie	wyrzucał.	Tra vis	nie	wróci,	bo	ka za łam	mu

się	wynosić.
–	Za wsze	robi	to,	co	mu	ka żesz?
Za śmia ła	się.
–	Nie,	ale	od	tamtej	pory	nie	mia łam	z	nim	kontaktu.	Chcia łam	za dzwonić.	Na wet

wybra łam	numer.	Ale	nie	wie dzia łam,	co	powie dzieć.
–	A	może,	że	popełniłaś	błąd.	Poroz ma wiajmy.
–	To	nie ła twe.	Miał	ukryte	cele;	nie	wiem,	czy	mogę	mu	za ufać.
–	Więc	musisz	o	nim	za pomnieć	–	powie dzia ła	 Jill,	wsta jąc.	 –	Musisz	 ruszyć	się

z	domu.	Nie koniecz nie	wyje chać	z	mia sta.	Chodź my	do	ka wiar ni.
Christine	wzdrygnę ła	się.
–	Urzą dziłam	prawdziwą	sce nę,	jak	wyjeż dżał.	Wstyd	mi.
–	Oj,	proszę.	Jak	Dar rell	mówił	te	okropne	rze czy,	to	za chowa łaś	się,	jakby	to	było

coś	nor malne go.
–	Z	Dar rellem	chodziłam	długo,	ale	nigdy	się	przed	nim	nie	otworzyłam.	Z	Tra vi-

sem	podzie liłam	się	wszystkim.	Przy	nim	czułam	się	wyjątkowa.	Byłam	sobą.
–	Spra wił	to,	bo	chciał	być	z	tobą.	Widzia łam	jego	twarz,	jak	wyjeż dżał.	Był	roz bi-

ty.
–	Nie	wiem	już,	co	myśleć,	ale	to	nie	ma	zna cze nia.	Już	o	mnie	za pomniał.	Pewnie

wspina	się	na	wulka ny	w	Indone zji.
–	To	nie	fair.	On	za czął	od	okła mywa nia,	a	ty	byłaś	wobec	nie go	szcze ra.
–	Może	nie	do	końca.	Uda wa łam	bar dziej	sza loną,	ale	przyzna łam	się	do	tego.
Christine	westchnę ła	zde ner wowa na	i	z	powrotem	usia dła	na	huśtawce.
–	Po	czyjej	je steś	te raz	stronie?
–	Uda wa łaś,	aż	ci	się	uda ło.	Uda wa łaś,	że	przy	nim	je steś	sza lona,	i	taka	się	sta -

łaś.
–	Bo	przy	nim	ła two	mi	to	przyszło.
–	A	myśla łaś,	że	on	też	był	taki	przy	tobie?	Za chowywał	się,	jakby	trudno	było	ci

się	oprzeć,	i	odkrył,	że	na prawdę	tak	jest?
Chcia ła	w	to	uwie rzyć,	ale	tak	nie	było.
–	To	moż liwe	–	mruknę ła.	–	Nie prawdopodob ne,	ale	moż liwe.
–	Christine,	nie	Tra vis	uczynił	cię	sza loną	i	ekscytują cą.	On	to	w	tobie	odna lazł,

bo	mu	za ufa łaś.
–	To	prawda.
–	Jak	chcesz	być	sza lona,	to	musisz	zrobić	coś	sza lone go.	–	Jill	wsta ła	i	kla snę ła

w	dłonie.	–	Pora	na	kolejny	sza lony	weekend.
–	To	nie	jest	za bawne	–	westchnę ła	Christine.



–	To	samo	mówiłaś	przed	wyjaz dem	do	Ve gas.	Zrobiłaś	listę	wszystkich	moż liwych
nie powodzeń,	a	pa mię tasz,	co	się	wyda rzyło?
–	Spotka łam	Tra visa.	A	on	mnie	zra nił.
–	Nie,	prze żyłaś	przygodę	życia.
–	Nie	je stem	gotowa.	–	Wie dzia ła,	co	się	sta nie.	Poje dzie	i	bę dzie	się	nudzić.	Gdy-

by	Tra vis	był	z	nią,	ba wiła by	się.
–	A	kie dy	bę dziesz?	Za	kolejne	dzie sięć	lat?
–	Dobra	uwa ga.	Nie	powtórzę	tego	błę du.
Jill	chwyciła	notes	i	długopis.
–	Przyjrzyjmy	się	jesz cze	raz	tej	liście	i	za pla nujmy	na stępny	wielki	weekend.
–	Nie	 je stem	pewna.	 Jak	 ją	pisa łam,	 to	wyobra ża łam	sobie	Tra visa	u	boku.	 Jak

mnie	za chę ca.
–	To	źle.	Robił	to	samo	w	Ce dar	Valley,	a	na dal	tu	miesz kasz.
–	No	nie…	znowu	masz	ra cję.	Daj	mi	tę	listę.

Tra vis	 prze je chał	 motocyklem	 obok	 na pisu	 wita ją ce go	 w	 Ce dar	 Valley.	 Podróż
trwa ła	dwa	razy	dłużej	niż	za	pierwszym	ra zem.	Mię śnie	miał	na pię te	od	zże ra ją -
cych	go	ner wów.	Gdy	je chał	brukowa nymi	ulicz ka mi,	za uwa żył,	że	nic	się	przez	mie -
siąc	nie	zmie niło.	Spodzie wał	się	tego.
Je dyną	zmia ną	bę dzie	Christine	Pe ar son.	Nie	bę dzie	ani	taka	nie śmia ła,	ani	taka

ra dosna.	Powie	mu	wprost,	co	myśli.
Kie dy	oddał	szma ragd	Aronowi,	próbował	o	niej	za pomnieć	i	wybrał	się	na	kilka

mę czą cych	wypraw.	Zmę cze nie	fizycz ne	i	psychicz ne	nie	ustrze gło	go	przed	wspo-
mnie nia mi.	Przygody	go	nie	podnie ca ły.	Chciał	być	tylko	w	jednym	miejscu.
Chciał	dzie lić	życie	z	Christine.	Nie waż ne,	czy	to	w	Ce dar	Valley,	czy	w	Ca sa blan-

ce,	waż ne,	żeby	ona	przy	nim	była.	Kie dy	za uwa żył,	że	dzwoniła	na	jego	komór kę,
wie dział,	że	ma	jesz cze	szansę.	Chciał	za cząć	z	nią	nowe	życie.	Od	te raz.
Za je chał	przed	bank.	Jedna	sta rusz ka	wbiła	w	nie go	wzrok,	się ga jąc	po	te le fon.

Może	za mie rza	za dzwonić	do	Christine,	żeby	ją	ostrzec.	Je że li	nie	plotka,	to	dotrze
do	niej	war kot	jego	motoru.
Je śli	te raz	schowa	się	pod	biur kiem,	to	ją	wycią gnie.
Za par kował.	Zbliża ła	się	pora	za mknię cia	banku,	ale	Christine	na	pewno	tu	jest.

Gdy	podszedł	bliżej,	drzwi	się	otworzyły.	Ścisnę ło	mu	się	ser ce,	kie dy	ujrzał	w	nich
Christine.
Mia ła	na	sobie	nie bie ską	sukienkę	bez	ra mią czek	i	szpilki.	Szła	pewnym	krokiem.

Była	piękna	jak	za wsze,	ale	zmie niła	się.	Te raz	nic	nie	skrywa ła.
Za uwa żył,	że	nie sie	sta ry	ple cak.	Ser ce	pode szło	mu	do	gar dła.	Wie dział,	co	to

ozna cza.	Wyjeż dża	na	kolejny	weekend.	Szuka	przygód	bez	nie go.	Dopa dły	go	pod-
nie ce nie,	za zdrość,	żar,	ból.
–	Dokąd	się	wybie rasz	tak	ubra na?	–	za wołał.
Christine	za trzyma ła	się	i	odwróciła.
–	Tra vis?	Co	tu	robisz?
–	Wróciłem.
–	Dla cze go?	–	Powoli	pode szła	do	nie go.	–	Je stem	ci	potrzeb na,	że byś	wtopił	się

w	otocze nie?	A	może	coś	zgubiłeś	i	myślisz,	że	to	za bra łam?



Na dal	jest	zła,	pomyślał.
–	Dokąd	je dziesz?	–	Prze niósł	wzrok	z	jej	pier si	na	nie moż liwie	wysokie	szpilki.
–	Na	wyciecz kę.
–	Do	Ve gas?
–	Nie.	Na	Ha wa je.
Ha wa je.	Skrę ciło	go	w	żołądku.	To	gor sze	od	Ve gas.	Wyobra ził	ją	sobie	w	ską pym

bikini,	gdy	muskular ny	sur fer	uczy	ją	ślizga nia	się	po	fa lach.
–	Co	tam	pla nujesz?
–	Spróbować	cze goś	nowe go.	Za ryzykować.
Bez	nie go.	Nie	potrze bowa ła	go	jako	prze wodnika.	Da wa ła	sobie	radę.
–	Ja	też	chcę	cze goś	spróbować	nowe go.	Tutaj.	W	Ce dar	Valley.
–	Dla cze go	akurat	tutaj?
–	Tu	chcę	być.	Z	tobą.
–	Nie,	nie	chcesz	–	odpar ła	ze	smutkiem	w	oczach.	–	Powie dzia łeś	tak,	żeby	zna -

leźć	szma ragd.
–	 Nie,	 na prawdę	 tak	 myśla łem.	 Odda łem	 go	 Aronowi.	 Chcia łem	 za pomnieć

o	wszystkim.	Podróżowa łem	przez	mie siąc.
–	Ma	mi	się	zrobić	cie bie	żal?	Nic	z	tego.
–	Odkryłem,	że	pra gnę	je dynie	być	z	tobą.	–	Opusz ka mi	palców	pogła dził	jej	poli-

czek.	Obudziła	się	w	nim	na dzie ja,	kie dy	się	nie	odsunę ła.
–	Dla cze go?	Co	mogę	ci	dać?
–	 Kocham	 cię,	 Christine,	 i	 to	 mnie	 prze ra ża.	 –	 Jesz cze	 bar dziej	 prze ra ża ła	 go

myśl,	że	za prze pa ścił	jej	uczucie	do	sie bie.	–	Chcę	pla nować,	a	wiesz,	że	nie	je stem
w	tym	dobry.	Je śli	bę dzie my	ra zem,	to	bę dzie	to	jak	wielka	przygoda,	która	się	nig-
dy	nie	skończy.	Te raz	je stem	na	skra ju	moje go	sta re go	życia.	Gotów	skoczyć.	I	to
z	tobą.
–	Chcę	ci	wie rzyć	–	wyszepta ła.
–	To	daj	mi	szansę.
Spojrza ła	na	ple cak	w	ręku.
–	Rozumiem.	Nie	je steś	gotowa	dać	mi	odpowie dzi.	–	Cofnął	się.	–	Jedź	na	Ha wa je

i	prze myśl	to.	Będę	tu,	jak	wrócisz.
Puściła	ple cak	i	za rzuciła	mu	ręce	na	ra miona.
–	Po	co,	skoro	możesz	je chać	ze	mną?
Kola na	się	pod	nim	ugię ły.	Przytulił	ją	mocno.
–	Więc	za ryzykujesz	ze	mną?
–	To	nie wielkie	ryzyko.	Je steś	impulsywny,	lekkomyślny	i	potra fisz	wywrócić	moje

życie	do	góry	noga mi,	ale	je steś	je dynym	męż czyzną	dla	mnie.
–	Nie	poża łujesz.	Obie cuję.	Cze ka	cię	przygoda	życia.



EPILOG

Rok	póź niej

Tra vis	odsta wił	kubek	z	kawą	na	nocny	stolik.
–	Christine?	–	Poca łował	ją	w	policzek.	–	Pora	wsta wać.
Christine	powoli	otworzyła	jedno	oko.
–	Tra vis,	na	dworze	jest	jesz cze	ciemno.
–	Wiem.	Musimy	się	pospie szyć,	je że li	chce my	zdą żyć.
–	Na	co?
–	Zoba czysz.	–	W	sa mochodzie	mie li	wszystko,	co	potrze ba	na	śnia da nie	w	ulubio-

nym	miejscu	Christine,	gdy	będą	oglą dać	wschód	słońca.
–	Daj	mi	ja kąś	podpowiedź.	–	Zdziwiła	się,	widząc	jego	kurtkę	prze ciwdesz czową

i	buty	do	wę drówki.
–	Mam	to	na	mojej	liście.
–	Zda je	się,	że	prze robiliśmy	wszystko	z	twojej	listy.	Po	dwa	razy.
–	Cią gle	doda ję	nowe	rze czy.	 –	Miał	 to	na	 liście	od	dawna.	Tak	samo	 jak	cią żę

Christine.	To	jesz cze	potrwa,	ale	war to	cze kać.	–	Chcę,	aby	to	ma rze nie	spełniło	się
dzisiaj.
–	Dla cze go	dzisiaj?
–	Nie	mogę	się	docze kać.
–	Jest	sobota,	tak?	Twój	najbar dziej	za ję ty	dzień.
–	Zna la złem	za stępstwo.	–	Uczynił	z	Ce dar	Valley	atrakcję	turystycz ną.	Pra cował

cięż ko,	a	momenta mi	tylko	Christine	wie rzyła	w	nie go.
–	Je steś	taki	podnie cony.
–	Je stem.	–	Wsunął	dłoń	do	kie sze ni	i	za mknął	palce	na	za rę czynowym	pier ścionku

z	dia mentem.	To	bę dzie	nasz	najbar dziej	pa miętny	weekend.



[1]	wing su it	 –	 sko czek	wyska ku je	 z	 sa mo lo tu	w	 spe cjal nym	 kom bi ne zo nie,	 szybo wa nie	 koń czy	 się	 otwar-
ciem	spa do chro nu.	Sport	wymyślo ny	na	po czątku	lat	90.	(przyp.	tłum.)
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